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KONCERTY - SPOTKANIA - WIECZORNICE Podziękowanie za twórczy wkład w rozwój kultury

WIELKOPOLSKA WITA 30-LECIE
Za kilka dni Wielkopolska powita 30-lecie Polski Ludowej. 

Radośnie, w poczuciu dobrze wypełnianych zadań. We wszy 
stkich bowiem miastach i wsiach dokonały się przeobraże­
nia, których sumą jest lepsze, dostatniejsze życie mieszkań­
ców.

Kryzys ekonomiczno-polityczny 
we Włoszech trwa

Nadejście upałów i fali letnich urlopów nie jest w 
tym roku równoznaczne z początkiem politycznej kanikuły 
we Włoszech. Ubiegły tydzień poświęcony był ożywionym 
konsultacjom na szczeblu rząd iwym, których celem było 
uzgodnienie stanowisk przed przedłożeniem w parlamencie 
dekretów ekonomicznych i finansowych, zatwierdzonych 
niedawno przez Radę Ministrów.

koncerty. Staną się one oka­
zją do przedstawienia osiąg­
nięć w 30-leciu a równocze­

Jubileusz ludowej Ojczyzny 
poprzedzą w Wielkopolsce 
liczne spotkania, wieczornice i

W akacje w Białobrzegach

W domach wczasowych i obiektach turystycznych — fala urlo 
powiczów. Młodzież wypoczywa m. in. w ośrodku POSTiW 
w Białobrzegach (woj. kieleckie). Jest tu ładne kąpielisko i wy­
pożyczalnia sprzętu sportowego. Młodzi jak widać na naszyn? 

zdjęciu - zadowoleni.
Fot. — CAF

Dekrety rządowe były przed 
miotem obrad kierownictwa 
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej w ub. piąte>k. Według opu­
blikowanego w Rzymie o- 
świadczenia WłPK, decyzje 
rządowe nie mogą wpłynąć

Komunikat o rozmowach 
radzieckofrancuskich
W Moskwie opublikowano ko 

munikat o wizycie, jaką złożył 
w ZSRR mim. spraw zagra­
nicznych Francji Jean Sauva- 
gnargues. W komunikacie pod­
kreśla się, że w czasie roz­
mów Sauvagnarguesa z przy­
wódcami radzieckimi przedy­
skutowano najważniejsze pro­
blemy międzynarodowe, w tym 
kwestię europejskiej konfe­
rencji bezpieczeństwa i współ­
pracy. sytuację na Bliskim 
Wschodzie : w Indochinach 
oraz problemy rozbrojenia. 
Omówibno również wszystkie 
aspekty związane z współpra­
cą radziecko-francuską. Roz­
mowy przebiegały w duchu 
przyjaznym i stwierdzono 
zbieżność poglądów w wielu 
kwestiach.

Obie strony oświadczyły rów 
nież, że będą dążyć do kon­
tynuowania regularnych spot­
kań przywódców obu państw 
w przekonaniu, że spotkania 
te służą sprawie przyjaźni mię 
dzy narodem; radzieckim i 
francuskim oraz sprawie pow 
szechnego pokoju.

Jean Sauvagnargues zapro­
sił Andrzeja Gromykę do złoże 
nia oficjalnej wizyty we 
Francji. Zaproszenie zostało 
przyjęte z zadowoleniem.

PAP 

pozytywnie na sytuację w kra 
ju a wręcz przeciwnie jeszcze 
bardziej ją skomplikują. Ko­
muniści zamierzają podjąć ra­
dykalną działalność w celu do 
prowadzenia ’ do zmiany treś­
ci dekretów.

Przeciwko podwyżce podat­
ków i cen występują również' 
włoskie związki zawodowe. 
Na tym tle wynikły także róż 
nice między partiami koalicji 
rządu centrolewicowego. Nieza 
dowolone są też niektóre koła 
gospodarcze. Znajduje to od­
bicie w licznych poprawkach 
w dekretach rządowych.

W sobotę opublikowano de­
cyzje rządowe o złagodzeniu 
niektórych ostrych ograniczeń 
kredytów bankowych. Zamie­
rza się zwolnić 500 mld lirów 
na inwestycje w małych przed 
siębiorstwgch. Stało się to pod 
naciskiem socjalistów, którzy 
zagrozili opuszczeniem koalicji 
jeśli rząd nie złagodzi polityki 
kredytowej. (PAP)

Artyleria izraelska 
ostrzelała wioski 

libańskie
W Bejrucie poinformowano 

w sobotę, że artyleria feraelska 
znów ostrzelała wioski połud 
niowolibańskie: Mahajbib,
Mis Al-Dzebel i dolinę As-Sa- 
luki. Pociski izraelskie wznie­
ciły pożary na polach, nifezcząc 
zasiewy i wyrządzając znacz­
ne straty materialne ludności.

Samoloty izraelskie dokony­
wały przelotów nad rmejsco- 
wościami Kfar-Kala, Blida, 
Bint Dzebel. Tarun i Marun 
ar-Raas. (PAP) 

śnie uhonorowania tych wszy 
stkich, którzy swoją rzetelną 
i ofiarną pracą zyskali miano 
ludzi dobrej roboty. Wezmą 
oni udział w spotkaniach oko 
licznościowych, podczas któ­
rych otrzymają odznaczenia i 
dyplomy. Im też dedykowane 
są liczne koncerty, organizo­
wane w miastach i wsiach 
województwa poznańskiego.

Wszystkie spotkania odby­
wać się będą w Wielkopolsce 
w nadchodzącym tygodniu, a 
więc bezpośrednio przed 
dniem jubileuszu Polski Ludo 
wej. Wszystkie też imprezy o- 
trzymają odświętną oprawę, 
godną 30-lecia ludowej Oj­
czyzny.

W Gnieźnie i Lesz­
nie ludzie zasłużeni dla 
tych miast i powiatów spoty­
kają się z kierownictwami in 
stancji partyjnych oraz wła­
dzami administracyjnymi. Na­
grodą dla ludzi dobrej robo­
ty w Kaliszu, którzy 
wieloletnią i niestrudzoną pra 
cą przyczynili się do osiąg­
nięć tego miasta i powiatu, 
będą odznaczenia i dyplomy. 
Wyróżniający się dobrymi wy 
nikami w pracy zawodowej 
społecznej w Koninie u- 
czestniczyć będą w otwarciu 
Stadionu im. 30-lecia PRL o- 
raz w koncercie, podczas któ­
rego wystąpią zespoły estrado 
we ze Związku Radzieckiego, 
Węgier i Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej. Na kon­
certy zaproszeni zostaną tak­
że działacze i aktywiści w O 
strowie i Pile.

Również w pozostałych mia­
stach powiatowych Wielkopol­
ski odbywać się będą rozmaite 
imprezy. W Chodzieży na 
stąpi otwarcie wystawy foto­
graficznej, obrazującej osiąg­
nięcia tego miasta i powiatu 
Na deskach amfiteatru cho- 
dzieskiego odbywać się będzie 
koncert pod hasłem „Piękna 
nasza Polska cała”. Także w 
Krotoszynie dla przodow 
ników pracy, weteranów ru­
chu robotniczego oraz walk na 
rcdowo-wyzwoleńczych urzą­
dzony będzie koncert. W taki 
sam sposób uhonorowani zo­
staną zasłużeni dla rozwoju po
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Miejsce Polski
Zakończone przed tygodniem mistrzo­

stwa świata w piłce nożnej przynio­
sły polskiej drużynie sukces, którego 

nie spodziewali się najwięksi nawet opty­
miści. Ale nie o sportowym aspekcie tego 
sukcesu chcęmy dziś pisać. Sprawy te 
zostały tak szeroko i wszechstronnie sko­
mentowane, że niewiele nowego można tu 
dodać. Natomiast warto sobie uprzytomnić 
że postawa polskich piłkarzy, ich wyniki • 
styl gry wywołały konsekwencje sięgające 
daleko poza sport. Spowodowały reperku­
sje natury polityczno-propagandowej, ina­
czej mówiąc — przyczyniły się do spopula­
ryzowania naszego kraju na całym święcie.

Przypuszczać należy, że przed mistrzo­
stwami świata przeciętny Brazylijczyk czy 
Argentyńczyk o Polsce niemal nie słyszał, 
lub słyszał niewiele. Teraz wie co najmniej 
tyle, że Polska ma znakomitych, nowocze 
śnie grających piłkarzy. Można chyba zary­
zykować twierdzenie, że dla rozsławienia 
Polski w święcie wśród tak zwanych ludzi z 
ulicy, piłkarze nasi zrobili więcej niż nieje­
den artysta czy wynalazca.

Są kręgi, do których łatwiej trafić dając 
łupnia drużynie włoskiej albo brazylijskiej 
niż na przykład wysuwając się w Europie na 
drugie miejsce w produkcji węgla czy na 
szóste w produkcji energii elektrycznej.

Kto dziś pamięta, że w tych „dyscyplinach” 
zajmowaliśmy w 1950 roku czwartą i dzie­
siątą pozycję? Ani węgiel, ani energia e- 
lektryczna nie dostarczają tych emocji co 
sport, chociaż ostatnio, w okresie kryzysu 
energetycznego na świecie, zaczęły się ni­
mi pasjonować nie tylko rządy i organiza­
cje gospodarcze różnych państw.

Zbliża się 30 rocznica powstania Polski 
Ludowej. Fąkt ten skłania do podsumowań, 
bilansów i refleksji na temat naszego, na­
rodowego stanu posiadania i miejsca Pol­
ski w świecie. O tym, że jest nam wszy­
stkim coraz lepiej, nie trzeba nikogo prze­
konywać. Doświadczamy tego co dzień na 
własnej skórze. Polityka partii zmierza do 
tego, żeby żyło się ludziom coraz dostat­
niej. Dzieje się tak między innymi dlatego, 
że nieustannie rośnie produkcja. Oto w ro­
ku 1950 nas.z udział w produkcji przemysło­
wej świata wynosił około 1 procent. Obec­
nie udział ten jest większy niż 2 procent 
(przy 0,9 procenta udziału w zaludnieniu). 
Są to wprawdzie fakty, które nie zawsze 
docierają do świadomości społeczeństw in­
nych krajów, ale coraz częściej nasz kraj 
dokumentuje swą obecność w świecie wy­
robami z napisem „madę in Poland", przy 
czym są to nie tylko wyroby przemysłu spo­
żywczego, z których byliśmy znani już przed 
wojną. Sa to maszvnv, statki, kompletne fa­

bryki, samochody, produkty przemysłu lek-' 
kiego...

Jeżeli chodzi o dochód narodowy w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca należymy 
do krajów średnio rozwiniętych; jedynie w 
20 najbogatszych krajach świata dochód 
ten jest większy niż u nas. Należy jednak 
pamiętać, że na przykład w roku 1947 do­
chód narodowy w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca był u nas 4-krotnie niższy niż 
w krajach Europy zachodniej, a w 1970 ro­
ku już tylko 2,2 razy mniejszy. Rozwijamy 
się więc szybciej niż najbardziej rozwinię­
te państwa i ciągle zmniejszamy dystans 
dzielący nas od nich. Wszystko wskazuje 
na to, że ten dystans w przyszłości zupeł­
nie zlikwidujemy. Jesteśmy coraz mądrzej­
si nie tylko doświadczeniem, nie tylko o- 
swojeniem się ze skomplikowaną techniką. 
Stajemy się społeczeństwem coraz bardziej 
światłym i wykształconym, a co za tym idzie 
— coraz bardziej świadomym celów nakre­
ślonych przez partię.

Wszystko są to zjawiska, które w coraz 
większym stopniu docierają do opinii pu­
blicznej różnych krajów. Polskie statki, pol­
skie obrabiarki, polskie wagony, polskie 
kompletne zakłady przemysłowe, polskie sa­
mochody stają się równie popularne jak 
niegdyś polskie szynki, polska wódka czy 
polski drób. Polski węgiel, polska miedź, 
polska siarka zdobywają świat. Nasz kraj 
awansował nie tylko gospodarczo. 
Także politycznie, społecznie, kulturalnie. 
Ostatnio niezwykłą karierę zrobili nasi pił­
karze, również dobrze się przysługując spo­
pularyzowaniu Polski w świecie.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

E. Gierek przyjął przedstawicieli 
środowisk twórczych

W sobotę 13 bm„ w gmachu KC PZPR, odbyło się spotka­
nie Edwarda Gierka z przedstawicielami środowisk: literac­
kiego, filmowego, teatralnego, muzycznego i plastycznego z 
całego kraju.
W spotkaniu udział wzięli 

członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR — Jan Szydlak i Jó 
zef Tejchma oraz sekretarze 
KC PZPR Wincenty Kraśko i 
Jerzy Łukaszewicz.

Środowiska twórcze repre-

Piotr Jaroszewicz 
gościem załogi FSO
Przeszło 1,8 mld zł — dzię 

ki dodatkowej produkcji — 
dała krajowi w ciągu ostatnich 
3,5 lat warszawska Fabryka 
Samochodów Osobowych. U 
progu 23 rocznicy swego istnie 
nią załoga ma w dorobku 803 
tys. samochodów. Dzisiaj — 
produkuje rocznie 5 razy wię 
cej, niż przed 15 laty i znajdu 
je się w krajowej czołówce 
eksporterów.

Wyników w pracy produk­
cyjnej, działalności inwestycyj 
nej, partyjnej i społecznej po­
gratulował załodze 13 bm. 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Mini1- 
strów — Piotr Jaroszewicz, w 
czasie zwiedzania wydziału me 
chanicznego polskiego Ffata 
oraz podczas spotkania z akty 
wem tej fabryki.

Premierowi oraz zastępcy 
członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarzowi Komitetu War 
szawskiego PZPR — Józefowi 
Kępie zaprezentowano nowe 
rodzaje samochodów. Wśród 
nich 7-osobowy „wycieczkowy” 
samochód Fiat 1500, odkryty, 
o ładnej linii nadwozia. Zało­
ga pierwszy egzemplarz nowej 
serii podarowała stołecznym 
władzom miejskim na cele tu 
rystyczne.

P. Jaroszewicz udekorował 
wieloletnilch, wyróżniających 
się pracowników odznaczenia­
mi państwowymi. Jednocześnie 
— otrzymał przyznaną mu 
przez Radę Robotnicza odzna­
kę „Zasłużony dla FSO”. (PAP) 

-.en to wal i: Jerzy Antczak, Ma 
rian Brandys. Mariusz Dmo­
chowski. Wiesław GarbolińsKi. 
Gustaw Holoubek. Tadeusz H > 
luj, Jarosław Iwaszkiewicz, 
Adam Johann, Janusz Kacz­
marski, Maria Kuncewiczowa, 
Andrzej Kuśniewicz, Jerzy Li 
sowski, Tadeusz Łomnicki, 
Władysław Machejek, Jan Ma 
chulski, Andrzej Markowski 
Tadeusz Nowak. Daniel Ol­
brychski, Jerzy Putrament, Je 
rzy Passendorfer, Włodzimierz 
Sikorski, Andrzej Strumiłło, 
Stefan Sutkowski. Konrad Sw; 
narski, Wilhelm SzewczyK, 
Stanisław Szymański, Andrzej 
Wasilewski, Janusz Wilhelm:. 
Krzysztof Zanussi oraz Woj­
ciech Żukrowski. •

Witając przybyłych Edward 
Gierek złożył im, a za ich poś­
rednictwem wszystkim lu­
dziom kultury, serdeczne ży­
czenia i gratulacje za twórczy 
wkład w rozwój kultury i sztu 
ki polskiej w okresie ŚO-lewa 
Towarzyszyła ona wszystkim 
etapom socjalistycznego budów 
niotwa naszym kraju, dobrze 
smużąc procesom integracji na­
rodu, wnosząc istotny wkład 
w przygotowanie go do życia 
w warunkach szybko postępu­
jącej rewolucji naukowo-tech­
nicznej.

Podkreślając, iż osiągnięcia 
te stały się możliwe w warun­
kach trwałego pokoju, I sekre 
tarz KC PZPR wskazał, iż rów 
nclegle z osiągnięciami w dzie 
dżinie kultury odbywała się w 
naszym kraju wielka rewolu­
cja naukowo-oświatow’a. Ona 
to przysporzyła kulturze za­
stępy nowych' wykształcony 
i wymagających odbiorców. 
Proces ten — w ostatnich la­
tach ulega przyspieszeniu. 
Świadczy o tym decyzja o u- 
powszechnianiu szkoły śred­
niej. Decyzja ta — podyktowa 
na jest potrzebami wysoko roz 

winiętego społeczeństwa socja 
listy cznego.

Wszystko co zrobiliśmy i co 
zamierzamy dokonać w naj­
bliższych latach w sferze nau­
ki, oświaty i kultury — uzależ 
nione jest jednak od odpowied 
niej rozbudowy i rozwoju ba­
zy materialnej, poziomu całej 
gospodarki narodowej.
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Wywiad
I sekretarza KC PZPR 

w radzieckiej tv
13 bm. radziecka telewizja 

nadała w swym centralnym 
programie wywiad, jakiego u- 
dzielił jej I sekretarz Komite­
tu Centralnego PZPR Edward 
Gierek, w związku ze zbliżają 
cym się 30-leciem PRL.

W programie, noszącym ty­
tuł „Zwycięska droga socjaliz 
mu1’ I sekretarz KC PZPR 
przedstawił dotychczasowy 
wszechstronny dorobek Polski 
Ludowej i dalsze kierunki jej 
przyspieszonego rozwoju, wy­
tyczonego uchwałami VI Zjaz 
du naszej partii. Edward Gie­
rek podkreślił ogromne zna­
czenie stale rozwijającej się 
współpracy między bratnimi 
partiami i narodami obu na­
szych krajów, jak również u- 
macniającej się jedności oraz 
rosnącej siły całej wspólnoty 
socjalistycznej. (PAP)

Depesza H .Jabłońskiego 
do prezydenta Francji

Z okazji' święta narodowego 
Republiki Francuskiej, przy­
padającego w dniu 14 bm., prze 
wodniczący Rady Państwa Hen 
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta republiki Valercgo Gis­
card d’Esta:ńg. (PAP)



Dziewiąty dzień 
lotu stacji „Salut-3“
W sobotę o godz. 9.30 czasu 

moskiewskiego rozpoczął się 
dziewiąty dzień załogi stacji or 
bitalnej „Salut-3”. Obaj kosmo 
nauci czują się dobrze. Apara 
tura pokładowa pracuje nor­
malnie.

Program piątkowego dnila ro 
boczego na pokładzie stacji 
„Salut-3” był mniej napięty 
niż zazwyczaj. Przed połud­
niem kosmonauci przeprowa­
dzili kilka eksperymentów tech 
nicznych z zakresu systemu 
ręcznego kierowania, a także 
badali polaryzację światła W 
atmosferze okołoziemskiej Po 
obiedzfe załoga odpoczywała.

PAP

Na lipcowe święto

Nowe obiekty przed terminem
Zbliżające się święto — 22 Lipca budowlani witają prze­

kazaniem do użytku wielu nowych obiektów przemysłowych 
ważnych dla gospodarki. Prawie wszystkie zrealizowano w 
skróconych terminach, dzięki wysiłkowi i zobowiązaniom za 
łóg budowlanych oraz przyspieszeniu przez producentów do­
staw maszyn i urządzeń.
Do czołowych inwestycji koń 

czony.ch w lipcu należy II 
etap budowy Huty Miedzi w 
Głogowie. Ten ważny obiekt 
ma być gotowy o 12 miesięcy 
wcześniej niż planowano. Tak­
że w kopalni „Rudna” — naj 
większej inwestycji górniczej 
Zagłębia Miedziowego przystą 
pióno już do wstępnej eksploa

Najlepsi — w szeregi PZPR

Społeczna
dojrzałość młodych

Wielkopolska młodzież zrzeszona w Federacji Socjalistycz­
nych Związków7 Młodzieży Polskjej, daje wiele dowodów spo­
łecznego zaangażowania. Przykłady tego można znaleźć np. 
w działalności mosińskiej organizacji ZSMW. która należy do
najlepszych w województwie 
W gminie Mosina, pow. Po-

znań, istnieje 18 
Socjalistycznej 
Wiejskiej, które 

członków.

kół Związku 
Młodzieży

liczą 
Młodzi

ponad 
mają

poznańskim.
wodniczącemu Zarządu Gmin­
nego ZSMW.

W programie artystycznym 
sobotniego spotkania wystąpi­
ła orkiestra oraz młodzieżowy

tacjJ gotowego kompleksu urzą 
dzeń głównego szybu wydo­
bywczego „R-l”.

Na liście zakładów przeka­
zywanych przed lipcowym 
świetem znajduje się również 
tak ważna inwestycja, jak I 
etap budowy Portu Północne­
go. Wkrótce do jego basenów 
zawinie pierwszy statek, a uru 
chomiona baza przeładunku wę 
gla pozwoli na załadowanie po 
nad 600 tys. ton węgla rocznie 
w sposób prawie całkowicie 
zautomatyzowany.

Już tylko dni dzielą budów 
niczych Kopalni Rud Cynku i 
Ołowiu „Pomorzany” od uru­
chomienia tej ważnej inwesty 
cji. Kopalnia rozpocznie pro­
dukcję o 3 lata wcześniej niż 
pierwotnie planowano; jej bu 
dowę rozpoczęto w 1971 r. Dla 
porównania; znacznie mniejsza 
od nfej. sąsiednia kopalnia 
„Olkusz” dała pierwsze wydo 
bycie po 10 latach budowy.

W przemyśle ciężkim przygo 
towuje się również uruchomię

nie nowoczesnej, dużej walców 
ni w Hucie Zawiercie.

Największa liczba zakładów 
oddawanych przed lipcowym 
świętem znajduje się w prze 
myślę rolno-spożywczym. Są 
to głównie obiekty związane z 
zaopatrzenitem rynku m. in. 
dwa zakłady mleczarskie w 
Ostrowi Mazowieckiej i Kut­
nie.

Zwiększy swoje możliwości 
wytwórcze także przemysł che 
miczny — inwestycja w Zakła 
dach Azotowych w Tarnowie 
zintensyfikuje np. produkcję 
kaprolaktamu do 53 tys. to<n, 

a w Zakładach Tworzy w Sztucz 
nych „Gamrat” w Jaśle uru­
chomi produkcję nowy od­
dział płytek podłogowych.

PAP

Poznaniak laureatem
konkursu na pamiętnik 

robotników

Związki zawodowe Etiopii 
popierają komitet wojskowy

Konferencja związków zawodowych Etiopii na.Jpotęż-
niejsze zgrupowanie mas pracujących tego kraju — wystą­
piła z poparciem posunięć komitetu wojskowego, zmierzają­
cych do szybszej realizacji reform, obiecanych narodowi.

W depeszy do komitetu woj 
skowego, zrzeszającego przed 
stawicieli sił zbrojnych i poli 
cji, konfederacja wyraża zado 
wolenie ze stosunków jakie pa 
nują między armią i związka­
mi zawodowymi i podkreśla, iż 
związki zawodowe Etiopii po­
pierają deklarację komitetu 
wojskowego, opublikowaną w 
Addis Abebie przed kilkoma 
dniami, a zawierająca 13-ounk 
towy program działania sił 
zbrojnych. W deklaracji tej 
komitet wojskowy oświadczył 
m. in., iż będzie się starał udo 
skonalić prawo pracy w celu 
ochrony praw i polepszenia wa 
runków życia całej ludności 
kraju, łącznie z robotnikami, 
chłopami i innymi obywatela­
mi, na zasadzie równości.

Komitet wojskowy — organ 
koordynacyjny sił zbrojnych i
policji Etiopii poinformo­
wał w sobotę o aresztowaniu

jeszcze jednego wysokiego u- 
rzędnika państwowego. Tym 
samym w ciągu ostatnich | 
dwóch tygodni etiopskie siły J 
■zbrojne aresztowały 53 działa­
czy państwowych i politycz­
nych, którym zarzuca się nad­
używanie władzy i korupcję.

PAP

E. Gierek przyjął 
przedstawicieli 

środowisk twórczych
Dokończenie ze str. 1

Wręczanie legitymacji kandydac­
kich PZPR - członkom mosińskiej 

organizacji ZSMW.
Fot. — K. Przychodzki

zespół instrumentalno-wokalny 
z Pecnej. Na zakończenie od­
była się zabawa. (Kos)

znaczny dorobek w czynach 
społecznych podejmowanych 
dla upiększenia wsi, rozdzielili 
też już zadania na okres zbli­
żających się żniw. Najlepsi, 
najaktywniejsi członkowie or­
ganizacji rekomendowani są w 
szeregi PZPR.

Wczoraj, w sobotę, w Miej­
skim Ośrodku Kultury w Mo­
sinie odbyło się spotkanie ak­
tywu młodzieżowego gminy, 
podczas którego w obecności 
członka Egzekutywy KW 
PZPR, przewodniczącego Rady 
Wojewódzkiej Federacji SZMP
w Poznaniu Józefa Scihi-
sza, I sekretarza Komitetu Po­
wiatowego PZPR — Mieczysła­
wa Długiego, przedstawicieli 
władz partyjnych gminy oraz

Na Węgrzech wyższe 
ceny i zarobki

W związku z ogólnym wzro­
stem cen na rynkach świato­
wych, rząd węgierski postano­
wił podwyższyć ceny produk­
cyjne niektórych importowa­
nych surowców energetycz­
nych, z tym, że w zasadzie nie 
wpłynie to na zmianę więk­
szości cen detalicznych. Z 
dniem 1 września br. ulegną 
podwyższeniu ceny detaliczne 
tylko materiałów oędnych i u- 
pałowych w tym benzyny.

Równocześnie rząd podjął 
decyzje zmierzające do zwięk­
szenia dochodów ludności.

Zabierający głos na spotka­
niu pisarze, ludzie teatru, pla­
stycy, przedstawiciele środo­
wisk muzycznych nie bez du­
my mówili o zasięgu rewolucji 
kulturalnej, która dokonała się 
w latach Polski Ludowej. Dziś 
z dobrodziejstw kultury ko­
rzystać może praktycznie każ 
dy mieszkaniec naszego kraju. 
Rozwijanie wartości kultural­
nych i ich szerokie upowszech 
nianDe jest jednym z podstawo 
wych warunków awansu cy- 
wilizacyjnego społeczeństwa.

Przytaczając przykłady licz­
nych osiągnięć polskiej litera 
tury, polskitego teatru, filmu, 
mówiąc o sukcesach odnoszo­
nych przez polskich kompozy- 
torów, uczestnicy spotkania 
wskazywali, że stanowią one 
dobrą wizytówkę Polski Ludo 
wej. Są one istotnym czynni­
kiem jednoczącym Polaków na 
całym świecie. Polska sztuka 
— film i książka pozwalają 
wielu ludziom pod różnymi sze 
rokościami geograficznymi na 
„odkrycie” Polski. Należy uczy 
nić wszystko — wskazywano — 
aby polska sztuka jeszcze le­
piej i skuteczniej spełniała 
swą rolę ambasadora ,kraju.

PAP

Rozstrzygnięto konkurs — 
ogłoszony przez CRZZ, „Głos 
Pracy” i Wydawnictwo „Książ 
ka i Wiedza” — na pamiętniki 
robotników Polski Ludowej. 
Ok. 60 prac nadesłanych na. 
konkurs to dokumenty prze­
mian dokonujących się w na 
szym kraju, historia zakładów 
pracy i! losów ludzi.

Jury przyznało dwie równo 
rzędne pierwsze nagrody pra­
cownikowi PG^ Władysławo­
wi Koperowi z Brzezjny, pow. 
Środa Śląska, oraz kolejarzo­
wi Bernardowi Majchrzakowi 
z Pobiedzisk, oow. Poznań.

PAP

Konwencja o rejestracji 
obiektów kosmicznych
W piątek 12 bm. zakończy­

ła obrady sesja Komitetu ONZ 
d/s pokojowego wykorzysta­
nia przestrzeni kosmicznej. Se 
sja> której prace trwały dwa 
tygodnie, przedłożyła Zgroma­
dzeniu Ogólnemu NZ uchwalo­
ny w komitecie projekt kon­
wencji o rejestracji obiektów 
wysyłanych w przestrzeń kos- 
m^zr”. (PAP)

V. Gońca’ves premierem 
rządu Portugalii ;

Oficjalna rozgłośnia rządowa 
radia portugalskiego ogłosiła 
w sobotę wieczorem, że prezy­
dent tego kraju, Antonio de 
Spinola powołał na stanowisko 
premiera nowego rządu puł­
kownika Vasco Goncalvesa.

Agencja Reutera donosi, że 
ogłoszenie nominacji nowego 
premiera nastąpiło po dwugo­
dzinnych obradach 7-osobowe- 
go Komitetu Ocalenia Narodo­
wego.

Nowy premier x Portugalii, 
pułkownik Vasco Goncalves, 
oświadczył w sobotę, że skład 
nowego gabinetu będzie poda­
ny do wiadomości na początku 
orzyszłego tygodnia. Dodał on, 
że w skład nowego rządu wej­
dą wojskowi, nie nodał jednak 
bliższych szczegółów na ten 
temat. (PAP)

kierownictwa Zarządu Woje- 1
wódzkiego ZSMW w Poznaniu, 
wręczono legitymacje kandy­
dackie PZPR 49 nowo wstępu­
jącym członkom ZSMW. Złożo­
no również serdeczne życzenia 
tym. którzy w szeregach par­
tii będą nadal, nie szczędząc 
sił uczestniczyć w socjalisty­
cznym przeobrażaniu wsi. w 
dalszym rozwoju gospodar­
czym kraju.

Wręczono także dwie odzna­
ki ..Za zasługi dla wielkopol­
skiej organizacji ZSMW’*, 
przyznane przez Zarząd Woje­
wódzki Albinowi Rakowskie­
mu — I sekretarzowi Komite­
tu Miejsko-Gminnego PZPR 
w Mosinie oraz Waldemarowi
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Towarzystwo Portugalia - ZSRR
W I.izbonie odbyło się posiedzę 

nie krajowej komisji ligi d/s roz­
woju wymiany kulturalnej, spo­
łecznej i naukowej z krajami so­
cjalistycznymi. Zaaprobowano na 
nim statut Towarzystwa Przyjaź­
ni Portugalsko — Radzieckiej.

wicenrze-Szczeni n i aknwi

Zachmurzenie umiarkowane
okresami duże i miejscami głów­
nie na południu i południowym 
zachodzie opady przelotne i burze. 
Tp-np. maksymalna 20 st. na oół-
nocy, do 25 st. na południu.
try słabe i 
rumków

umiarkowane
Wia- 

z kie-

Wyroki na patriotów
Nadzwyczajny trybunał wojsko­

wy greckiego miasta Janina ska­
zał 27 osób na kary więzienia do 
1# lat oraz pozbawienie praw oby 
watelskich. Większość skazanych 
stanowią studenci i młodzi robot­
nicy. Odpowiadali oni za „działał 
ność antypaństwowa”, która — 
według informacji władz — wyra­
żała się w przynależności do nie­
legalnej komunistycznej organi­
zacji młodzieżowej. Również nad­
zwyczajny trybunał wojskowy w 
Atenach skazał 12 patriotów grec­
kich na kary wielu lat więzienia, 
tak+e pod zarzutem prowadzenia 
działalności antypaństwowej.

Przeciwko odprężeniu
Organ SED, dziennik „Neues 

Deutschland” opubliko-wał w 
sobotę komentarz zatytuło­
wany „Zamach przeciwko od­
prężeniu”. Dziennik krytykuje 
decyzje Bundestagu i Bundesratu, 
które zaakceptowały ustawę o lo­
kalizacji w Berlinie Zachodnim fe­
deralnego urzędu ochrony środo­
wiska. Decyzją ta — stwierdza ko 
mentarz — nie ma bynajmniej na 
celu ochrony środowiska natural­
nego, lecz zatruwanie atmosfery 
politycznej. Narusza ona jaskrawo 
czterostronne porozumienie w spra 
wie Berlina Zachodniego z 3 czerw 
ca 1972 r. i utrudni proces odprę­
żenia w Europie oraz dalszą nor­
malizacją stosunków między NRD 
i RFN.

południowo-zachodnich
i południowych.
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Wielkopolska
Dokończenie ze str. 1 

wiatów: kościańskiego, między 
chodzkiego, obornickiego, słu-

Strefa bezatomowa
Jak oświadczył rzecznik ONZ w 

Nowym Jorku, rząd Iranu prag­
nie wnieść pod obrady kolejnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wniosek o utworzenie strefy bez­
atomowej na Bliskim Wschodzie.

Jest to pierwsza w historii pro­
pozycja utworzenia strefy bezato­
mowej w tej części świata, gdzie 
— jak się powszechnie uważa — 
kilka państw może wyprodukować

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. G-un- 
19 Adres pocztowy: skrytka nr 1074
Poznań Redaguje kcle-

Marian Flejslerowicz (zastępca re- 
naczelnego) Tadeusz Kaczmarek

fsekretor? redakcji) Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny) Zbilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

ceckiego, wągrowieckiego,
wrzesińskiego i wielu innych 
miejscowości w regionie wiel­
kopolskim.

Podczas koncertów, organi­
zowanych w największych sa­
lach, występować będą najlep 
sze zespoły. W śpiewie, recyta­
cjach i tańcach prezentować 
one będą dorobek miast i wsi. 
Bo wszystkie imprezy mają na 
celu ukazanie przemian, jakie 
się dokonały w Wielkopolsce.

W najbliższych dniach przed 
stawimy program obchodów 
30-lecia w Poznaniu. Dzi­
siaj już informujemy, że w po 
ruedziałek, 15 bm w pawilonie 
nr 10 na terenach Międzynar? 
dowych Targów zostańie otwar . 
ta wystawa pt. ,,30-lecie PRL”. 
Składa się ona z dwóch części.
Pierwsza w fotogramach
przedstawi przeszłość, zniszczę 
nie i odbudowę kraju; druga 

- osiągnięcia 30-lecia. Istot­
nym elementem wystawy bę­
dzie kilkuminutowy film 
..Pieśń o Wiśle”. Oglądać go się 
będzie równocześnie na trzećn

broń atomową bądź też zamierza 
zbudować reaktory atomowe.

Przedsięwzięcia antyinflacyjne
Rzecznik Białego Domu poinfor­

mował, że prezydent USA Richard 
Ni,xon wygłosi w przyszłym ty­
godniu w Kalifornii przemówienie 
radiowo-telewizyjne, w którym oz­
najmi o nowych posunięciach an- 
tvinflacvjnych administracji ame­
rykańskiej. W sobotę rano Niron 
konferował na ten temat z wice­
prezydentem Geraldem Fordem.

Likwidacja spisku
Sobotnia prasa nikozyjska poda­

ła. że walka podjęta przez. rząd Ma 
kariosa przeciwko podziemnej orea 
nizacji terrorystycznej ..EOK A-II” 
przyniosła wyniki. Organizacja ta 
została praktycznie rozbita. Aresz­
towano znaczną liczbę jej człon­
ków, w tym czterech przywódców. 
Policja opublikowała w sobotę no­
wa listę 125 poszukiwanych osób. 
Wielu funkcjonariuszy policji i 
urzędników administracji zostało 
zwolnionych ze swych funkcji za 
kolaborację z terrorystami.

Zaginięcie samolotu
Pięciu fińskich delegatów 

konferencję przedstawicieli
na 

lud-
ności lapońskiej z trzech krajów 
północnych, która miała się odbyć

wita 30-lecie
ekranach. Wystawę zwiedzać I 
można codziennie (do Central­
nych Dożynek) w godz. od 12 
do 16. (an)

Dodatkowo 
wyroby chemiczne 

wartości 1 mld złotych
Załogi przemysłu chemiczne­

go, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia 30-lecia 
Polski Ludowej, dostarczyły w 
I półroczu br. dodatkową pro­
dukcję wartości ok. 1 mld 85 
min zł.

Warto podkreślić, że w obec 
nej sytuacji na rynkach świa­
towych, charakteryzującej się 
deficytem niektórych produk­
tów i zwyżką cen na chemika­
lia, zobowiązania pracowni­
ków zakładów chemicznych do 
tyczące zwiększenia produkcji, 
zwłaszcza najbardziej poszuki­
wanych wyrobów, mają szcze­
gólne znaczenie. (PAP)

w miejscowości Breasa w Norwe­
gii, zaginęło w drodze z Rovanie- 
mi do Bodoe. Samolot-taksówka 
wystartował z Rovaniemi przy pięk 
nej pogodzie. Miał lądować na lot­
nisku norweskim Bodoe. jednakże 
na krótko przed lądowaniem łącz­
ność między dwuosobową załogą 
samolotu a wieżą kontrolną na lot 
nisku przerwała się. Mimo poszu­
kiwań prowadzonych na szeroką 
skalę, szczątków samolotu nie zna 
leziono.

Czarna ospa w Nepalu
W Nepalu panuje epidemia czar­

nej ospy, na którą zmarło już po­
nad 200 osób. Stwierdzono przeszło 
1000 zachorowań. Źródła oficjalne 
podały, że epidemia szaleje prze­
de wszystkim w regionie Dżang- 
pur 240 km na południowy wschód 
od Katmandu. Władze zarządziły 
masowe szczepienia. Wielu miesz­
kańców Nepalu zachodniego nie 
chcę się poddać szczepieniu z po­
wodu przesądów religijnych.
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Reorganizacja 
gabinetu japońskiego?

Tuż po złożeniu rezzgnacji 
przez wicepremiera Japonii 
Takeo Miki japoński minister 
finansów Tadeo Fukuda, któro 
go uważa się za głównego kon 
kurenta Tanaki do stanowiska 
szefa rządu, ujawnił, że prag­
nie odejść z gabinetu. Oczeku­
je się, iż oficjalnie powiadomi 
on o tym premiera na począt­
ku przyszłego tygodnia. Odej­
ście Takeo Fukudy — podkres 
lają dzienniki japońskie — po­
ciągnie za sobą odejście z rzą ­
du jeszcze trzech innych m’- 
nistrów z jego frakcji, co zmu­
si premiera do reorganizacji ga 
binetu.

Odejście Takeo Miki i oświad 
czenie Fukudy świadczą o po­
ważnym kryzysie w łonie rzą 
azącej partii liberalno-demo­
kratycznej. Kryzys ten zaczął 
się już dawno, lecz zaostrzył 
się w związku z niedawnymi 
wyborami do wyższej izby par 
lamentu japońskiego, w któ­
rych PL-D utraciła 8 manda­
tów, a opozycja znacznie 
wzmocniła swą reprezentację.

Masowe bankructwo
firm budowlanych w RFN

Największa gałąź gospodarki 
RFN — budownictwo — zatrudnia­
jące 1,5 min pracowniów przeży­
wa największy kryzys. Eksperci 
przewidują, że do końca roku nie­
wypłacalność ogłosi ..co najmniej 
loo firm”. Dotyczy to nie tylko 
małych przedsiębiorstw, pożera­
nych przez giganty budowlane, 
lecz także samych gigantów. Przy 
kładem jest norymberskie przed­
siębiorstwo budowlane „Sitzman”, 
którego obroty wynoszą 40 min 
marek rocznie. Jego 500 tys. za­
łoga znalazła się na bruku. Kosz­
ty budownictwa sa coraz wyższe, 
rosną wiec gwałtownie ceny miesz 
kań. na które brak nabywców. W
porównaniu r. zanotrzebo-
wanie na nowe mieszkania spadło 
aż o 40 proc. Już obecnie ponad 
120 tys. mieszkań w RFN stoi pu­
stych. Do końca roku liczba ich 
ma wzrosnąć do 700 tys. Pracę trą­
cą nie tylko budowlani, lecz także 
architekci, których noważny od­
setek już od dawna bezskutecznie 
wvczekuje zamówień.

Bankructwa na rynku budowla- 
I nych RFN sa na porządku dzien­

nym. Co roku znika z'rynku oko­
ło 700 do 800 firm nie wytrzymu- 
jacyh konkurencji. Obecna sytua­
cja zdecydowanie odbiega od tej 
przeciętnej, ponieważ w tym roku 
oczekuje się bankructwa około 
1300—1400 firm.

Bankrutują nie tylko firmy bu­
dowlane. Jak wynika z danych 
ogłoszonych przez Federalny Urz^ 
Statystyczny, dotychczas bankru­
towało co miesiąc przeciętnie 
500—600 firm zachodnioniemiec- 
kich. Rok 1974 zapowiada sie pod 
tym względem rekordowo (PAP)

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,5G zl), 
kwartał (52 zl) półrocze (104 zl) rok (208 zl), 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW ..Prasa - Książko - Ruch" ul. 
Zwierzyniecka 9 60-813 Poznań na konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto Hstonosze i urzędy 
pocztowe A indeks nr 35029. F-*
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WSKAŹNIK ŻYCIA
Gdyby ktoś zapytał mnie 

j największy sukces Po­
laków w trzydziestole­

ciu, bez wahania odpowiedział 
bym, ż.e jest nim przedłużenie
życia przeciętnie o 20,6
roku. I nie tylko dlatego, że 
tycie ludzkie jest wartością 
bezcenną, a 21-letni okres ży- 
«ria wystarczający, by przeżyć 
niejedną chwilę, nadającą 
•ens i bezsporną wartość ży­
ciu w ogóle. Owe lata dodane 
życiu każdego Polaka są rów­
nież jak gdyby wskaźnikiem

Nie zauważając tych powol­
nych zmian — powolnych o- 
czywiście w stosunku do szyb 
ko rosnących potrzeb — przy 
takiej czy innej okazji, nagle 
konstatujemy ze zdziwieniem, 
że dzieci nasze szybciej rosną, 
niż przewidują to normy 
sprzed kilku czy kilkunastu 
lat Troska służby zdrowia o 
kobietę, przyszłą matkę i jej 
dziecko przyczyniła się do

wojną 
Polak 
21 kg 
1973)

światową statystyczny 
jadał rocznie zaledwie

Dalej tak samo

syntetyzującym wszystkie
nasze dokonania w trzydziesto
leciu ,wskażn.ikiem życia
całego narodu.

U źródeł tego sukcesu legło 
jedno z największych osiąg­
nięć społecznej służby zdro­
wia — zmniejszenie śmiertel­
ności niemowląt, która spadła 
ze 140 na 1000 urodzeń ży­
wych do 26.3. Obrazowo mó­
wiąc. gdyby nie ów sukces w 
roku ubiegłym, umarłoby po­
nad 68 000 niemowląt więcej. 
Ale czy tylko? Czy opanowa­
nie śmiertelności niemowląt, 
likwidacja bądź ograniczenie 
groźnych chorób zakaźnych i 
społe<~z.nych, zwiększona tro­
ska o młodzież, kobietę i jej 
dziecko były wystarczającym
czynnikiem, by przedłużyć 
cie przeciętnego Polaka o 
wie 21 lat?

Największym dramatem

zy- 
pra

le-
karzy okresu międzywojenne­
go była nędza polskiego robot 
nika i chłopa, która uniemożli 
wiała korzystanie z porady le­
karskiej, a z recepty lekarza 
czyniła bezużyteczny świstek. 
Nie mając na chleb — nie stać 
ich było na lekarstwa, a poza 
tym: czymże było np. nawet 
zaleczenie gruźlicy, skoro i 
tak trzeba było wrócić do wa 
runków życia, które były przy 
czyną choroby.

W tej sytuacji reformę rol­
ną, nacjonalizację przemysłu i 
dynamiczny rozwój kraju, nie 
rezygnujący z żadnej pary 
rąk do pracy — uznać należy 
za najskuteczniejszy lek za-
aplikowany społeczeństwu
przeciwko wszelkiego rodzaju 
chorobom nędzy, jak gruźlica, 
dur, zimnica, jaglica itp. Głód 
i niedożywienie jako zjawisko 
społeczne przestały istnieć nie 
mai z nastaniem władzy ludo 
wej. Dziś może być mowa je­
dynie o niewłaściwym, niera­
cjonalnym odżywianiu, u po­
dłoża którego znajdujemy nie 
brak środków, a umiejętności.

Niespotykane dotąd w Pol­
sce zapotrzebowanie na siłę ro 
boczą, związane z odbudową, 
rozwojem i uprzemysłowie­
niem kraju — spowodowało 
przemieszczanie się wielkich 
mas ludzkich ze wsi do rozwi 
jających się miast. Ludność 
tych ostatnich wzrosła o bli­
sko 10,5 min i stanowi dziś

mięsa 
i tylko

(42,4 kg), przy 
ta nie oddaje 
porcji, jakie 
przekarmioną

(62 kg w roku 
11,2 kg cukru 

czym przeciętna 
rażących dyspro 
istniały między 
garstką i głodu

jącą większością.
Dla zdrowia i długowieczno

ści statystycznego 
jest bez znaczenia

Polaka nie 
i to, że pro

CAF

Ongiś — to było dawno — 
ludzie wobec bezmiaru 
poznańskich ruin, wy­
palonych murów Stare­

go Rynku ze zniszczonym Ra­
tuszem pośrodku, mieli wątpli 
wości, czy to wszystko się da 
odbudować? A jeśli, to kiedy?

Potem, początkowo wyłącz­
nie z pomocą rąk, stolica Wiel 
kopolski, a wraz z nią inne 
dotknięte działaniami wojen­
nymi miasta, region, stopniowo 
wracały do życia. Doczekał się 
odgruzowania poznański rynek 
staromiejski, znów poczęła gó 
rować nad okolicznymi doma­
mi ratuszowa wieża. Było to 
wydarzenie w postępującej od 
budowie Poznania o charakte­
rze symbolu; mniej więcej od 
tego czasu zabliźnianie ran na 
organiźmie miasta i jego roz­
budowa ruszyły żwawiej; ro­
dziły się kolejne, coraz ambit­
niejsze zamierzenia.

Jedno z nich dzisiaj

ników w zakresie popra-

tego walnie, ale nie trzeba 
zapominać, że w urodzie i 
zdrowiu naszych dzieci wyra­
żają się w ogóle warunki pra­
cy i życia współczesnej rodzi­
ny polskiej oraz przywileje, 
jakie w miarę wzrostu możli­
wości przyznawane są kobie­
cie ciężarnej, matce, jej dziec­
ku. Na nic by się nie zdała 
np. oświata sanitarna i nama­
wianie młodzieży do przestrze 
gania higieny osobistej, gdyby
ponad 50 
posiadało 
się zdało 
nalnego

proc, mieszkań nie 
łazienek, na nic by 
propagowanie racjo- 
odżywiania, gdyby

nie fakty świadczące o tym, 
że współczesny Polak spożywa 
dziś w porównaniu z 1950 ro­
kiem: ryżu więcej — o 1,5 kg, 
mięsa i tłuszczów jadalnych 
zwierzęcych — o 27,8 kg, ryb 
i przetworów — o 1,5 kg, mle 
ka i przetworów w przelicze­
niu na mleko — o 58 litrów, 
masła — o 3,4 kg, jaj — o 86 
sztuk i cukru — o 21,4 kg.

Można dyskutować, czy naj 
bardziej racjonalny jest 
wzrost spożycia tych właśnie 
artykułów, ale pamiętać jedno 
częśnie trzeba, że przed (jrągą

dukty spożywcze, najczęściej 
już uszlachetnione, w co dru­
giej rodzinie są przechowywa­
ne w lodówce.

Przed wojną ubezpiecze­
niem na wypadek choroby 
objętych było zaledwie 14 proc, 
społeczeństwa — gdy dziś jest 
ono powszechne, ale jeszcze 
gorszym wrogiem zdrowia 
ówczesnego Polaka — obok 
nędzy — była ciemnota. Żeby 
się o tym przekonać, wystar­
czy wziąć do ręki wydane 
przed wojną „Pamiętniki Le­
karzy” i porozmawiać z leka­
rzami pracującymi już po woj 
nie. He trzeba było czasu i za 
biegów, aby szerokie kręgi 
społeczeństwa wdrożyć do hi­
gieny, wytworzyć w nich — 
brzmi to jak paradoks — po­
trzebę troski o własne zdro­
wie. Zaś realizację tego zada­
nia umożliwił dopiero szybki 
rozwój oświaty, który utoro­
wał drogę również oświacie sa
nitarnej.

Listę tych osiągnięć i 
sów można by ciągnąć 
skończoność. Nie o to

Dokończenie na str.

sukce- 
w nie- 
chodzi
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przedmiot dumy poznaniaków 
— rozpoczęło serię przedsię­
wzięć nacechowanych rozma­
chem, przy masowym współ­
udziale ludności. Była to decy­
zja o przekształceniu ponure­
go kompleksu na wpół rozwa­
lonej cytadeli w Park Brater­
stwa Broni i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Prezentowa­
ne przed 12 laty mieszkańcom 
Poznania plany i makiety, u- 
kazujące wielkość i piękno tej 
koncepcji, stały się rzeczywis­
tością. Poznańska Cytadela 
(tak, w skrócie, określa się ją 
najczęściej) stała się miejscem 
ulubionych przechadzek, cie­
szy bogactwem kwiatów i zie­
leni.

To była ogromna robota. To 
było w’ielkie, z powodzeniem 
przekute w czyn zamierzenie. 
Po nim nadszedł czas na na­
stępne, plonujące właśnie w 
ostatnich latach. Te najnowsze 
dokonania tempem, jakością 
pracy i rozmachem zyskały re 
zonans krajowy. Nie o samym 
Poznaniu naturalnie tu mowa. 
Cała Wielkopolska: osady, 
wsie, miasta — wita jubileusz 
Ojczyzny uporządkowana, za­
sobniejsza o jakże liczne obiek 
ty użyteczności, publicznej, po 
wstałe społecznym sumptem.

Nigdy też tak wyraziście, 
jak w ostatnich latach, nie 
przejawiała się w tych poczy­
naniach inspiratorska i orga­
nizacyjna działalność partii o- 
raz władz terenowych. Dzięki 
niej powiodła się realizacja za 
mierzeń na miarę aktualnych 
potrzeb i ambicji poznania­
ków. Dzięki niej dokonało się 
także coś na kształt powszech 
nej mobilizacji kierownictw 
zakładów pracy, załóg pra­
cowniczych, ale też tysięcy lo­
katorów osiedli mieszkanio- 
wych. jyjąścicieli domków i roi

wiania wyglądu fabrycznych 
obiektów od bram po dachy 
i ogrodzenia, otoczenia budyn­
ków mieszkalnych, ogródków 
przydomowych, estetyki wiej­
skich zagród.

Tu i ówdzie trzeba było, jak 
się mówi, „dać na zapęd” 
by niedość dbałych o wygląd 
zakładów pracy szefów skłonić 
do generalnego porządkowa­
nia, popchnąć niektórych, na­
wykłych do deptania trawni­
ków, walącego się parkanu i 
niemalowanych latami okien 
— do chwycenia za łopatę, gra 
bie, farbę i pędzel. W związku 
z tym w sporadycznych przy­
padkach słychać było narzeka­
nia na owe dobrowolnie-przy- 
musowe porządki Ale jak się 
ludzie przyjrzeli rezultatom 
prac — i tym, realizowanym 
przez przedsiębiorstwa, i tym, 
które wykonali własnoręcznie 
— nowym zieleńcom, kwia­
tom, poprzesuwanym ogrodze­
niom, odmienionym frontonom 
domów, wówczas krytykowana 
gdzieniegdzie inicjatywa władz 
zyskiwała powszechną aproba­
tę. Ludzie przekonali się do 
ładu. Zrobiono w krótkim sto­
sunkowo okresie wyjątkowo 
dużo. Dawniej na podobne do 
konania trzeba by lat...

Dokonaliśmy w Poznaniu i 
w Wielkopolsce niemało na 
polu ważnych inwestycji i w 
zakresie powszedniego ładu. 
Niezwykle istotną sprawą jest 
obecnie by to, co zostało wybu 
dowane i osiągnięte — w spo­
sób należyty użytkować. Trosz 
czyć się, by nowy hotel czy 
nowa trasa funkcjonowały w 
sposób godny miana przodują 
cych; by obsługa poczuwała 
się do najdalej idącej troski o 
przekazane jej we władanie 
obiekty i mienie.

równy, wytężony rytm e o- 
dziennej pracy. Tej waz 
nej doraźnie i tej, obliczonej 
na dłuższy dystans. Przed na­
mi kolejne zadania: wzorowe, 
może jeszcze sprawniejsze, 
wznoszenie nowego . hotelu, 
budowanie dalszego odcinka 
warszawskiej trasy, od Wrzes 
ni w kierunku Konina; kon­
tynuowanie przebudowy poz­
nańskiego śródmieścia. To na­
turalnie tylko cząstka tego, co 
czynić wypadnie. Na pewno 
wielkopolska organizacja par­
tyjna zaproponuje ogółowi spo 
łeczeństwa. inne, nowe zamie­
rzenia. decydujące o dalszym

Przede wszystkim więc dba 
łość o to, co wybudowano, co 
osiągnięto, co służy nam, spo­
łeczeństwu. Ale jednocześnie 
— dbałość o utrwalanie i po­
szerzanie zakresu dokonań, o 
niespoczęc): na laurach, o nie 
poprzestawanie na tym, co zro 
biliśmy. Bardzo nam potrzeba 
upowszechnienia pośród oby­
wateli przekonania, że żyjemy 
w czasach wymagających u- 
trzymywania przyspieszonego 
rytmu życia. Zwalnianie tem­
pa, oddawanie się dolce far 
niente — jest nie do pogodze­
nia z dobrze pojmowanym in­
teresem społecznym.

I nie chodzi o wielki 
leusz, od którego dzielą 
obecnie zaledwie dni, ani 
przypadku Wielkopolan 
pełnienie godnej funkcji

szybszym rozwoju naszego re­
gionu, wymagające powszednie 
go współdziałania, podobnie 
jak to było przy realizowa­
nych ostatnio wielkich przed­
sięwzięciach. I na pewno Wiel 
kopolanie, jak się to mówi 
„podbudowani” niedawnymi 
dokonaniami oraz zobowiązani 
do dalszej usilnej pracy uzna 
niem najwyższych w kraju o- 
sobistości — masowo się do 
wykonywania tych nowych za 
dań włączą.

Ale wielkie, porywające za­
mierzenia swoją drogą, a przy 
słowiowe własne podwórko — 
także swoją. Potrzeba równo­
ległego troszczenia się o kwe­
stię dużej rangi i te powszed­
nie. .Jedynie wtedy, gdy nie 
tylko jako zbiorowość, lecz 
także jako pojedynczy obywa­
tele dbać bęr^nmy o najlep­
sza rezultaty naszej pracy, 
przejawiać troskę o ład i po­
rządek, możliwe będzie trwa­
nie zapoczątkowanego w la­
tach siedemdziesiątych proce­
su przyspieszenia.

Budujemy drugą Polskę. 
Jest to najprawdziwsza praw­
da. Budujemy ją takimi inwe­
stycjami jak Port Północny, 
Huta „Katowice”, Centrum 
Zdrowia Dziecka itp. Ale bu-
dujemy ją także a może
przede wszystkim — powszed-t 
nim, trwale rzetelnym wysila 
kiem na każdym stanowisku 
pracy. W przeddzień 22 lipca, 
święta ludowej Polski, obcho­
dzonego po raz trzydziesty, 
niechże nasunie się nam myśl; 
z czym każdy z nas wkracza 
w następne dziesięciolecia.

jubi- 
nas 

— w 
— o 
gos-

podarza dożynek, w Poznaniu 
właśnie organizowanych w ro 
ku trzydziestolecia. Idzie o

Co dalej? To pytanie rzuca 
się nieodparcie. Równie nie­
odparcie narzuca się odpo­
wiedź: dalej — tak samo.

Po naszemu, wytrwale i do­
brze, z myślą o coraz po­
myślniejszym jutrze.

54,2 proc, ludności całego kra­
ju. Ludność ta żyje dziś w 
warunkach miejskich, mimo 
gorszego powietrza i wielu 
innych mankamentów — bar­
dziej sprzyjających wydłuże­
niu się linii życia przeciętne­
go Pniaka.

Oczywiście, związana z tym 
poprawa warunków mieszka­
niowych nie zadowala nas 
jeszcze. Stąd zaproponowany 
na VI Zjeździe partii program 
budownictwa mieszkaniowego 
i ciągła jego Korekta w górę. 
Faktem jest jednak, że tylko 
w latach 1950—1973 oddano 
do użytku 19 094 700 izb miesz 
kalnych, co z kolei spowodo­
wało, że na jedną izbę przy­
pada aktualnie 1.75 osoby. To 
wciąż jeszcze za wiele, ale w 
porównaniu np. z rokiem JP31 
•— luźniej o 0,45 osoby w mieś 
cie i o 1.15 osoby — na wsi.

Spójrzmy na sprawę jeszcze 
nieco inaczej. Owe 10 min lu­
dzi, o których wzrosła liczeb­
ność miast, korzysta dziś z 
mieszkań o standardzie nie­
porównanie wyższym niż 10 
czy 20 lat temu. W roku 1970 
mieszkania wyposażone w wo 
dociąg stanowiły w miastach 
75.2 proc. (42,3 proc, w 1950 r.), 
w ustęp — 55,0 (25.7 proc.), w 
łazienkę —,50.4 (14.2 proc.), w 
gaz sieciowy — 48 3 (26,9) i 
centralne o"”’.ew.'r/? — 36,2 
(4,9 proc ).

Gorzej jest na wsi, ale i tu 
wskazówka postępu wyraźnie 
drgnęła — 12,1 proc, mieszkań 
w roku 1970 posiadało wodo­
ciąg, 5,1 proc. — ustęp, i 0,9 
proc. — gaz sieciowy.

|

f\!iewielu mam wrogów osobis- 
/ f tych, którzy byliby gotowi uto­

pić mnie w łyżce wody lub 
powiesić na suchej gałęzi. Pod tym 
względem należę do szczęściarzy '. 
Jestem łubiany, a wszędzie mi mó­
wią, że mam wyjątkowy dar zjed­
nywania sobie ludzi. Jednak ostatnio 
podpadłem srodze i to aż do tego 
stopnia, że mam popamiętać na cale 
życie i ma mi się odechcieć aż po

świadectwo ślicznotek i aniołków, 
zaś osobę urzędową spija, buźka, buź­
ka, mów mi Tomek. Osoby urzę-
dowe są co 
nie wszystkie 
numery, ale osoby 
dzie i mają swoje

prawda 
idą na 
urzędowe 
słabostki.

wypadku triumfowałem.

różne, 
takie 

i też lu- 
W tym 

Canossa

nawet poddałem pod 
struktywny wniosek, 
wspólnym wysiłkiem 
uprzątnąć brudy, albo

rozwagę kon- 
żeby — albo 
mieszkańców 
zebrać wśród

cy, nie krytykowałem administracji 
i jej obywatela kierownika. Trzy­
małem się zasad krytyki twórczej.

WIESŁAW PORZYCKI

wieczną noc 
sprawy.

Oczywiście 
nie ujawnia

wtrącać w nieswoje

żaden wróg osobisty 
się natychmiast i nie

od razu rzuca się na swoją ofiarę z 
ostrym językiem, lub tępym narzę­
dziem. Najpierw wróg osobisty uda- 
je przyjaciela, potem misternie dzia­
ła za plecami podkładając gustowne 
świnki własnego chowu. Toteż wiel­
ce się zdziwiłem, kiedy mój dozorca 
wypowiedział się ujemnie do sąsia­
da z drugiego piętra o moim wycho­
waniu, a następnie wykręcając się 
sianem odmawiał mi przez miesiąc 
klucza do pralni, oskarżył dzieci o 
zdewastowanie ławki i zagroził wy­
stosowaniem urzędowej skargi do 
Kolegium Orzekającego. Za kilka dni 
odciął ciepłą wodę przed wyjazdem 
dzieci na kolonie, aż wreszcie w pią­
tej minucie meczu Polska — Włochy 
wyłączył światło w moim pionie.

Co w takiej sytuacji robi człowiek 
prywatny z człowiekiem urzędowym? 
Kupuje kwiaty dla szanownej mai 
żonki — pani dozorcowej, kupuj? 
czekoladki dla dozorczaków, kupuje 
pól litra ze śledzikiem dla osoby urzę 
dowej, panią dozorcową całuje w 
mankiet, dozorczakom wystawia

okazała się ostatecznie moim Grun­
waldem.

Stanowiska zostały uzgodnione. Po

mieszkańców parę groszy na miotłę.
Jakoś po zebraniu brudów nie u- 

bywało, lecz odwrotnie — przybywa­
ło.

Nie zawsze na linii

Mandaty obywatela
prezydenta

prostu przyjąłem niepisane zobowią­
zanie, że wszystko mi się będzie od 
tąd podobać, że odtąd nie będę chciił 
zmieniać świata i odtąd na zebra­
niach będę siedzieć klaskając. Pod­
pisałem ten dokument strzemiennym.

Rzeczywiście, przyznaję żem wt 
nien. Zły duch mnie podkusil, żeby 
wziąć udział w zebraniu Rady Mie­
szkańców i drugi zły duch skusił 
mnie do zabrania głosu, a trzeci zły 
duch podszepnął temat. W ten spo­
sób ośmieliłem się skrytykować bru­
dy na podwórku i brudy na klat­
kach schodowych. Zastrzegam jednak, 
że krytykowałem brudy i tylko bru­
dy. Nie krytykowałem nikogo perso­
nalnie, na tyle już jestem mądry. 
Nie krytykowałem obywatela dozor-

Jednak z 
przez okno 
spodziewając 
po zebraniu

nadzieją wyglądałem 
każdego poranka nie

się, że właśnie zaraz 
ustalono na zapleczu

taktykę rozwiązania problemu.
Z powyższych względów z radością, 

nawet z entuzjazmem przeczytałem 
wiadomość, że w Warszawie sam o- 
bywatel prezydent będzie fundował 
mandaty za brud — zrozumiałe za 
pośrednictwem swoich ludzi wyczu­
lonych na brud. Chłopcy będą jeź­
dzić po mieście w musztardowych sa 
mochodach z mandatami, będą u- 
brani w granatowe spodnie i grana 
towe kurtki typu „battle-dress”, bę 
dą nosić granatowe czapki z białymi 
kopertami, będą mieć w klapach 
znaczki w kształcie opon samochodo-

wych z napisem „MPO“. Ma to być 
„straż prezydencka1' tymczasowo na­
zwana „służbą nadzoru”. Jedna ze 
stołecznych gazet przynosząc tę wia­
domość stwierdziła, że pomysł wy 
szperano w pismach wybitnego lite­
raturoznawcy Jana St. By stronią 
Podobną straż prezydencką powołał 
w XVIII wieku marszałek Franci­
szek Bieliński, który „ku radości mie­
szczan kazał starannie przestrzegać 
obowiązujących, a nie zawsze dotąd 
stosowanych, przepisów. 24 ludzi pod 
komendą wachmistrza, ubranych Po 
polsku, w żółte żupany i błękitne 
kaftaniki (...), czapki oni nosili z czar 
nym barankiem. (...). każdy z nich był 
uzbrojony w szablę i karabin bez 
bagnetu. Zadaniem ich było areszto­
wać każdego, kogo złapią na wyrzu­
caniu śmieci na ulicę”.

Jak więc widać, walka z brudem 
ma długoletnią i piękną tradycję. I 
jak widać, walka z brudem weszła 
nawet do historii i do literatury, i 
badaniom nad problematyką walki z 
brudem poświęciła się nawet nau­
ka. Kronikarze, niestety, nie prze­
kazują nam, ilu brudasów i nie- 
chlujów aresztowała straż marszał­
ka Franciszka Bielińskiego. Wziąw­
szy to wszystko pod uwagę, zacząłem 
uprawiać nowe hobby. Udałem się 
mianowicie do biblioteki, gdzie mam 
nadzieję wyszperać jakąś historyczna 
podkładkę uzasadniającą powołanie
„Towarzystwa Ochrony 
ców przed Dozorcafni”. Na 
kam.

JERKO

Mieszką ń- 
razie szu-

TOMASZ



W dniu odrodzenia

0 zagładzie Zamku Warszawskiego
W przeddzień zakończenia 

pierwszego etapu rekonstruk­
cji Zamku Warszawskiego, 
proklamowanej w styczniu 
1971 r. podczas pamiętnego 
spotkania I sekretarza. KC 
PZPR z przedstawicielami po! 
skiego świata nauki, kultury i 
sztuki, publikujemy — za Po'- 
skq Agencją Interpress - 
fragment wspomnień prof. dr. 
Stanisława Lorentza o wojen 
nych losach zamkowego gma­
chu.

W czasie oblężenia War­
szawy gmach zamkowy 
nie był przez polskich o- 

brońców użytkowany ani jako 
punkt oporu, ani jako maga­
zyn czy skład amunicji. Pre­
zydent Mościcki, opuszczając 
Warszawę 6 września, przeka­
zał do Katedry urnę z sercem 
Kościuszki. Kancelaria Cywil­
na ewakuując się zabrała m. 
In. 2 obrazy Matejki, które znaj 

Rys. Antoni Uniechowskidowały się na Zamku: „Bato­
ry pod Pskowem” i „Rejtan” 
oraz tzw. dywan wilanowski, 
wspaniały perski dywan z 
XVI w., którego wartość, gdy 
Braniccy chcieli go ok. 1932 r. 
sprzedać za granicę, określo­
no na milion złotych. Nieste­
ty, urzędnicy w pospiechu nie 
odwołali się do specjalistów z 
Dyrekcji Państwowych Zbio­
rów na Zamku, lecz spakowa­
li obrazy na własną rękę. Za­
miast je zwinąć na wałkach, 
złożyli kilkunastokrotnie. Pow 
stały wskutek tego bolesne wy 
kruszenia farby. Oba obrazy po 
perypetiach wojennych znaj­
dują się obecnie w Muzeum 
Narodowym. Dywan zaginął i 
nic mi o jego losach nie udało 
się dowiedzieć.

PŁONĄ HEŁMY 
ZAMKOWYCH WIEŻ

Dnia 17 września Zamek zo 
stał zasypany gradem pocisków 
zapalających. Dnia tego spło­
nęły hełmy Wieży Zygmuntów 

sklej i Władysławowskiej, spa 
lił się dach nad skrzydłem od 
strony Wisły i uległ zniszczę 
mu wielki plafon Bacciarelle- 
go, przedstawiający Jowisza 
wyprowadzającego świat z 
chaosu. Kustosz Zbiorów Zam 
kcwych, Kazimierz Broki, zgi­
nął tego dnia na posterunku. 
Akcję ratowniczą podjęło Mu 
zeum Narodowe, którego pra 
cuwnicy z narażeniem życia 
pod ciągłym obstrzałem prze­
wozili z Zamku do podziemi 
w gmachu muzealnym naj­
cenniejsze zabytki: tron kró­
lewski, serię widoków Warsza 
wy Canaletta, obrazy mis­
trzów obcych i polskich, rzeź 
by, tapicerie, dzieła sztuki zdo 
bniczej. Dzielnie asystowała 
nrzy tym dr Jadwiga Prze­
worska, zamordowana później 
przez Niemców w r. 1942. Po 
magali nam obywatele War­
szawy. Pomagała też grupa 
harcerzy z Brodnicy. Kiedy 
wieźli jeden z transportów, na 
Nowym Swiecie trafił w sa­
mochód pocisk niemiecki. Kil 

kunastu chłopców było zabi­
tych i rannych.

W chwili kapitulacji i wkro 
czenia wojsk niemieckich do 
Warszawy stan zachowania 
Zamku poza uszkodzeniami z 
czasów oblężenia był na ogół 
zaaowalający.

GUBERNATOR FRANK 
W AKCJI

Polski Zarząd Miejski pod­
jął niezwłocznie prace nad za 
bezpieczeniem gmachu i już w 
pierwszych dniach paździer­
nika rozpoczęto układanie pro 
wizorycznego dachu nad skrzy 
dłem Zamku, mieszczącym wnę 
trza reprezentacyjne. Pamię­
tam spotkanie wówczas na 
Zamku dyrektora Wydziału 
Technicznego Zarządu Miej­
skiego inż. Antoniego Olszew­
skiego. Współdziałali tu m. 
jn. inż. arch. Aleksander Król 
i inż. arch. Stanisław Lasota.

Optymiści sądzili, że w od­

remontowanych wnętrzach zam 
kowych będziemy dzielili się 
opłatkiem na Boże Narodzenie 
1939 r. w’ wolnej już Polsce, a 
historyk Warszawy, dr Alfred 
Lauterbach, dyrektor Zbio­
rów Państwowych na Zamku, 
później zamordowany przez 
Niemców, twierdził nawet, że 
sale zamkowe z wyłącze­

niem balowej przygotować by 
było można na wielkie przyję 
cle w ciągu jednego miesiąca. 
Niepokoiło nas jednak, że ge­
neralny gubernator Frank zwie 
dzając Zamek dnia 10 paździer 
nika własnoręcznie zrywał z 
baldachimu tronu królewskie­
go srebrem haftowane orły, 
zachęcając do naśladownic­
twa otaczających go dygnita­
rzy.

W końcu października Niem 
cy usunęli z terenu Zamku ze 
spół pracowników konserwator 
skich. Przybyły oddziały sa­
perów niemieckich. Na dzie­
dzińcu ustawiono drewniane 
słupy, na których zawisły ka­
ble elektryczne. Zaczęto boro 
wać w pomieszczeniach parto 
rowych otwory na ładunki dy 
namitowe.

RATUNEK, DOKUMENTACJA 
L_ WPADKA

W pierwszych dniach listo­
pada zwołaliśmy zpbranie kil 
kunastu historyków sztuki 1 
architektów na Wydziale Ar­
chitektury Politechniki. Prze­
wodniczył prof. Marian Lale- 
wicz, prezes Towarzystwa O- 
pieki nad Zabytkami Przeszło­
ści, zabity w czasie Powsta. 
nla. Postanowiono poczym ć 
możliwie wszystkie wysiłki, by 
uratować co tylko można i u- 
zyskać przynajmniej wycinki 
detali architektonicznych, jak 
gzymsy, sztukaterie dekoracyj 
ne itp., do przyszłej rekon­
strukcji Zamku. Zlecenie wy­
konania uchwały powierzono 
mnie, gdyż miałem największe 
możliwości jej realizacji.

Po staraniach, popartych 
pi zez Polski Zarząd Miejski 
udało mi się uzyskać zezwole­
nie na zabieranie do Muzeum 
Narodowego tego, co nie bę­
dzie przeznaczone do wywozu 
nrzez fachowców niemieckich, 
z Freyem i Muehlmannem na 
czele, i co nie będzie zabiera­
ne przez niemieckie firmy bu­
dowlane, przeprowadzające roz 
bierkę. Dnia 5 listopada kus­
tosze i pracownicy Muzeum 
Narodowego rozpoczęli swą 
działalność na Zamku. Ich za 
dania prócz czynności oficjał 
nych obejmowały rejestrację 
i opis metod niszczenia Zam 
'ku i dokumentację w tym za 
kresie oraz podbieranie Niem 
com i wywożenie do Muzeum 
wszystkiego, co się tylko da. 
Po kilku dniach nastąpiła fa­
talna wpadka. Przy fotografo 
waniu saperów, borujących o­

twory na ładunki dynamito - ' 
we, złapali nas żandarmi z 
Feldgendarmerie Potsdam, sta 
cjonującej na Zamku. Foto 
graf owali kustosz Jan Mora- 
wiński i asystent Zygmunt Mie 
cnpwski, asystowałem ja i as> 
stentka Maria Friedlówna (o- 
cecnie Bogucka). Przeprowa­
dzono nas do wartowni żan- 
darmskiej i zawiadomiono ges 
tapo. Udało mi się tym razem, 
dzięki sprytowi kierowcy sa­
mochodu polskiego Zarządu 
Miejskiego nazwiskiem Natura 
lista, który miałem wtedy di 
dyspozycji. Dowiedziawszy się, 
że jestem aresztowany, po 
mniej więcej 2 godzinach 
wszedł z tupetem na wartow 
nię i od razu zaczął z war­
szawska: „Co jest, panie dy­
rektorze, ja tu stoję i stoję 
zrobiło się ciemno, już dłużej 
nie mogę czekać”. Żandarmi za 
częli pytać, o co chodzi. Odpc 
■wiedziałem im, że to szofer sa 
mochodu od Stadtpraesidenta. 
którym przyjechałem wydele­
gowany na kontrolę prac. „Tc 
dlaczego pan od razu nie po- 
wiedział, że pan jest od Stadt­
praesidenta ?“.

ODROCZENIE
I WYKONANIE WYROKU
Warunki pracy na Zamku 

były fatalne. Przez wybite 
okna od Wisły przeraźliwie 
ciągnął wiatr, mrozy w tym 
strasznym roku chwyciły 
wcześnie i już w listopadzie 
osiągnęły dwadzieścia kilka 
stopni poniżej zera. Szczegól­
ne trudności nasuwały próby 
ratowania przynajmniej frag­
mentów polichromii ściennych 
i plafonów. Gdy 8 grudnia pra­
cowano przy plafonie Baccia- 
rellego w Dawnej Sali Audien- 
tjonalnej, przedstawiającym 
Apoteozę Sztuki i Nauki, oko­
ło godziny pierwszej wszyst 
kim pracownikom Muzeum po­
lecono natychmiast opuścić te­
ren Zamku. Nie pozwolono na­
wet zabrać sprzętu i narzędzi 
do prac konserwatorskich, przy 
n.esionych z Muzeum. Gdy w 
kilka dni później udało mi s ę 
po kryjomu przedostać na Za­
mek, belki stropu Dawnej Sal 
Audiencjonalnej były już -wy­
cięte i wyniesione, strop me 
istniał, a w gruzie na podło­
dze sali nie mogłem odnaleźć 
nawet okruchów z malowidła 
plafonowego, startych przez 
zawalony strop na miazgę.

Prace saperów i firm nie­
mieckich trwały jeszcze do dru 
giej połowy stycznia 1940 r 
Zamek miał być wysadzony w 
powietrze na przełomie stycz­
nia i lutego. Nagle jednak pra­
ce przerwano, saperzy zabrał" 
sprzęt i opuścili Zamek. Ter­
min wysadzenia w powietrze 
został odroczony. W stanie zu 
pełnej ruiny przetrwały mury 
do Powstania Warszawskiego 
gdy spotkał je los, zdecydowa­
ny w początkowych tygod­
niach wojny.

Prof. dr STANISŁAW 
LORENTZ

Architektura Wrocławia

\N tym roku otrzymają wrocławianie około 12 proc, więcej po 
wierzchni mieszkalnej niż w roku ubiegłym. Na zdjęciu: nowe

bloki na osiedlu „Popowice".
Fot. — CAF

RYSZARD DANECKI f

Zapomnij

Sosnowe igły miałaś we włosach, 

obsypanych kory rudym pyłem — 

a na języku gorzkawy osad 
po złotej krwi, którą z tobą piłem...

I cóż poradzić mogę ja na to: 

musisz zapomnieć — zapomnieć o mnie!

Zapomnij las — w lesie nas — Jolanto — 

i nieba namiot rozpięty w Promnie...

A sposób na to jest bardzo prosty — 

zapomnisz wtedy o mnie od razu: 

wyrąbać wszystkie na świecie sosny 

i krepą zaciągnąć nieba lazur—

* Wiersz z nowego, poszerzonego zbioru liryków, związanych 

z imionami dziewczęcymi „Dedykacje”, który ukaże się nakła­

dem Wydawnictwa Poznańskiego.

Nie o każdym śpiewają 
pieśni, ale o nim śpie- 
*» wać je będą” — tak 

zaczyna się pamiętny wiersz o 
Karolu Świerczewskim — war 
szawskim tokarzu, legendar­
nym „Walterze”, generale 
trzech armii — Armii Radziec 
kicj, Wojska Polskiego i sił 
zbrojnych Republiki Hiszpań­
skiej.

Tokarz z fabryki Gerlacha 
wcześniej odnalazł swą klaso­
wą drogę — wstąpił w szeregi 
SDKPiL, a następnie był ko­
munistą przez całe życie. Ży­
cie, którego „wystarczyłoby na 
tuzin biografii” — jak napisał 
o nim Luigi Longo, towarzysz 
broni z czasów obrony Mądry 
tu.

Teza o organicznym związ­
ku miłości ojczyzny i oddania 
sprawie postępu społecznego, 
zadań narodowego i społeczne 
go wyzwolenia, patriotyzmu i 
internacjonalizmu stanowi 
kanon naszego myślenia. Na 
przykładzie wychowanka ro­
botniczej Woli, który zapisał 
wspaniałe karty swego udzia­
łu we wszystkich głównych 
wydarzeniach przeszło 40 lat 
współczesnej historii — wi­
dać szczególnie wyraziście, co 
oznacza ten kanon, jak po po; 
mować i jak urzeczywistniać.

Wc WSPOMNIENIACH 
WSPÓŁCZESNYCH

Stanowił osobowość nie­
zwykle szeroką, barwną w naj 
lepszym sensie teco słowa.
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Człowiek pełen rozmachu i 
fantazji, mówca posiadający 
umiejętność zwięzłego i soczy 
stego określenia spraw naj­
bardziej skomplikowanych, 
umysł niezwykle chłonny i 
skrupulatny, a zarazem nigdy 
nie mieszczący się w ramach 
schematów, najserdeczniejszy 
przyjaciel i najwierniejszy to­
warzysz, pełen wiary w ludzi,

nie drugą, lecz jedyną jego 
naturą.

Karol Świerczewski repre­
zentował polskie cechy w naj­
lepszym sensie tego słowa. 
Tak pamiętają go niemieccy 
towarzysze z Batalionu im. 
Thaelmanna w czasie walk w 
Hiszpanii. Jeden z nich napi­
sał: „Na nim uczyliśmy się 
Polski, prawdy o tak mdło zna

wach i niezłomnej woli, boha 
terskiego owym wolnym od 
wszelkiej pozy heroizmem lu­
dzi wielkiej idei”.

Wspominają niektórzy towa 
rzysze, że bywał niekiedy o 
krok od brawury. Ale też wy 
jaśniają następnie, że była to 
brawura tworząca w danej sy 
tuacji wzór i przykład postę­
powania, ucząca zwalczać sła-

Wszystko, co czynił, było 
dlań walką o wolną, ludową, 
socjalistyczną Polskę. Zacytuj­
my słowa skierowane do ćwi­
czących nad Oką żołnierzy I 
Korpusu: „Wszystko musimy 
zrobić od początku. To nasze 
wojsko polskie, na radzieckiej 
ziemi... Zaczątek odrodzonej 
siły zbrojnej, która przepędzi 
Niemców za Odrę. Ludowe

Fot. — Archiwum

taki wizerunek orazoptymista

Z kart historii

Karol Świerczewski
nym kraju naszych 
sąsiadów, poznawa­
liśmy istotę najpięk­
niejszych cech pol-
skiego 
dzięki 
właśnie 
światu 
niałych

charakteru, 
którym ten 

kraj dał 
plejadę wspa

- wolności 
szczytne

bojowników 
i postępu 

hasło „Za
pozostawił we wspomnieniach. Waszą wolność i naszą”.

Nigdy nie kłaniał się ku- . "Wspomina go marszałek Ko 
hm, ale dbał o każdego żołnie 
rza. W najtrudniejszych chwi­
lach nie tracił iście warszaw­
skiego humoru, ale też w 
każdej sytuacji okazywało się, 
że komunistyczna pryncypial- 
ność, niezachwiana wiara w 
wybrano we wczesnej młodo­
ści ideały i bezgraniczna goto 
wość do poświęceń jest już

niew jako wybitnego dowód­
cę, który „obok wszystkich 
walorów oficera w wysokim 
stopniu posiadł sztukę rozu­
mienia polskiego żołnierza i 
porozumiewania się z nim ser 
decznym językiem”. Wspomi­
na go generał hiszpańskiej 
Armii Republikańskiej jako 
„człowieka o żelaznych ner-

bóść i zwątpienie, podporząd-
kowana wytkniętym celom.

Ze wzruszeniem odnajduje­
my w tym wspaniałym inter­
nacjonaliście te najpiękniejsze 
polskie cechy, jakże mocno 
osadzone na podłożu komuni­
stycznego światopoglądu, re­
wolucyjnej żarliwości, upaętej 
służby idei.

Wspominają towarzysze —!' 
komuniści, którzy spotykał/ 
się z nim w Moskwie czy pod 
czas wojny domowej w Hisz­
panii nad Ebro, jak wypyty­
wał ich o wygląd warszaw­
skich placó'^-, aktualne nazwy 
ulic, sklepy, restauracje. Zaczy 
tywał się( będąc za granicą, w 
polskiej literaturze znał na 
pamięć długie fragmenty 
poezji, nie ustawał w groma­
dzeniu danvch o wszystkim, 
co dzieje się w kraju.

Wojsko Polski Ludowej, o ja-
klej się do września w Polsce
we śniło...' ,Jesteśmy mści­
gielami Warszawy” — mówił 
do nich. A ci, którzy tego słu­
chali wspominają jego piękną 
polszczyznę, przechowaną przez 
długie lata pobytu za granicą, 
pielęgnowaną tak, jak pielęg­
nuje się, pamięć matki i pier­
wszej miłości.

„zĄ WOLNOŚĆ WASZĄ 
I NASZĄ"

Równie wyraziste były jego 
cechy klasowe — najlepsze ce­
chy robotnika wielkiego prze­
mysłu, dumnego ze swego fa 
enu, ceniącego solidną pracę i 
wiernego zawsze solidarności 
robotniczej wspólnoty.

Wśród epizodów, które prze­
szły do legendy, znajduje się i

taki: bój pod Madrytem, pier­
wsza linia, żołnierzowi Bryga­
dy im. Dąbrowskiego zaciął 
się karabin. — „Tu, tu patrz 
braciszku, zaciął się jucha! 
Patrz dobrze. Zwinne palce ge 
nerala szybko usunęły defekt. 
— Nie takie sztuki robiliśmy u 
Gwiżdzińskiego”.

W fabryce armatur Gwiż* 
dzińskiego pracował bowiem 
ojciec — giser. Po jego 
śmierci ciężar utrzymania ro­
dziny spadł na matkę i trójkę 
siarszych dzieci. Karol został 
tokarzem tutaj, a następnie u 
Gerlacha. Wtedy wstąpił do 
SDKPiL.

W sierpniu 1915 roku został 
3 częścią załogi tej fabryki 
ewakuowany w głąb Rosji. 
Żołnierską drogę rozpoczął w 
listopadzie 1917 r., gdy jako 
ochotnik grupy bojowej Gwar 
dii Czerwonej przy fabryce 
„Prowodnik” wziął udział w 
walkach przeciwko białogwar- 
dyjskim elewom szkoły ofi­
cerskiej. Walczył następnie 
pizeciwko oddziałom hetmana 
Skoropadskiego, uczestniczył w 
giomieniu armii niemieckie] 
pod Orszą. wojsk Krasnowa i 
Denikina. W sierpniu 1924 r. 
skierowany został na studia 
do Akademii Wojskowej im. 
M. Frunzego. Po jej ukończe­
niu pracował na różnych sta­
nowiskach — w jednostkach 
liniowych i sztabach Armii Ra­
dzieckie! — do chwili wyjaz­
du do Hiszpanii.

Pod pseudonimem „Walter" 
objął w listonadzię 193G roku 
dowództwo 14 brygady mieczy*



Przypomnimy raz jeszcze 
liczby: spośród 33 milio­
nów obywateli naszego 

kraju, 37 procent nie ukończy­
ło 19 roku życia, a połowę lud­
ności stanowią roczniki uro­
dzone i wychowane w Polsce 
Ludowej. Co roku w dorosłe, 
produktywne życie wkracza 
około 700 000 18-latków. Po­
nad 6 min czynnych zawodo­
wo Polaków nie ukończyło je­
szcze 30 roku życia.

Jesteśmy więc krajem ludzi 
młodych. Wielorakie i złożone 
są konsekwencje tego faktu, 
w sumie powiedzieć można, że 
stanowi on dla naszego kraju 
szansę szybszego rozwoju, 
szybszego awansu we wszel­
kich dziedzinach życia gospo­
darczego, społecznego, kultu­
ralnego, szansę pomyślnej rea­
lizacji ambitnych zadań, jakie 
sobie stawiamy i nadziei, jakie 
żywimy. W ostatnich latach w 
ruchu młodzieżowym nastąpiło 
wiele pozytywnych zmian. Po­
szczególne socjalistyczne związ 
ki młodzieży zrewidowały 
swoją działalność i w sformu­
łowanych na nowo progra­
mach określiły na najbliższe 
lata odpowiedź na to pytanie 
— co robić?

Wydaje się, że najważniej­
szą i cenną cechą tego progra­
mu jest wynikająca z wysokiej 
świadomości politycznej jego 

Jak potąd, lato nie nazbvt 
nam dopisuje. Dobrze, 
że na dni dżdżyste i 

chłodne bogaciej zaopatrują 
nas wydawnictwa w interesu­
jące lektury, wcale zresztą 
nie z tych „relaksowych”, łat­
wych, lekkich, ale i pustych, 
zostawiających za sobą jedy 
nie niedosyt. Ukazało się kil 
ka książek wysokiego lotu, 
ciekawych tematycznie, dojrzą 
łych w kunszcie pisarskim.

Na czoło wysunąłbym no­
wą powieść Tadeusza Kon­
wickiego — „Kronika wypad­
ków miłosnych” (wydanie „Czy 
telnika", jak i pozostałych, o- 
mawianych dziś książek). 
Niech tytuł nikogo nie myli. 
Jest to rzeczywiście opowieść 
o wielkiej miłości, spełnio­
nej a nieszczęśliwej. Kunsz­
towna to opowieść, przeżyta i 
wykalkulowana, nastrojowa i 
jakby w transie pisana. Kon­
wicki, jakże niekiedy aż okrut 
ny w swym realizmie, w dacię 
kliwej, wiwisekcyjnej próbie 
sondażu prawdy ludzkiego 
wnętrza, umie jak nikt stwa­
rzać te nastrojowe klimaty, 
balansować na granicy praw 
dy i mitu, śnionej baśni i jas 
skrawych, brutalnych okru­
cieństw życia. Jest to zarazem 
książka o klimatach poprze­
dzających wojnę, gdy coś się 
lęgnie, coś dojrzewp, gdy coś 
straszy po nocach, gdy życie 
u jednych nabiera ceny, a dla 
innych traci na wartości. Tę 
powieść można różnie odczy 
tywać, można w niej szukać 
samego siebie, własnych uro 
jeń i marzeń, własnych, góry 
czy i zawodów.

Jest w samym tytule książk;.

narodowej „La Marseillaise”, w 
skład której wchodziły batalio­
ny antyfaszystów francuskich, 
hiszpańskich oraz kompanie 
Polaków — lewicowców z Frań 
cji. Dziełem Świerczewskiego 
było przekształcenie młodej, 
me ostrzelanej brygady w sil­
ny i zwarty organizm bojowy 
W liście do 13 brygady z oka­
zji rocznicy powstania batalio­
nu im. Dąbrowskiego napisał-

„W imieniu 35 dywizji i 
własnym, zasyłam najserdecz­
niejsze, najszczersze życzenia., 
pierwszej, prawdziwej bryga­
dzie polskiego ludu pracujące- 
go.

...Brygada im. Dąbrowskiego 
to pierwsza w historii i tym­
czasem jedyna brygada orężna 
zbrojnych sił polskiego robot­
nika i chłopa, która swą pracą 
ofiarną realizuje stare, piękne 
i dumne hasło, wypisane na jej 
sztandarach: „Za wolność Wa­
szą i naszą’1.

Wasza brygada jest pierwszą, 
a więc kadrową jednostką przy 
szłej armii zbrojnej Polski Lu­
dowej'’.

Republika Hiszpańska wyso­
ko oceniła jego zasługi. Gen 
Walter był jednym z nielicz­
nych dowódców, który otrzy­
mał najwyższe odznaczenie re­
publikańskie „Laury Madrytu”.

ZNAD OKI 
- DO BUDZISZYNA

Po agresji hitlerowskiej na 
ZSRR w 1941 r. gen. Świer­
czewski otrzymał zadanie sfor 
mowania 248 dywizji piechoty, 
którą dowodził w okresie obro

Przed wielkim spotkaniem młodzieży

Mój sukces - socjalistycznej ojczyźnie
konkretność, to że jest to au­
tentyczny program pracy.

O wynikach mówić chyba 
jeszcze zbyt wcześnie, obser­
wacja jednakże tego, co dzieje 
się w różnych środowiskach 
młodzieży, napawa optymiz­
mem i budzi przekonanie, że 
młodzież właściwie przyjęła 
wezwanie partii i zrozumiała 
oczekiwania całego społeczeń­
stwa.

Manifestacją takiej postawy 
młodzieży będzie lipcowy Zlot 
80 000 młodych ludzi w dniach 
kulminacji obchodów 30-lecia 
Polski Ludowej. Zlot, podczas 
którego pod Pomnikiem Boha­
terów Warszawy odbędzie się 
ślubowanie przez młodzież 
wierności Ojczyźnie i jej idoa- 
ł«m, a następnego dnia wielka 
manifestacja oraz igrzyska 
sportowe i karnawał młodości 
— impreza wybitnie świątecz­
na. Legitymacją do udziału w 
tym zasłużonym święcie są au­
tentyczne, rzeczowe dokonania 
poszczególnych regionów i śro­
dowisk młodzieżowych.

Przygotowania do Zlotu, roz­

o której poniżej, coś smutno 
wymownego. Myślę o samej 
pńarce, o jej pięknym dorob 
ku, o coraz cichszych echach 
jej pięknej twórczości. Mowa 
o tomie Poli Gojawiczyńskiej 
„Szybko zapomniane”, zawie­
rającym utwory z lat 1945— 
1963, drukowane w czasopis 
mach, w wyborze, o opraco­
waniu i z przypisami Wandy 
Nadzinowej. Wstępem tom 
opatrzył Ryszard Matuszew­
ski. Powie ktoś, że Gojawi- 
czyńska jest czytana, że uka 
zują się wznowienia jej po­
wieści. Prawda, ale jednak 
przemija to jakoś bokami, nie

Z książką na ty

Z rodzimych kort
budzi żywszych ech. Na pew­
no czas pozytywnie zweryfiku 
je jeszcze sercem pisane książ 
ki Gojawiczyńskiej, ale jest ja 
kiś smutek w tym wyciszeniu 
wokół jej twórczości. Przed 
paru laty ukazał się jakże 
trafnie nazwany tom „Z ser­
ca do serca”, mieszczący rów 
nie rozsiane po czasopismach 
utwory Gojawiczyńskiej z lat 
1916—1938. Dobrze, iż tak 
się dzieje, że nie ginie ten 
wartościowy dorobek. W to­
mie obecnie wydanym są tek 
sty różnej wartości, i rzecz me 
w tym, iż niektóre z nich pi­
sane pospiesznie, na gorąco, 
z jakaś ogromną żarliwością. 
Po prostu, w dorobku każde­

ny Moskwy. W maju 1943 r. w 
Sielcach nad Oką rozpoczęło się 
formowanie I dywizji piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki, a póź 
niej innych jednostek. Na oso­
bistą prośbę gen. Świerczew­
ski został do nich skierowany. 
Jako członka Biura Komuni­
stów Polskich w ZSRR miano­
wano go zastępcą dowódcy for­
mującego się I Korpusu Pol­
skich Sił Zbrojnych. Jako do­
wódca Ośrodka Formowania I 
Armii Polskiej oddał się pra­
cy organizatorskiej, szkolenio­
wej i wychowawczej.

8 sierpnia 1944 r. został mia­
nowany dowódcą 2 Armii WP. 
W jednej z ulotek do żołnierzy 
tej armii napisanej przez Ge­
nerała czytamy: „Cel wojny i 
nasze zadania są wyraźne. Pier­
wsze zadanie — zniszczyć hit­
lerowskie państwo i jego twór­
cę; drugie — zniszczyć hitle­
rowską armię i jej przywód­
ców; trzecie zadanie — rozbić 
znienawidzony „nowy porzą­
dek w Europie” i ukarać jego 
budowniczych... Razem z Armią 
Czerrconą — do końca spełń­
my naszą rolę. Zrobimy to tak, 
żeby zabłysła nasza sława bo­
jowa, żeby z trudu naszego i 
znoju powstała Polska Wolna, 
Potężna i Szczęśliwa”.

Na początku kwietnia 1945 r 
2 Armia WP otrzymała histo­
ryczny rozkaz: miała przeła­
mać obronę wroga nad Nysą 
Łużycką w rejonie Rothenbur- 
ga i rozwinąć natarcie na Nie- 
sky. Wielka, Drezno. Gen. 
Świerczewski kierował walką 
oddziałów na głównym kierun­
ku natarcia, gdy forsowały one 

poczęte jesionią ub. roku, wy­
pełniła wzmożona praca szko­
leniowa — poznawanie historii 
i dnia dzisiejszego naszego kra 
ju, źródeł jego sukcesów, roli 
partii w mobilizacji sił spo­
łecznych, które zadecydowały 
o wejściu Polski Ludowe] do 
czołówki postępowych i nowo­
czesnych państw świata.

Upowszechniony został w 
tym czasie także ruch współ­
zawodnictwa pracy — indywi­
dualnego i zespołowego, które­
go efektem są: wzrost wydaj­
ności pracy, tysiące ton zao­
szczędzonych materiałów, su­
rowców i paliw, podnoszenie 
jakości wyrobów, postęp te­
chnologiczny.

Już 10 lipca część uczestni­
ków Zlotu spotkała się na li­
cznych, zlokalizowanych wokół 
Warszawy obozach, na których 
w swobodniejszej, wakacyjnej 
atmosferze trwają zajęcia 
szkoleniowe i wykonywane są 
najróżniejsze społecznie poży­
teczne prace. Inni uczestnicy 
Zlotu dotrą do Warszawy szla­
kami rajdów turystycznych, 

go pisarza znajdą się zawsze 
i teksty słabsze. Ważne jest 
co innego, oto potwierdza 
się w tych utworach raz jesz 
cze sens pisarstwa Gojawi­
czyńskiej, zawsze zaangażowa 
nego po stronie ludzkiej, zow 
sze ku nim otwartemu, zaw­
sze wnikliwemu i bacznie rea 
gującemu na tó, co wokoło 
się dzieje.

Nowy tom opowiadań Ju- 
Eana Stryjkowskiego - „Na 
wierzbach... nasze skrzypce”, 
jest jeszcze jednym nawro­
tem do wspomnień, do czasu 
minionego, do tych klimatów, 
które wciąż absorbują Stryj­

kowskiego, z którym nie umie, 
nie chce, nie może się roz­
stać. Akcja opowiadań roz­
grywa się w Ameryce, dokąd 
przyjeżdża bohater, stykając 
się tam z dawnymi znajomy­
mi i ludźmi, na różny spo­
sób bliskimi, tak przez sym­
patię jak przez niechęć, ale 
zawsze teraz budzącymi daw 
ne podkłady przeżyć i doznań. 
Ameryka jako miejsce akcji 
jest właściwie pretekstem dla 
tego wyważonego, spokojne­
go pisarstwa, gdzie każde zda 
nie jest potrzebne, gdzie rytm 
jest niespieszny, realia jasne 
i wyraziste.

Jakże inny typ przeżyć pre­
zentuje Bogdan Rutha w

Nysę Łużycką, z bliskiej odleg 
łosci — z punktów obserwacyj­
nych. W czasie walki umiejęt­
nie wprowadzał drugie rzuty, 
wykorzystywał grupę szybką 
armii — korpus pancerny, sto­
sował manewry na obejście i 
oskrzydlenie.

W bitwie pod Budziszynem 
— w toku sześciodniowych, peł 
nych dramatyzmu walk, pro­
wadzonych z odwróconym na 
południe frontem, a nawet w 
półokrążeniu, ■ wojska polskie 
.wspólnie z radzieckimi z 52 
armii i 5 armii gwadrii zała­
mały niemieckie przeciwude- 
rzenie. Dywizje feldmarszał­
ka Schoernera, oczekiwane z 
ogromną niecierpliwością w 
Berlinie, nigdy tam nie dotar­
ły. W ten sposób 2 Armia do­
wodzona przez gen. Świerczew 
skiego z honorem wykonała po 
warzone jej zadanie.

4 maja 2 Armia WP otrzy­
mała od marszałka Koniewa 
dyrektywę uczestniczenia w 
operacji praskiej. 7 maja armia 
przełamała obronę nieprzyja­
ciela na północ od Budziszyna 
i nacierając w trudnym tere­
nie tzw. Saskiej Szwajcarii i w 
Sudetach, ścigała rozbitego 
wioga do Mielnika i Pragi — 
stolicy Czechosłowacji. Tam za 
stało ją zakończenie wojny. 9 
maja Świerczewski zadepeszo­
wał do KC PPR:

„...Wojsko Polskie stworzyła 
Partia i ona jest źródłem jego 
męstwa. Wczoraj przeszliśmy 
granicę Czechosłowacji uczest­
nicząc w wyzwoleniu naszej 
słowiańskiej sojuszniczki. Duch 
'wojska wspaniały. Jesteśmy 

które będą jednocześnie kur­
sami dla organizatorów tury­
styki.

Duża część młodzieży — 800C 
dziewcząt i chłopców — przy- 
jedzie jednak na Zlot wprost 
od warsztatu pracy i zaraz pc 
zakończeniu uroczystości po­
wróci do pracy. Będą to młodz' 
przodownicy pracy z najwięk­
szych realizowanych obecnie 
inwestycji. A warto wiedzieć, 
że np. 70 proc, załóg budują­
cych Hutę „Katowice” — to 
młodzież. W zakładach „Ela­
na II” w Toruniu procent ten 
jest jeszcze wyższy — 85 proc. 
Tak jest zresztą na wszystkich 
wielkich budowach...

Serdecznie witanymi uczest­
nikami Zlotu będzie jeszcze je­
dna grupa — i udział jej ura­
sta do rangi symbolu — 2?0 
zaproszonych przez młodzież 
weteranów walki i pracy Pol­
ski Ludowej, reprezentujących 
to pokolenie, z którego rąk 
przejmuje stopniowo młodzież 
pałeczkę wielkiej, nieustającej 
sztafety pokoleń.

LESZEK DĄBROWSKI

książce, będącej także nawro 
tern do wspomnień — „Misja 
o północy”. Autor, uczestnik 
wojny domowej w Hiszpanii, 
ukazuje w swej powieści prze 
życia kuriera republikańskie­
go, usiłującego przedostać się 
ze Szwajcarii do walczącej 
Hiszpanii. Klimat pracy wy­
wiadów, ośrodków przerzuto­
wych, bogate tło polityczne, a 
zarazem wnikliwa sonda psy­
chologiczna, sprawiają, iż 
lektura ta wciąga czytelnika. 
Refleksja budząca się często 
jest nie refleksją znużenia i 
pamięci, ale czynu, postawy 
aktywnej.

A teraz dwa wznowienia 
książek poszukiwanych przez 
czytelników. Pierwsza z nich, 
to głośna „Wojna warszaw- 
sko-niemiecka” — Czesława 
Michalskiego, znanego krytyka 
filmowego, w czasie okupacji 
zastępcy komendanta główne 
go organizacji małego sabo­
tażu „Wawer". Działalność 
„Wawro", właśnie ta wojna 
warszawsko - niemiecka, była 
niezmiernie dotkliwa dla oku­
panta, podtrzymywała bowiem 
w sposób szczególny morale 
ludności, ośmieszała hitlerow 
ców, chroniła przed wpływami 
wrogiej propagandy. Nowe 
wydanie tej książki zostało 
przez autora znacznie posze­
rzone.

Drugie wznowienie, to wyda 
ny w serii „Głowy wawel­
skie" tom Wojciecha Żukrow- 
skiego - „Szczęściarz", poza 
tytułowym mieszczący jesz­
cze drugie opowiadanie „Po 
ra monsunów".

EUGENIUSZ PAUKSZTA

dumni, że 2 Armia wbija ostai 
ni gwóźdź do trumny -faszyz­
mu. Chwała Partii!’’.

W OBRONIE WŁADZY 
LUDOWEJ

Zakończenie wojny z Niem­
cami hitlerowskimi otworzyło 
nowy, ostatni rozdział życia 
gen. Waltera. Teraz chodziło o 
umocnienie władzy ludu, o jej 
obronę przed zamachami ro­
dzimej i obcej reakcji, o pod­
jęcie budownictwa socjalistycz 
nego. W tej pracy wziął udział 
na pierwszej linii gen. Karol 
Świerczewski — członek KC 
PPR, poseł do KRN, wicemi­
nister obrony narodowej.

23 marca 1947 r. wyjechał z 
Warszawy na inspekcję do 
garnizonów województwa rze­
szowskiego, walczących z fa 
szystowskim podziemiem UPA 
28 marca, w drodze do Cisnę i 
i Sanoka, na 3 kilometrze pod 
Baligrodem, kolumna 3 samo­
chodów została ostrzelana z za­
sadzki przez oddział UPA sil­
nym ogniem broni maszyno­
wej i moździerzy. Gen. Świer­
czewski walczył z karabinem 
w ręku. Po około godzinnej wal 
ce jedna z kul wroga ugodziła 
Generała; w chwilę późniei 
druga.

Ojczyzna postawiła generale' 
Karola Świerczewskiego z< 
wzór męstwa, patriotyzmu i r 
ternacjonalizmu. Sejm PR 
przyjął uchwalę stwierdzając- 
że „generał broni Karol Swiei 
czewski dobrze zasłużył si' 
Ojczyźnie".
KAZIMIERZ KACZMAREK

Automobilizm 
i turystyka

Ze zdziwieniem przeczyta­
łem w „Gazecie Poznań­

skiej” w nr 155 z 2. VII br. no­
tatkę „Z bocznej trybuny’’ bę­
dącą refleksjami po wyści­
gach samochodowych.

Trudno mi zrozumieć o co 
autorowi w tej notatce chodzi 
ło. Czy o namówienie nas, 
miłośników turystyki byśmy w 
przyszłości zrezygnowali ze 
świeżego powietrza i walorów 
krajoznawczych wycieczek, a 
uczestniczyli w imprezach peł­
nych huku i spalin samochodo 
wych? Czy też chodziło o po­
różnienie AW — organizato­
rów wycieczek turystycznych 
z organizatorem wyścigów sa­
mochodowych?

Jeden lubi sport, inny tu­
rystykę, jeden lubi kino, inny 
teatr i żadna z tych osób nie 
może mieć do siebie pretensji. 
Młodsi żądni emocji poszli za­
tem na wyścigi, starsi wyje­
chali za miasto prywatnie lub 
na zorganizowane wycieczki. 
Obydwie grupy osób wróciły z 
pewnością pełne wrażeń i zad o 
wolone.

Jestem częstym uczestni­
kiem niedzielnych wycieczek 
samochodowych, turystycz­
nych organizowanych przez 
Automobilklub Wielkopolski. 
To bardzo cenna inicjatywa. 
Skorzystałem z niej już po raz 
piąty. I nie na darmo. Pod opie 
ką przewodnika poznałem wie 
le zabytków Wielkopolski, wy­
poczywałem na świeżym po­
wietrzu. Dziwi mnie, że 
autor notatki (podpisany 
STAGAR) bierze za złe, iż wy 
cieczkę taką zorganizował AW 
30. VI. br. w dzień wyścigów 
samochodowych. Moim zda­
niem jak najwięcej powinno 
być organizowanych różnego 
rodzaju imprez samochodo­
wych, by mogły zaspokoić za- 
równo tych młodszych szukają 
cych emocji, jak i tych star­
szych szukających spokoju i 
odpoczynku poza miastem.

STEFAN MARCINIAK 
Poznań

Takie PPR-M
lit nawiązaniu do artykułu 

„Krajobraz współczesny” 
z 29 ubm. (dotyczył budowy 
Huty „Katowice” — dop. red.) 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Rcmontowo-Montażcwe uprzej 
mie zawiadamia, że obok „Hy­
drobudowy 7”, jest drugim po­
znańskim przedsiębiorstwem, 
realizującym od IV kwartału 
1973 r. zadania na terenie Hu­
ty „Katowice” w budowie.

Brygady montażowe przed­
siębiorstwa scalają i montują 
kompleksowo konstrukcje i u- 
rządzenia w rejonie nr 1, a od 
III kwartału br. także na in­
nych obiektach. Do końca 
pierwszego półrocza 74, łączny 
przerób naszego przedsiębior­
stwa wynosił tam 51 min zł, co 
jest równoznaczne z montażeni 
około 4500 ton konstrukcji i 
urządzeń.

Nadmienić należy, że kon­
strukcje budowlane na powyż­
sze obiekty oraz zbiorniki, pro­
dukowane są przez nasze przed 
ńębiorstwo w ramach tzw. 
produkcji pomocniczej, a łącz­
na ich waga wynosi 12 000 ton

Dyrektor
(mgr ANDRZEJ PAWLICKI)

Od red.: dziękujemy za uzupeł­
niające informacje. Nie podano 
ich dziennikarzowi „Głosu” pod­
czas jego pobytu w Hucie „Kato­
wice”.

Dominacja?
owiązuję do listu p. Wac- 

' lawa Nadolnego z Kali­
sza pt, „Dominacja sportu” w 
„Opiniach, polemikach, odpo­
wiedziach’’ („Glos” z 23. VI). 
Jak można w ogóle stosować 
takie rozgraniczenie: z jednej 
strony — sport, z drugiej stro 
ny — kultura? Czy może, jak 
chce autor listu: z jednej stro 
ny subtelna dociekliwość nie­
licznych, z drugiej — kopani­

na, bijatyki na ringach, prze- 
walanki na matach, czyli pos 
polite zainteresowanie tłumu.

Uważam, że człowiek współ­
czesny, człowiek, który ma pre 
tensje do inteligencji i kultu­
ry, powinien interesować się 
wszystkim, a więc również i 
sportem. Bo sport to też kul­
tura. Osiągnięcia sportowe 
świadczą również o ogólnym 
rozwoju społeczeństwa polskie 
go i także popularyzują Polskę 
za granicą na równi z techni­
ką i sztuką.

A druga sprawa: gdzież to 
tak dużo sportu w telewizji? 
Owszem, są codziennie wiado­
mości sportowe po 5, 10 minut. 
Śmiem twierdzić, że udział 
Polski w Mistrzostwach Świa­
ta w Piłce Nożnej (czy w ko­
paninie, jak chce autor listu) 
jest ważny nie tylko dla 
„zatwardziałego kibica”, ale 
dla każdego Polaka.

JERZY GAUNAS
Poznań

Gdzie foldery?
a czerwca wywiozłem część
* mojej rodziny do Osiecz­

nej, pcw. Leszno. (...) Gdy 
człek znajdzie się w jakiejś no­
wej okolicy, chciałby coś o niej 
przeczytać. Jako potentat tury­
styczny (mamy przecież kilka­
naście organizacji zajmujących 
się turystyką) produkujemy 
różne foldery w krociowych na 
kładach. Szukałem czegoś na 
temat Osiecznej, Leszna. Sądzi 
Pan, że coś znalazłem?

Różnych niechodliwych pe­
riodyków w bród. Folderów o 
Lesznie i okolicy .— ani na le­
karstwo. Po powrocie do Wro­
cławia poszedłem do centrali 
Dolnośląskiego Ośrodka Infor­
macji Turystycznej (obok „Or­
bisu” przy ul. Świerczewskie­
go). Na półkach foldery i książ 
ki posegregowane według wo­
jewództw, ale brak „Wielko­
polski”, nic o Lesznie, nic o 
Osiecznej. Tylko „Przewodnik 
po Wielkopolsce” (wydanie 
„Sport i Turystyka” 1967 r.) i 
to do obejrzenia na miejscu. 
Podobnie z mapą samochodo- 
wo-krajoznawczą woj. poznań 
skiego z 1972 r. W księgarniach 
wrocławskich — również nic 
nie znalazłem. Wymienioną wy 
źej mapę dostałem... spod lady 
w Rawiczu.

Sądzę, że opisane sytuacje 
nie powinny być symptomem 
naszych czasóio, w których 
chcemy propagować turystykę 
i krzewić znajomość ojczystego 
kraju.

dr. F. S, 
Wrocław

Chrońmy 
środcw’sko 

fyaprocowaliśmy się nie- 
* * mało, a było to cztery 

czy pięć lat temu, aby mieć 
przed naszymi blokami (Poz­
nań, ul. Marcelińska 66) ziele 
nieć i cieszyliśmy się z efek­
tów społecznego (w dużym 

stopniu) trudu: trawnika, krze 
wów i drzewek. Wczesną wio 
sną tego roku administracja 
poleciła przeorać, skwer, po­
nownie zasialiśmy trawę i le 
dwie zdążyła się przyjąć, na 
teren przy zbiegu ulic Marce 
lińskiej i Grochowskiej wje­
chały spychacze i koparki. Ze 
brano czarnoziem i — jak 
słyszeliśmy — w miejscu 
trawnika ma bvć położona pły 
ta betonowa. W jakim celu, 
trudno zgadnąć. Jeśli w urzę­
dach dzielnicowych istnieją — 
powołane niedawno — wy­
działy gospodarki przestrzen­
nej i ochrony śro­
dowiska, to chyba do ich 
obowiązków potoinno należeć 
zapobieganie takim., nie wia­
domo czym podyktowanym, 
posunięciom. (2305)

(Nazwisko znane redakcji)

Im krótszy list do redakcji, 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy^ prawo skracani 
>--orespondencji. Nasz a^res: 
Głos Wielkopolski” ■ — skryt­

ka pocztowa 1074 00-!)ifl Poznań
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Na zlot w Warszawie Przed warszawską defiladą

Zbyszek ze ZREMB-u
Zbigniew Dębski mimo 

swego młodego wieku 
już od 10 lat związany 

jest z Zakładami Produkcji 
Części Zamiennych Maszyn 
Budowlanych w Poznaniu.

— W „ZREMB-ie” stawiał 
pierwsze kroki mówi o

Zbignlew Dębski
Fot. — K. Frzychodzld.

nim przewodniczący 
Zakładowego ZMS, 
Stachowiak. — Już

Zarządu
Marian 

jako u-
czeń naszej szkoły przyzakla 
dowej zdobył sympatię za ko 
leżeńskość, uczynność, zdyscy 
pilnowanie. Jest i teraz ambit 
nym, eumiennym pracowni-

Wskaźnik życia
Dokończenie ze str. 3

I tak zawsze nie brak będzie 
powodów do narzekań. Potrze

kiem, świetnym tokarzem, 
który osiąga 165 procent nor­
my, co jest naprawdę dużym 
osiągnięciem. Ón też zawsze 
pierwszy staje do czynów pro 
dukcyjnych, do prac podejmo 
wanych przez nas na konto 
Funduszu Akcji Socjalnej Mło 
dzieży. Jego przykład po­
mógł nam rozwinąć akcję „ser 
decznej krwi” dla Centrum 
Zdrowia Dziecka. Jest prze­
wodniczącym jednego z czte­
rech kół zakładowych ZMS, 
tego koła, które również dzię­
ki jego zaangażowaniu jest 
najlepsze...

Zbyszek niewiele mówi o 
sobie. On sprawdza się prze­
de wszystkim w robocie. Po 
za pracą jego pasją jest pił­
ka nożna. Grał kiedyś jako 
junior w swarzędzkiej Unii, 
występuje też czasami w dru 
żynie swego zakładu w. roz­
grywkach międzyzakładowe, 
ligi piłkarskiej prowadzone; 
przez Zarząd Dzielnicowy 
ZMS Poznań — Nowe Miasto. 
Lubi bardzo literaturę sporto 
wą.

O tym, że nie przypadkowy 
będzie jego udział w Zlocie 
Przodowników Pracy, Nauki i 
Wyszkolenia Bojowego, najle­
piej może świadczyć to, że 
zwycięzca tegorocznego plebi­
scytu na najlepszego mistrza 
wychowawcę młodzieży w 
„ZREMB-ie” — Zenon Marci 
niak, dowiedziawszy się, że 
Zbyszek został wybrany dele­
gatem, orzekł:

— Dobrze wybraliście. Dęb 
ski naprawdę sobie na to za
służył— (kos)

ŁU

by oczekiwania mają
bowiem to do siebie, że rosną 
znacznie szybciej niż możliwo 
ści ich zaspokojenia, dzięki 
czemu zresztą stają się jedną- 
z sił motorycżnych naszego 
działania. Są jednak chwile, 
w których warto zatrzymać 
czas i obejrzeć się za siebie. 
Jest to zabieg niezwykle krze­
piący, utrwalający wiarę w 
możliwości Polaka, socjalizmu,
wspólnoty socjalistycznej..

Widziane z ziemi
Słońce wychyliło się zza 

chmur. Zrobiło się ciep­
ło. Leżę na łące. W pobli 

.Ursus” kosi trawę. Patrzę
w niebo, przymykam powieki! 
— błogie chwile. I nagle ło- 
.kot. Zrywam się na równe no 
gi. Patrzę, gdzie jakiś rów, w 
itórym można by się schować. 
Uspokajam si'ę. To przecież 
tylko dudniący po moście po- 
ńąg.

Czy to w tym miejscu leże­
liśmy 8 września 1939 roku? 
Może bliżej o 100 m, może da 
lej. Czekaliśmy wtedy na mo­
ment, w którym Niemcy przer 
wą ogień artyleryjski i ‘ nie bę 
Izie nalotów „Stukasów” — by 
przeskoczyć most. Aż do bólu 
oczy nasze wpatrywały się w 
liebo, szukały samolotów z bia

ków. W powietrzu znajduje się 
już pferwsza grupa śmigłow­
ców Mi-2. Jest ich wiele. Z da 
la wyglądają jak rój smukłych 
ważek. Ale to tylko złudzenie. 
„Malcy” są kąśliwi, uzbrojeni 
po zęby: wyrzutnie rakiet, ka 
rabiny maszynowe. No i przy 
tym wyrastają przed wrogiem 
jak spod ziemi. Teraz w pięk 
nym wirażu lecą dwójkami, 
obierając kierunek na War- 
s>zawę. Ale oto już ich ciężsi 
bracia — Mi-4 i transportowe

oczerwoną szachownicą. Za- 
niast nich falami nadlatywały 
.czarne krzyże”. Piekielny huk 
•ozrywających się bomb, rże­
nie koni, jęki rannych szerzy­
my popłoch. Gdzie podział się 
olutonowy Stanisław Pszenicz 
ka — mieszkaniec poznańskiej 
Ławicy, uspokajający nas, 
17-letnich chłopców, słowami:

— Nadlecą nasi, zobaczycie, L
nadlecą, 
nom po 
nie?

I tym

I dadzą 
gnatach,

pytaniem

tym s... sy- 
zobaczyciie,

sam sobie
od powiadał.

Szliśmy wtedy w kierunku 
Zegrza. Z północy nadchodził 
już front. Szliśmy z opuszczo­
nymi głowami. Nikt się nie od 
zywał. Załamał się w nas mit 
„o silnej, zwartej, gotowej”.

Ciszę przerywa szum silni-

Radziecki kosmonauta
o locie „Sojuz-Apollo"

produkejk Małe i zwinne, 
bardzo niebezpieczne dla

ale 
nie

przyjaciela. O tym stale mó­
wi dowódca eskadry, mjr pil. 
Mieczysław Kijewski. Chwila 
ciszy i teraz w powietrze wzbi 
jają się maszyny naddźwięko- 
we. Rozlega się straszliwy huk. 
Świecami wzbijają się w nie-
bo SU-7. Za chwilę giną na
horyzoncie. A potem wzlatują 
w niebo najnowsze samoloty 
polskfego lotnictwa o zmiennej 
geometrii skrzydeł. Typ naj-

. |

Mi-8. Patrzę w górę, na tych 
ostatnie h.

Tuż obok dowódcy, ppłk. pil. 
Bronisława Gawdzisa, lecii jego 
zastępca, ppłk pil. Zofia Andry 
chowska. He to przed 22 laty 
musiała wykazać silnej woli, 
by dostać się do Wojskowej 
Szkoły Lotniczej w Dęblilnie. 
W tej walce o miejsce za ste- ■ 
rem dobrnęła aż do prezyden 
ta Bolesława Bieruta. Zwycię 
żyła. Ilu to przez lata, peł-

wyższej klasy. Parę sekund — 
i ginie po nich wszelki ślad.

Gdzieś w oddali cała po- 
witetrzna armada formuje się 
w szyk defiladowy. Razem ru 
sza nad Warszawę.

Idę w kierunku obozu lotni 
czego zgrupowania .. przedde- 
filadowego. Przy wejściu kolo 
rowe plansze obrazujące doro 
bek 30-lecia. Długie rzędy na

niąc fukcję instruktora, wycho miotów. W nfch tylko dyżurni.

Także ona bowiem ma nieba­
gatelny udział w wydłużeniu 
naszego życia. Udział ten — 
to trzydzieści lat pokoju narzu 
conego Europie, to okres, w 
którym zdążyło wyrosnąć po­
kolenie trzydziestolatków z ży 
ciorysami dającymi się zamk­
nąć w trzech zdaniach: urodzi 
łem się... skończyłem szkołę... 
pracuję w...

I to właśnie maksymalne 
uproszczenie życiorysów, wy­
dłużenie ich w czasie i uroda 
naszej młodzieży, syntetyzują­
ca wszystkie nasze dokonania, 
warta jest chwili zadumy. 
Przynajmniej raz na trzydzieś 
ci lat

Radziecki kosmonauta Aleksiej Leonow wyznaczony na 
dowódcę załogi. „Sojuza”, we wspólnym locie „Sojuz” 
— Apollo” wyraził na łamach pisma „Awiacja i kos 

monawtika” przekonanie, że wcześniej czy później w bada­
niach przestrzeni kosmicznej uczestniczyć będą wszystkie 
państwa, a wspólny lot radziecko-amerykański będzie przy 
kładem współpracy międzynarodowej w tej dziedzinie. Leo 
now powiedział, że zawsze na kosmonautach ciążą duże o- 
bowiązki, ale w odróżnieniu od lotów przeprowadzanych od 
dzielnie przez poszczególne państwa, tym razem stopień 
trudności kilkakrotnie się zwiększy. Harmonogram lotu „So­
juz—Apollo” musi być ustalony wyjątkowo dokładnie, a to 
lerancję poszczególnych operacji dokonywanych oddzielnie 
przez załogi „Sojuza” i „Apollo” muszą być jak najmniej­
sze. Wymaga to od kosmonautów skrupulatnego opracowa­
nia w czasie treningów wszystkich problemów.

Aktywizacja działalności człowieka w okołoziemskiej prze 
strzeni kosmicznej powoduje, że niejednokrotnie w przyszło 
ści kosmonauci radzieccy będą musieli współpracować z za­
łogami statków kosmicznych nie tylko amerykańskich, ale i 
z innych krajów. Zaplanowany na lipiec przyszłego roku 
wspólny lot „Sojuz — Apollo” przyniesie nowe doświadczę-

■ wała pilotów najwyższej kla­
psy. Teraz w jej Mi-8 panuje 
wzorowa dyscyplina. Załoga, 
technilk pokładowy, młodszy 
chorąży — Tadeusz Matczak i 
drugi pilot, młodszy chorąży 
Władysław Ptaszyński, lubią i 
szanują swego dowódcę, który 
ma dobre serce, ale i twardą 
rękę. Zawód pilota wojskowe­
go zostanie w rodzilnie. Syn pul 
kownilk Zofii, Jarosław, idzie 
do szkoły „Orląt”.

■ Ale oto już w powietrzu sa­
moloty odrzutowe — poddźwię 
ko we: „Iskry” polskilej kon­
strukcji i produkcji, na któ­
rych wychowują się młodzi pi 
loci. Prowadzi major pilot An 
drzej Jędrak. W powietrzu do 
skonały lotnik. Na ziemi — 
świetny gawędziarz. * Chętnie 
opowiada o roli kolektywu lot 
niczego, o współdziałaniu 
wszystkich służb, o ludziach 
z obsługi technicznej: techni­
ku samolotowym sierż. Leo­
nardzie Mrozie oraz szeregów 
cu — Janite Grabowskim, tych, 
co to nie żałują czasu i wy­
siłku, by maszyna była w peł

Reszta przy realizacji przygo-
towań do defilady.

I oto już wracają 
szawy. W powietrzu 
ki białoczerwonych 
nile.

znad War 
dziesiąt- 

szachow-

JERZY KNAPIK

Polsko-jugosłowiańska 
współpraca w przemyśle 

motoryzacyjnym
Dostawy w ramach koope­

racji i specjalizacji przemysło­
wej stanowią ok. 20 proc, war­
tości polsko — jugosłowiań­
skich obrotów handlowych. 
Zdecydowana część tych do­
staw przypada na kooperację 
przemysłów motoryzacyjnych 
obu krajów, rozpoczętą w 
1966 roku między zakładami 
FSO na Żeraniu, a „Crveną 
Zastavą” z Kragujevca. W 
pierwszym pięcioleciu (1966 
— 70) wartość dostaw koope­
racyjnych osiągnięła sumę ok. 
20 min dolarów. Według zało­
żeń na lata 1971—75, suma ta 
ma wynieść ok. 130 min dola­
rów. Jednakże przewiduje się, 
że zostanie ona przekroczona.

Przedmiotem polsko-jugo­
słowiańskiej kooperacji samo­
chodowej jest przede wszyst­
kim „Fiat 125”, który w Jugo­
sławii ma nazwę „Fiat 125 pz”, 
(skrót ,.pz” oznacza Poljska — 
Zastava). Zakłady z Kragujev 
ca dostarczają FSO wielu częś­
ci, otrzymując z Żerania roz­
łożone samochody oraz pewne 
części do innych produkowa­
nych w Kragujevcu samocho­
dów.

Obecnie pracuje się nad roz­
szerzeniem programu współpra 
cy polskiego i jugosłowiań­
skiego przemysłu motoryzacyj­
nego. Ustalono wzajemne do­
stawy w zakresie produkcji 
„Zastavy 101”. Prowadzone są 
rozmowy w sprawie ewentu­
alnej kooperacji w produkcji 
samochodów „Fiat 126 p”. Na­
leży podkreślić, że samocho­
dy te, eksponowane na tego­
rocznym salonie samochodo­
wym w Belgradzie, wywołały 
duże zainteresowanie.

Prowadzone są ponadto roz­
mowy na temat kooperacji w 
produkcji samochodów cięża­
rowych i autobusów. Niedaw­
no z dwoma jugosłowiańskimi 
przedsiębiorstwami podpisano 
kontrakty na dostawy polskich 
samochodów ciężarowych. Pol­
ska natomiast kupuje w Jugo- 
słwii autobusy. (PAP)

Lipcowe wizyty 
polonijnych turystów

ni sprawna. na temat

nia w zakresie takiej współpracy. (PAP)

„Iskry” major może opowiadać 
godzinami.

Lecą Limy-6, też polskiejTADEUSZ PŁOCINSKI

W „POLITYCE” — Jacek Ma- 
ziarski w artykule pt. „Ta złośli 
wa Jabłońska” opisuje perypetie 
jednej z klientek, która „ośmie­
liła się” skrytykować w ankie­
cie sklepy Gminnej Spółdzielni w 
Zdzieszowicach. W związku ze 
sprawą Anny Jabłońskiej, autor­
ki szczerej wypowiedzi, J. Ma- 
ziarski pisze m. in.:

„Na razie układ stosunków na 
gminnym szczeblu daje fory tym 
którzy karcą niewygodnych kryty 
kantów. Każdy taki incydent za­
myka na długo usta całemu oto 
czeniu. Należałoby spróbować od 
wrócić ten układ, zapewnić szcze 
gólną ochronę ludziom występują 
cym jawnie z konkretną kryty­
ką — nawet wówczas, je­
śli ich zarzuty nie znajdą 
potwierdzenia. To prawda, 
że zgno jenie niewygodnego
malkontenta rozchodzi się szero­
kim echem; uczy postaw asekuran 
ckich oportunistycznych, tolerowa­
nia cudzych zaniedbam. Ale z dru 
giej strony wiadomo, że ukaranie 
jednego czy drugiego Jcacyka za 
tłumienie krytyki ma/ jeszcze 
szerszy rezonans społeczny i nie 
wątpliwe skutki wychowawcze. 
Może więc warto 6yłoby częściej 
informować opinię publiczną o 
dymisjach' i karach za zatykanie 
gęby ludziom występującym w o- 
bronie snełocznego dobra?”

str. 6 - GŁOS 14/15 VII 1974

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
— „Inicjatywa powinna należeć 
do ekonomistów” — to tytuł do 
wywiadu Lecha Froelicha z dy­
rektorem Zakładów Przemysłu Me 
talowego „H. Cegielski”, Edwar­
dem Idziakiem. Odpowiadając na 
pytanie dotyczące roli ekonomi­
sty w przedsiębiorstwie, dyrektor 
HCP stwierdza:

U „Cegielskiego” pracuje 140 e 
konomistów, uważam, że jest to 
ilość niewystarczająca. Jest to 
grupa ludzi, która może wywie­
rać istotny wpływ na działalność 
przedsiębiorstwa, wpływ rewolu­
cjonizujący, postępowy. Niestety, 
ostatnio obserwuję słabszy dop­
ływ ekonomistów po studiach do 
przemysłu. Istotną sprawą jest tu 
ułożenie właściwej współpracy 
między „ekonomistami” a „tech­
nikami”, oczywiście obie strony 
powinny do siebie wychodzić z 
wyciągniętą ręką, sądzę jednak, 
że w praktyce inicjatywa powin 
na należeć raczej do ekonomi­
stów. Oni powinni wkraczać flo 
akcji już na ętapie projektowa­
nia przyszłych przedsięwzięć gos 
podarczych.

W „PERSPEKTYWACH” 
Wojciech Krasucki, w artykule 
pt. „Na receptę — czy według 
gustu?” zastanawia się nad for­
mami wypoczynku w dni wolne 
od pracy, których w ciągu roku 
mamy coraz więcej. Autor pisze 
o zwiększających się możliwo­

ściach wypoczynku dzięki no­
wym inwestycjom, a. także anali 
zuje pracę handlu. Swoje wywo 
dy podsumowuje następująco:

„Niech więc ludzie odpoczywa 
ją jak potrafią, niech przede 
wszystkim nie wystają w kolej­
kach po żywność, bo akurat w 
piątek „nie dowieziono” a w so 
botę, choć dowieziono, nie było 
komu sprzedawać. Niech nie wy 
padają z kursów już istniejące 
autobusy „zielonych linii” a gos 
podarze terenu niechaj zdobędą- 
się na więcej energii, by od dziś 
otwarto szeroko odrzwia tych o- 
średków wypoczynku, które bez 
uzasadnienia są jeszcze zamknię­
tymi enklawami”.

W „KULTURZE”: Magdalena Ba­
jer rozmawia z rektorem Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza — 
Benonem Miśkiewiczem. W wy­
wiadzie zatytułowanym — „Chęć 
obudzić — nauczyć metody” znaj 
dujemy m. in. pytanie:

„Każdy uniwersytet ma nie tyl 
ko swój genius loci, ale też swo 
je specyficzne problemy. Jak to 
wygląda u Pana, w Poznaniu?

Prof. B. Miśkiewicz: Naszą 
troskę o to, by kształcić napraw­
dę nowocześnie, co przede wszy­
stkim znaczy: skuteczniej — u- 
jęliśmy w szczegółowy, zweryfi­
kowany w dyskusjach z całym 
środowiskiem uniwersyteckim, 
program działania specjalnej Re­
misji rektorskiej. Ten właśnie 
program realizujemy. Mamy zre 
sztą tradycje w tej mierze i 
stąd obecny rok akademicki mniej 
będzie rokiem nowych zadań 
bardziej rokiem wzmożenia wy­
siłków wokół tego, co zaczęliśmy 
robić wcześniej.

M. B.: Jakie są główne założę 
nia programu?

B. M.: Przede wszystkim zmia­
ny treści i programów nauczania. 
Nie chcemy podawać goto­
wej wiedzy, chcemy przekazy­
wać sposoby i kształtować umie 
jętności dochodzenia do 
wiedz y”.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: „Dzien­
nikarzy, parających się zwłaszcza 
reportażem lub publicystyką typu 
interwencyjnego, można bez więk 
szego ryzyka podzielić na tych, 
którzy już byli sądzeni i tych, 
którzy sądzeni będą- Ten rodzaj 
działalności zawodowej z góry bo 
wiem zakłada nieustanne poru­
szanie się wśród licznych raf i 
mielizn. Trudniej tu zapracować 
na przyzwoite honorarium, znacz 
nie łatwiej dorobić się procesu o 
zniesławienie(...)” — tak zaczy­
na się artykuł pt. „Wnoszę o 
przykładne ukaranie... autora” 
pióra Marka Rymuszki. Powstała 
ta publikacja na tle odbytego nie 
dawno spotkania w Kielcach, po 
święconego właśnie dziennikar­
skim procesom i ich źródłom.
W „WALCE MŁODYCH”: Marek 
Kazimierczuk, w artykule pt. 
„Przepis na śmierć”, poświęconym 
jednej ze spraw wynikłych wsku 
tek zaniedbania bezpieczeństwa 
pisze m. in.:

, „W Barczewie podczas pracy 
zginął młody robotnik. Winnych 
jego śmierci jest Jlylu, że niema 
kogo postawić przed sądem. Pro­
ces trzeba by wytoczyć kil­
ku instytucjom/ które lekceważą 
sobie bezpieczeństwo pracowni­
ków. Ale do takiego procesu za 
pewne nie dojdzie. Prokurator u- 
waża, że śledztwo w sprawie 
śmierci Czesława Rogowskiego na 
leży umorzyć”.

LEKTOR

Lipiec —to tradycyjnie mie 
siąc, w którym do Polski 
przyjeżdża najwięcej wy­

cieczek naszych rodaków z za­
granicy. Na terenie kraju wy­
cieczki przejmują polskie biu­
ra podróży, zapewniając im 

• zwiedzenie najpiękniejszych 
regionów Polski. W opracowa­
niu tras podróży i realizacji 
życzeń gości współdziała, po­
wołane w br. przy towarzy­
stwie „Polonia”, agencja tury­
styczna. Utrzymuje ona rów­
nież kontakty z polonijnymi 
stowarzyszeniami i biurami po 
droży. O stale rosnącym zain­
teresowaniu Polonii odwiedzi­
nami ojczystego kraju, o chęci 
poznania zabytków przeszłości 
współczesnego dorobku, świad­
czy rozwój ruchu turystyczne­
go. W ubr. przybyło do Polski 
nieco ponad ćwierć miliona 
gości. Prognozy tegoroczne 
wskazują, że kraj odwiedzi bli 
sko pół miliona polonijnych 
turystów. Tak rekordowy, bo 
Drawie 100-procentowy wzrost 
turystyki nie był dotąd noto- 
wariy. Dotychczas liczba tury­
stów zwiększała się o 20—30 
tys. rocznie.

Wycieczki są stosunkowo nie 
wielkim procentem całości po­
lonijnego ruchu turystycznego 
ale są jego charakterystycz­
nym i istotnym elementem. W 
składzie grup wycieczkowych 
przybywają bowiem zarówno 
reprezentatywni przedstawi- 
ciele,środowisk i stowarzyszeń 
polonijnych, naukowych, han­
dlowo - przemysłowych, jak i 

ymłbdzież. Coraz większa liczba 
Igrdp „profesjonalnych” — na­
ukowców, nauczycieli, techni- 
kó/v, handlowców itp. pragnie 
obok pobytu w kraju odwie-. 
dzić interesujące ich placówki, 
zakłady naukowe, uczelnie 
przedsiębiorstwa czy centrale 
handlowe. )

Oczywiście, wśród grup wy 
beczkowych przeważają „zwy­
czajni” turyści, pragnący spę­
dzić atrakcyjny urlop w kraju 
oraz odwiedzić swe rodziny i 
przyjaciół. W lipcu przebywać

będzie w Polsce ponad 50 kilka 
dziesięcioosobowych grup tu­
rystycznych Polonii amery­
kańskiej, oraz wiele wycieczek 
z innych krajów. Obok trady­
cyjnych tras wiodących ze sto­
licy na południe kraju — na 
tereny województw kieleckie­
go, krakowskiego, katowickie­
go i rzeszowskiego — skąd wy­
wodzi się wielu naszych roda­
ków, coraz częściej goście pra­
gną zwiedzić również pozosta­
łe regiony Polski. Dodajmy, że 
wizyty w Toruniu, Olsztynie 
oraz innych miejscowościach 
—- są niewątpliwym oddźwię­
kiem zainteresowania, jakie to 
warzyszyło obchodom rocznicy 
kopernikowskiej -wśród środo­
wisk polonijnych. (PAP)

316 min. zł i 978 tys. dolarów 
na koncie

Centrum Zdrowia Dziecka
Od ponad roku trwa budowa 

Centrum Zdrowia Dziecka: pom 
nika-szpitala, upamiętniające­
go bohaterstwo i martyrologię 
dzieci polskich w latach oku­
pacji hitlerowskiej. Jednocześ­
nie stale napływają wpłaty na 
konto Centrum od przedsię­
biorstw, instytucji i osób pry­
watnych z kraju i całego świa­
ta. Na koncie tym zgromadzo­
no dotychczas 316 min zł i bli­
sko 978 tys. dolarów. Obok te­
go zebrano liczne dary rzeczo­
we. których wartość wynosi 
kilkadziesiąt milionów złotych.

Wiele nadsyłanych wpłat po­
chodzi z prac społecznych, po­
dejmowanych na rzecz Cen­
trum dla uczczenia 30-lecia 
Polski Ludowej.

Jak zawsze dużą aktywność 
w zbiórce funduszy na rzecz 
nomnika-szpitala wykazuje 
nłodzież szkolna, a zwłaszcza 
harcerze. W czasie obozów i 
kolonii letnich podejmują oni 
•óżnorodne prace społeczne, 
bierają runo leśne, itp., aby 

uzyskane w ten sposób pienią­
dze przeznaczyć na budowę 
Centrum. (PAP)



Rekord świata Kasperczyk

Olimpia w II lidze?

a Wyrównany pojedynek 
lekkoatletów Polski i RFN

Wspaniałym akcentem rozpoczęło się międzypaństwowe spotkanie 
lekkoatletyczne Polska — RFN, rozgrywane na stadionie Rosenau 
w Augsburgu. 7 tys. widzów, zebranych na trybunach, oklaskiwało 
piękny bieg Krystyny Kasperczyk, która na dystansie 400 m ppł. 
ustanowiła rekord świata rezultatem 56,51. Poprzedni rekord — 56,70 
należał do polskiej zawodniczki Danuty Piecyk i ustanowiony był w 
sierpniu 197J r. w Warszawie.

Decyzja zapadnie

Czy po trzech latach nieo­
becności w TI lidze piłkarskiej 
poznańska Olimpia powróci 
do tej klasy rozgrywek? O 
tym przekonamy sie dzisiaj. 
O godz. 18 na golęcińskim sta 
dionie gwardziści zmierzą się 
z zespołem Chrobrego Głogów. 
Będzie to ostatnie spotkanie 
III grupy eliminacyjnej w me 
czach o awans do II ligi.

Przypominamy, że przed dzi 
siejszym spotkaniem w tabeli 
prowadzi Olimpia, która zgro 
madziła 5 Pkt. i ma stosunek 
bramek 4:0. Goście z Głogowa 
mają również 4 pkt. Tylko 
zwycięstwo da.ie awans Ghrnb 
remu, natomiast, każdy inny 
wynik sprawi, że w sezonie 
1974/75 w II lidze Poznań bę­
dzie reprezentowany. obok 
Warty, przez drugi zespół na­
szego miasta.

Głogowianie wbrew pozo­
rom nie będą chyba łat­
wym przeciwnikiem dla gwar 
dzistów. Olimpia, zdaniem bez 
pośrednich obserwatorów pier 
wszego pojedynku tych zespo­
łów. miała wiele szczęścia wy 
wożąc z boiska Chrobrego re­
mis. Piszemy to nie dlatego, 
aby składać wotum nieufności 
wobec umiejętności poznań­
skiej drużyny. Po prostu każ­
dy powinien zdawać sobie 
sprawę z tego, że goście — 
najprawdopodobniej — będą 
walczyć z determinacją o tę 
jedyną szansę, jaka pozostała 
województwu zielonogórskie, 
mu jeśli chodzi o stan posiada 
nia w szerokiej czołówce pol­
skiego futbolu. Ale awanso­
wać może tylko jeden zespół. 
Spodziewamy się, że doświad­
czenie Olimpii zwycięży, (ad)

Po pierwszym dniu zawodów poi 
skie lekkoatletki uzyskały przewa 
gę nad zespołem RFN 62:55. W 
spotkaniu drużyn męskich prowa­
dza lekkoatleci RFN 118:107.

W znakomitej formie utrzymuje 
sie nadal rekordzistka świata Ire­
na Szewińska. W Augsburgu zde­
klasowała rywalki, uzyskując na 
200 m po pięknym biegu — 22,41. 
Konkurentki zostały daleko w ty­
le.

W meczu drużyn męskich na czo 
ło wysuwa sie rezultat Bronisława 
Malinowskiego, który Ustanowił 
rekord Polski na dystansie 10 000 
m — 28.25,2.

Wyniki pierwszego dnia:

KOBIETY
Zoo m — 1. Szewińska (P) — 22,41, 

2. Richter (RFN) — 23,33; 3. Kroni- 
ger (RFN) — 23.38, 4. Szubert (P) 
-- 23,44, 5. Krause (RFN) — 23,71, 6. 
Bakulin (P) — 23,77.

800 ni — 1. Katolikowa (P) — 
2.01,8, 2. Kelin (RFN) — 2.03,25, 3. 
Januchta (P) — 2.03,82, 4. Traugott 
(RFN) — 2.05,75, 5. Surdel (P) — 
2.05.78, 6. Lorę n zen (RFN) — 2.13,71.

1V4OO m — 1. RFN — 3 29.78. 2.

VIII maraton pływacki 
w Kiekrzu

Dzisiaj o godzinie 9 z przystani 
Jacht Clubu Wielkopolskiego wy 
startują pierwsi pływacy w impre 
zie „Wpław przez Kiekrz”. Ogó­
łem rozegranych zostanie pięć bie 
gów, przy czym najciekawiej za­
powiadają się: bieg główny roze­
grany na dystansie 10 km oraz mi 
stizostwa dziennikarzy. Oprócz 
nich ujrzymy wyścigi dla posiada 
czy żółtego czepka, dla old boy’ów, 
i bieg młodzieżowy na 5 km. O- 
prócz emocji sportowych przewi­
dziane są też występy artystycz­
ne. (wil)

Mytnik drugi 
na „etapie prawdy"
Zwycięzcą 4 etapu Tour l‘Avenir 

— jazdy indywidualnej na czas 
na dystansie 37 km został w sobo­
tę Francuz Guy Leleu — 50.52,00, 
wyprzedzając Tadeusza Mytnika — 
51.14,09 i J. L. Danąuillaume (Fran­
cja) — 51.30,71.

Po czterech etapach klasyfikacja 
przedstawia się następująco: 1. 
Martinez (Hiszpania) 10:13.45, 2. 
Guitard (młodzi zawodowcy) 
10:14.14, 3. Szozda 10:15.20. (ot)

Polska (Piecyk, Kasperczyk, Nowi 
czyk, Katolik) _ 3.03,02.

400 ppł. 1. Kasperczyk (P) — 56.51 
(rekord świata), 2. Piecyk (F) — 
56.86, 3. Klaus (RFN) — 57.27, 4. 
Zwolińska (P) — 58.87 , 5. Bretz
(RFN) — 59.36, 6. Hollmann (KFN) 
— 59.66.

Skok w dal — 1. Włodarczyk (P) 
— 6.40, 2. Schwedrtfeger (RFN) - 
6.39, 3. Sadalska (P). — 6.28, 4. 
Borrmann (RFN) — 6.18, 5. Tiocha 
(RFN) — 6.17, 6. Bubała (P) — 5.98.

Dysk — 1. Westermann (RFN) — 
57.48, 2. Rosani (P) — 55.12, 3. Ruch- 
low (RFN) — 49.72, 4. Grajcarek (P) 
— 47.96, 5. Werth (RFN) — 47.18, 6. 
Kalina (P) — 46.78.

Wynik spotkania po pierwszym 
dniu zawodów kobiet Polska — 
RFN 62:55.

MĘŻCZYŹNI
100 m — 1. Bielec (RFN) — 10,41,2. 

Ommer (RFN) — 10,43, 3. Ehl (HE „) 
— 10,52, 4. Swierczyński (P) — 10,69, 
5. Licznerski (P) — 10,70, 6. Aloń- 
czyk (P) — 10,82.

400 m — 1. Hermann (RFN) — 
45,21, 2. Honz (RFN) — 45,21, 3. 
Schloeske (RFN) — 45,75, 4. Wer­
ner (P) — 46,58, 5. Wąsik (P) — 
47,18, 6. Balacńowski (P) — 72,88 
(kontuzja).

1500 m — 1. Szordykowski (P) —' 
' 3.40,73, 2. Wessinghage (RFN) —

3.41,07', 3. Wasilewski (P) — 3.41,45, 
4. Wellmann (RFN) — 3.41,47, 5.
Staszak (P) — 3.42,77, 6. Kreth 
(RFN) — 3.43,93.

10 090 m — 1. Malinowski (P) — 
28.25,2 (rekord Polski), 2. Mleczko 

' (P) _ 29.06,6 3. Leibold (RFN) — 
29.18,2, 4. Poschmann (RFN) — 
29.20,0, 5. Wałkowlak (P) — 30.27,0, 
6. Krueger (RFN) — 30.32.2.

110 ppł. — 1 M. Wodzyński (P.) — 
13,68, 2. L. Wodzyński (P.) _ 13.80, 
3. Majchrzak (P.) — 14,11. 4. Geb- 
hardt (RFN) — 14,38. 5. Aubele
(RFN) — 14.78, 6. Heiss (RFN) — 
15,09.

4X100 m — 1, Polska (Swierczyń 
ski, Bedyński, Mądry, Wieczorek) 
— 40,28. RFN nie ukończyła biegu z 
powodu kontuzji startującego na 
drugiej zmianie Bielera.

Chód 20 km — 1. Kannenberg 
(RFN) — 1:35.06,8, 2. Weidner (RFN) 
— 1:35.08,2, 3. Schubert (RFN) — 
1:35.09,9, 4. Śliwiński (P) —
1:35.41,2, 5. Ornoch (P) — 1:36.00,6, 
6. Korneluk (P) — 1:40,19.0.

Skok wzwyż — 1. Boller (RFN) 
— 2,18, 2. Wszoła (P) — 2,14, 3. 
Wroszek (P) — 2,11, 4. Walpurgis 
(RFN) — 2.08, 5. Muehle (RFN) — 
2,05, 6. Perka (P) — 2,00.

Trójskok — 1. Sontag (P) — 
16,63, 2. Garnys (P) — 16,20, 3. Jo- 
achimowski (P) — 16,18, 4. Franz 
(RFN) — 16,11, 5. Kick (RFN) — 
15.81, 6. Kugier (RFN) — 15,72.

Kula — 1. Steines (RFN) — 
19,59, 2. Schla ' -------- ------
3. Antczak CF)

Na zdjęciu Krystyna Kasperczyk 
(£) w rekordowym biegu. Z lewej 
Danuta Piecyk (7); w środku Ca- 

rola Klaus.

(RFN) 18,35, 5 Gajdziński
18,34, 6. Sadza (P) — 18,02.

Oszczep Wolfermaun (RFN)
— 82,56, 2. Timmer (RFN)
3. Sierański (P) 
szel (P) — 77.08,

77,98.
79,24. 

Dam-

— 70,39, «. Krupiński (P)
5. Wessing (RFN)

68.81.

Po pierwszym dniu międzypań­
stwowego. mecziu lekkoatletycz.ne-
go juniorek 
RFN, wśród 
Polki 34:26, 
goście 55:50

i juniorów Polska — 
dziewcząt prowadzą 
a wśród chłopców 

pkt.

Zabrakło „amunicji"...

„Reszta świata1 - lepsza ?
óż panowie — chcialoby 

nią powiedzieć — samy­
mi nazwiskami się nie wygry­
wa! Bo gdyby tylko te walory 
rozpatrywać nawet pobieżnie, 
goście jeszcze przed rozpoczę­
ciem meczu musieliby się u- 
znać za pokonanych.. No bo 
przecież na czele ataku Pozna 
nia stanął sam Teodor Anioła 
niegdysiejszy (lata 1949—7951) 
2-krotny król strzelców ekstra 
klasy. W zespole gospodarzy 
grali także: Chudziak. Witt^g 
(nadal w zuybornej formie), 
Pietrzak, trenerzy: Pekowsl.i, 
Skolasiński, Wąsikiewicz, nie 
mówiąc już o kolegach po pió­
rze — red. red. Kubiaku i Mi­
chalskim. A jednak wygrali 
o n i czyli reprezentacja „resz 
ty świata", choć przecież tylko 
my mogliśmy być lepsi. Ale

tak to już jest z tą nieznośną 
niezgodnością praktyki z teo­
rią. Swoją drogą czas byłoby 
coś w tej materii postanowić, 
podobne przypadki nie powin­
ny się częściej powtarzać.

Czyż muszę jeszcze wspomi­
nać, kto nadawał ton grze, kto 
mćgł i powinien zdobyć brani 
ki? A sprawa kurtuazji sędzię 
go (bo my to zwykle tacy je­
steśmy. cholera, gościnni), a 
powszechne oczekiwanie opi­
nii publicznej, której fragment 
zjawił się na stadionie i ocze­
kiwał goli w siatce, ale prze­
cież nie w tej do której wpadly 
piłki. Zawiedziona, a nawet w 
pewnym stopniu oszukana by 
la nawet studencka wycieczka 
z USA, która zjawiła się na sta 
dionie Grunwaldu. -Nie dzbcię 
się im wcale. 7. li tylko z kro-

Tylko kobietom nie wymawia się 
ich wieku. Czas więc odsłonić na­
gą prawdę: ci dwaj piłkarze Po­
znania liczą razem 110 lat! Z le­
wej bywszy bombardier Lecha - 
Teodcfr Anioła (lat 48), z prawej - 
Edward Nowicki niegdyś piłkarz 
I drużyny Warty (62 lata), do dzi­
siaj trenuje młodzież zespołu zie­

lonych.
Fot. (2) — K. Przychodzkl

Puchar Michałowicza

Po zwycięstwie nad Lublinem 
Zielona Góra drugim finalistą

W sobotę rozegrano dwa ostatnie spotkania w grupie A finałowych 
rozgrywek juniorów o puchar im. dr J. M;ehałowicza. Wyłoniły one 
drugiego uczestnika ścisłego finału — Zieloną Górę po jej ewy- 
cięstwie nad Łublipem 2:6 (1:9).

W pierwszym z wczorajszych po­
jedynków Wrocław zremisował z 
Gdańskiem 1:1 (1:1). Był to nie naj 
gorszy mecz, choć znowu pecho­
wa, dobrze grająca w polu druży 
na Gdańska tylko zremisowała. A 
wydawało się, że tym razem zwy-

cięstwo przypadnie właśnie temu 
zespołowi. Gdańszczanie zdobyli w 
15 minucie spotkania prowadzenie 
po ładnym przeboju i strzale Patu

19-21 bm.

Wrocław wyrównał. 11 minut prż 
niej. Po podcięciu piłkarza tej 
drużyny na polu karnym sędzła 
podyktował rzut kamy, pewn!e

Międzynarodowy 
turniej koszykarzy

W dniach 19—21 bm. odbędzie się 
w Poznaniu interesujący turniej 
Koszykówki mężczyzn. Wezmą w 
mm udział zespoły: Charkowa, ks 
dry Polski seniorów oraz repre­
zentacji Poznania opartej no za­
wodnikach AZS, Lecha i Warty. 
Tn-użyna Charkowa oparta jest na 
I-’igowym zespole Stroitiel.

Wszystkie mecze zostaną roze­
grane w sali przy ul. Chwiałkow- 
skiego 34. W piątek, 16 bm. o godz. 
.tn grać będą Poznań z Charko­
wem. 20 bm. (sobota) o godz. 17 ze 
spół gospodarzy zmierzy się z ka­
drą Polski i 21 bm. w ostatnim 
spotkaniu turnieju kadra Polski 
grać będzie o godz. 18 z Charko­
wem. (ad)

wykorzystany przez 
Strzelca dolnośląskiego 
Nowaka.

Tak przed przerwą,

najlepszego 
zespołu —

jak po

Międzynarodowa regaty wioślarskie

Słaba postawa Polaków
Wczoraj na Malcie rozegrano konkurencje pierwszego dnia Mię­

dzynarodowych Regat Wioślarskich. Obok reprezentantów Po'ski na
starcie stanęli wioślarze 
i Finlandii.

Nasi zawodnicy na ich tle 
padłi słabo. W konkurencjach

Rumunii,

żeń
vid
104)0

Czechosłowacji, NRD, Węgier

(Węgry). Czwórki podwójne —

skich dominowały Rumunki, któ­
re na 5 konkurencji w których 
startowały, wygrały 4. W wyści­
gach męskich rywalizacja była bar 
dziej wyrównana, a każda z ekip 
odniosła kilka zwycięstw. Po wyś 
cigach seniorów odbyły się biegi 
juniorów, w których uczestniczy­
ły osady z Polski i NRD. Dla o-bu 
ekip była to próba przed Mistrzo 
stwami Świata juniorów, które w 
pierwszych dniach sierpnia roze-

PZTW, 3. AZS 
bez sternika — 
nia, 2. Węgry, 3. 
ki podwójne —

Rumunia, 2.
Wrocław.
1000 m: 1.

Kadra 
Dwójki 
Rumu-

AZS Toruń. Dwój 
1000 m: 1. Czarni

Szczecin Skra Warszawa, 2.
BTW Bydgoszcz, 3. Czarni Szcze­
cin. Ósemki -- 1000 m: 1. Rumunia,
2. Kadra PZTW, 3. Skra 
wa.

Konkurencje męskie: 
podwójne bez sternika —

Warsza-

Czwórki
2000 m:

grane zostaną Ratzeburgu
(RFN). Na 8 konkurencji 8 zwy­
cięstw odnieśli młodzi wioślarze 
NRD, co nie wystawia dobrego 
świadectwa naszym juniorom. 
Wprawdzie zawodnicy NRD nale­
żą do ścisłej Czołówki światowej, 
jednak nasi juniorzy przegrywali 
z nimi bardżo wyraźnie.

Oto wyniki rozegranych wczo­
raj konkurencji kobiecych: Czwór 
ki — 1000 m: 1. Kadra Polskiego 
Związku Towarzystw Wioślarskich 
2. Rumunia, 3. Węgry. Jedynki — 
1000 m: 1. M. Misca (Rumunia), 2. 
K. Jeziorska (AZS Toruń) 3. K. Da

LIPIEC 
14

Niedziela 
15 

Poniedziałek

Bonawentury, 
Marceliny

Henryka, 
Włodzimierza

Słońce: 3.28—20.01

1. Rumunia, 2. Kadra PZTW, 3. 
Węgry. Czwórki — 2000 m: 1. Ru­
munia, 2. Budowlani Płock, 3. AZS 
Szczecin. Dwójki bez sternika — 
2000 m: 1. Kadra PZTW, 2. CSRS, 
3. Finlandia. Jedynki — 2000 m: 1. 
K. Fertto (Finlandia), 2. reprezen 
tant NRD (w żadnym z komunika 
tów nie podano nazwiska), 3. Vo- 
chozka (CSRS). Dwójki — 2000 m:
1. NRD, 2. Węgry, 3. WTW 
wa. Czwórki bez sternika 
m: 1. Węgry, 2. NRD, 3.
Dwójki podwójne — 2000

War sza 
— 2000 
Węgry, 

m: 1.
CSRS, 2. Skra Warszawa, 3. Budo­
wlani Toruń, ósemki — 2000 m: 1. 
Zawisza Bydgoszcz, 2. NRD I, 3. 
NRD II. (wił)

Tok podła nieszczęsna pierwsza bramka dla „reszty świata”. Zdobił 
Aleksander Komasa z Gdańska, podobno brat trenera Olimpii 

Poznań. Jak on mógł?

nikarsklego obowiązku odnoto 
wuję, że reprezentacja Pozna 
nia (działacze, trenerzy, dzier. 
nikarze) przegrała 0:2 (0:1) z 
„resztą świata" (trenerzy,* dzia 
łącze, kierownicy ekip uczestni 
czących w finałowym turnieju 
o puchar Michałowicza). Bram 
ki zdobyli: Aleksander Koma- 
sa (Gdańsk) oraz Marek Chle- 
wicki (Rzeszów).

Myślę, że w Poznaniu nie za 
pomną o rewanżu. Trzeba by 
wtedy nie tyle zmienić, co prze 
meblować skład zespołu. Chy­
ba żeby Główny, bliżej mi nie 
znany, Selekcjoner skorzystał z 
usług Olszyny popieranego 
przez red. K. Fliegera i byłego 
trenera Italii — F. Valcareggl< 
go. Ale to przecież nie teraz 
tylko po iluś tam latach, choć 
swoją drogą co by się nie rze- 
kto. ten chłopak „ma kopa" A 
tego u nas wczoraj zabrakło 
niestety.

W żalu pozostaje
ANDRZEJ

L teatry J
NIEDZIEI^A

OPERA — nieczynna.
NOWY (Cytadela) — g. 14 „Chłop 

cy z Placu Broni”,
MUZYCZNY — g. 19 „Na szkle 

malowane”.
LALKI i AKTORA (SCENA MLO 

DYCH) — g. 17 „Bracia”.

PONIEDZIAŁEK

NOWY — g. 19 „A jak królem, a 
jak katem będziesz”.

c KIWA J
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 15.30 i poniedz. 
g. 15.30, 17.45, 20 „Samuraj i kow­
boje” (fr. 16 1.). g. 18, 20 „Pójdziesz 
nonad sadem” (ool. 14 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 17.30. *>0 
.Człowiek, który przestał palić” 
■szwedz. 14 1.) noniedz. g. 11 „Dzle 
ci Iwiey z buszu” (ang. 7 1.).

APOLLO — g 15 „Svn Godzilli” 
Inn. 11 1.). g. 17. 20 .Haiti — wy- 
na przeklęta” (USA 16 1.).
BAŁTYK — g. 15.30, 18. 20.15
Nie ma mocnych” (nol. 11 1.).
GONG — g. 10, 12. 14. 16 „Zacza- 

-owane podwórko” (poi. 7 1.), g. 18, 
20 „Nie będę cię kochać” (nol. 16 
L) noniedz. g. 10. 12, 16, 13, 20
Niewygodny kochanek” (wł. 16

GRUNWALD — g. 12 „Kaśka i

Baśka w cyrku” fpol. 7 1.). g. 17 
„Królewna w oślej skórze” (fr. 7 
1.). g. 19.30 „Zbieg z Alcatraz” 
(USA 18 1.), poniedz. g. 17. 19.30 
„McMasters” (USA 16 1.).

CWIAZDA — ST. 16. 18. 20 ,.Sek- 
solatki” (not. 16 1.). poniedz. w 1Ś, 
18. 20 „Spotkanie w bajce” (poi. 
16 1.).

KOSMOS — nieczynne.
MAT.TA — g. 16. 18. 20 „Ciemna 

rzeka” (not. 14 1.). noniedz. g. 16, 
18, 20 „Bubu z Montparnasse” (wł. 
16 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 ..We­
sołe historie” (radź. 9 1.). g. 18. 20 
„Ciemna rzeka” (nol. 14 l.). ponie­
działek g. 15.30. 17.30, 19.30 „Zna­
komity niątek” (nol. 14 1.).

OLIMPIA — g. 11 „Przedpotopowe 
kłoootv” (bajka), g. 12 ..Brzv<lkie 
kaczątko” (halka), g. 13 i noniedz. 
g. 15, 17.30 „Enelantine” (fr. 11 1), 
niedz. g. 10. 12.30 „Winnetou w Do- 
linie Śmierci” (jug. 11 1).

OSIEDLE — e. 16 „Nieszczęścia 
Alfreda” (fr. 14 1.). g. 19 ..Morder­
cy w imieniu prawa” (fr. 16 1.). no 
nie^ziełek f. IR. 19 „Dziewczyna 
szuka szczęścia” (ang. 16 ].).

PANCERNIAK i PRZYJAŹŃ — 
nieczvnne.

RIAT TO — g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
20 „Zbrodnia w klubie teniso­
wym” (wł.-jug. 16 1.), noniedz. g. 
10. U 30, 15. 17.30. 20 ..Mania wiel­
kości” (wł.-his^p.-RFN 14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Cołargol szervfem” (nol, 7 1.1. 
P. 17, 19.30 „Prawo gwałtu” (USA 
16 1.). poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 15.45, 18, 20.15 „Cen 
nv łup” (fr. 16 1.). noniedz. g. 16. 
1R, 20 ..Pamiętnik szalonej gospo­
dyni” (USA 14 1.).

TĘCZA — g. 14 30 „Chłopcy z ul. 
Brz.ozowej” (bajka), g. 15.30 „Ru- 
loczka” (poi. 7 1.), g. 17.30. 19.30 
..McMasters” (USA 16 1.), poniedz. 
nieczvnne.

WARTA — g. 10, 14. 16 i nonie- 
działek g. 10. 12, 14. 16 ..Jeździec 
bez głowy” (radź. 11 1.). niedz. g. 
12. 13 „Lalka Agnieszki” (bajka), 
niedz. i noniedz. g. 18. 20 „Taśmy 
prawdy” (USA 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) - 
g. 14.45 „Awantura o Basię” (poi.

przerwie więcej sytuacji podbram­
kowych stworzył Gdańsk. Nie potrą 
fił jednak zmienić rezultatu. Bliż­
si sukcesu byli chyba jednak wrób 
ławianie, ale bramkarz Gdańska 
interweniował pewnie w sytuacji 
sam na sam z zawodnikiem prze­
ciwników.

Natomiast bardzo interesujący, 
żywy i na dobrym noziomie mecz 
oglądaliśmy po zakończeniu pierw 
szego pojedynku. Była to przede 
wszystkim zasługa młodych zielo- 
nogórzan — grali oni -szybko, inte 
ligentnie i nowocześnie. I mimo, 
że ambitny przeciwnik do ostatniej 
sekundy nie rezygnował z walki 
o uzyskanie korzystniejszego re­
zultatu, zwycięstwo rewelacyj­
nych reprezentantów Ziemi Lubus 
kiej, ani na chwilę nie podlegało 
dyskusji. Przy skuteczniejszym w^ 
korzystaniu licznych sytuacji pod 
bramkowych, mogło być ono znacz 
n‘e wyższe.

Prowadzenie dla Zielonej Górv 
zdobył w 28 min. Gebas. a ni 2A 
wynik podwyższył w 57 minucie
S*elmasiak.

Po tym 
pierwszego 
tracąc ani 
że bramki 
ten zespół

en pokazał zdobywca 
miejsca w grupie A n!e 
jednego punktu, a tak- 
uważamy, że właśnie 
jest kandydatem nr 1

do ostatecznego zwycięstwa w tur- 
r.ielu. Przyporo i ns my, iż mecz o 
1—2 miejsca zostanie rozegratr” ją 
ko pczedmecz spotkania PołskJ i 
Finlandii seniorów w ramach e1’-
minecji Mistrzostw Europy 
znaniu.

A oto tabela grupy A:

1. Zielona Góra
2. Dublin
3. Wroniaw
4. Gdańsk

3
3 
3
3

w

fi
3
2
1

W dzisiejszą niedzielę zostaną ro 
zegrane snotkania o 5—6 miejs?° 
między Bydgoszczą i Wrocław:em 
o godz. 9,30 b 7—8 miejsce nrędzy
Gdańskiem i Poznaniem godz.
11 1 o 3—4 miejsce między Krako­
wem i Lublinem godz.
Wszystkie te mecze odbędą s!o r? 
stadionie WKS GrunwFld nr’” v'. 
Promienistej. Wstęp bezpłatny. (?'’)

Puchar Lata
Puchar T.ata: Górnik Zabrze

MSV Duisburg 3:3 (2:1), Wisła Kra 
ków — Spartak Trnava (CSRS) — 
2:2 (0:0), Legia W-wa — IFK Nor- 
rkoeping 2:0 (1:0).

7 1.1. g. 16.45. 18.45 ..Doktor Po- 
pauł” (fr. 16 1.), poniedz. nieczyn­
ne.

WILDA — g. 10. 12.30. 15 30. 18. 
20.15 „Wrosną, panie sierżancie” 
(n~l. 11 1).

WRZOS (Luboń) — g. 16.30 „Po­
wrót rewolwerowca” (USA 14 1.). 
g. 18.30 , Śmierć w Wenecji” (wł. 
16 1.). poniedz. nieczynne.

WRZOS (Mneara) — g. 16 „Dr 
Zdrówko” (nol. 7 1.). g. 17, 19.15 
,.W kręgu zła” (fr. 16 1.). poniedz. 
nieczvr>ne.

FOTOPLASTIKON — do 16 sierp 
nia zamknięte.

£ DYZMRY 1

SZPITALE: NIEDZIELA — in­
terna, chirurgia ogólna, laryngo­
logia. -neurologia — ul. Przvby- 
szewskiego 49; chirurgia dziecięca 
do lat 14 — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka — ul. Garbaty 17: psy- 
cłdatria — ul. Szpitalna 29'33 PO- 
NIEDZMEEK — interna, chirur­
gia ogólna, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7 nsychia- 
tri’ — ul. Sznltalna 29/33: larvngo- 
logla — ul. Przybyszewskiego 49.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20), wv 
padki uliczne, teł 999: nagi® zacho 
rowania i lżejsze wypadki, teł. 
56-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel. 989

Mieiska lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9—?1 (w nony nagłe wv->adki).

Telefon zaufania — nr 988.
Anteki t'Hko dvżur nocny: Dzfer 

ivńsk!eao 349 Dąbrowskiego 140'142, 
Głogowska 107'109 Główna 53. Mic- 
k’e«’i°za 2’. Mp-r.wiecka 12. Kór- 
"•'•'ka 24. Słowiańska Starołecka 
18.

Czynna cała dobę: od 1. VII do 
17. VII — Powstańców Wielkopol­
skich 2.
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Okręt w alarmie manewrowym Plastycy projektują

Dziesięć godzin
podmorskiej żeglugi

Dane mi było uczestniczyć w rejsie szkoleniowym o- 
krętu podwodnego oznakowanego OP 295. Przez kil­
kanaście godzin byłem członkiem załogi, obserwo­

wałem jej sprawną pracę,' oddychałem tym samym po­
wietrzem co i ona. Słowem — byłem w rejsie.

NA OKRĘT WSZEDŁ D. O.

OP 295 wyszedł w mojze 
wczesnym rankiem. Fakt ten 
ecnotował lakonicznie w dzień 
niku zdarzeń podoficer wach­
towy centrali okrętu, starszy 
marynarz Edek Chroł: „05. 46 
okręt obsadzony w alarmie 
manewrowym; na okręt 
wszedł d.o., z.d.o. Odcumowa-

dzwonki alarmowe. Przy apa­
ratach czuwają specjaliści. W 
kabinie hydroakustyka mary­
narz Romek Urbański. Obsłu­
guje szumonamiernik, hydro- 
lakator oraz hydrotelefon. — 
Hydronamiernik — mówi Ro-
mek pracuje w układz;

ny sposób — woda, smary, pa - 
liwo, itd’’.

— U podwodniaków — mó • 
w i bosman Józef Maciołek — 
zenza liczy się od fundamen­
tów mechanizmów głównych. 
I każę zejść mi pod te „mecha 
nizmy główne”, pod potężne, 
gorące diesle, gdzie temperatu 
ra jest iście afrykańska. Wię< 
wchodzę. Tysiące rur, rurek, 
przewodów, izolacji — a wszy 
stko lśni czystością.

Mgr Barbara SkuratowFcz-
Jakubiec, która wykonała 

w ramach pracy dyplomowej 
na PWSSP w Poznaniu pro­
jekt łazienki dla inwalidów, 
pracuje obecnie w Instytucie 
Wzornictwa Przemysłowego 
nad nowym typem ruchomych 
łazienek. Pomysł podjęcia tego 
.ematu powstał w związku z 
koncepcją powiększania metra­
żu mieszkaniowego wraz z 
powiększaniem się rodziny.

Obecnie budownictwo poz­
wala na szybkie i tanie wyko 
nanie z dwóch mniejszych 
mieszkań położonych obok sie 
bie (przez likwidację ściany 
działowej) jednego dużego

nie,

r.a.o.

Wyjaśnijmy od razu 
d.o. to dowódca okrętu.

zastępca.

Jest wspaniała pogoda, wido 
ezność znakomita Z wysoko­
ści kiosku nadbudówki będącej 
pomostem nawigacyjnym i 
punktem dowodzenia okręt wy 
giąda jak torpeda, ślizgająca 
się po gładkiej toni morza. 
Stojąc obok d.o. mam wyjąt­
kową okazję widzieć, czym ży 
je o-kręt. Minęła druga godzi­
na od chwili, gdy wyszliśmy z 
bazy. Na razie kontynuujemy 
rejs nadwodny z szybkością 
kilkunastu węzłów na godzinę. 
Bałtyk i niebo. Od czasu dc 
czasu mignie tylko na horyzon 
cie sylwetka handlowca.

pasywnym; my słyszymy — 
nas nie słyszą. Urządzenie nie 
zawodnie wykrywające szum 
śrub okrętów nadwodnych i 
podwodnych. Zbiera również 
impulsy pracujących hydrolo- 
katorów innych okrętów.

Na razie słychać tylko mru­
czenie morza. Wokół pustka...

ŚNIADANIE
Z „PIERWSZYM PO BOGU"

DO ZANURZENIA.,

Zaproszono mnie do messy 
oficerskiej na śniadanie. Jak 
wszyscy zgodnie twierdzą, naj 
większe zbratanie jest u pod­
wodniaków. Marynarze — dzie 
ląc trudy służby pospołu z 
oficerami — są nieomal na 
stopie koleżeńskiej. Tym więk 
szy stopień zażyłości cechuje 
kadrę. Jest jednak wyjątek” 
tó wspólne spożywanie posił­
ków. Odbywają się one w at­
mosferze pełnej galanterii, re-

KU BRZEGOWI. UCIECZKA

Podeszliśmy pod Wybrzeże 
na odległość 5 kabli (kabel = 
1/10 mili morskiej). Rozpoczę­
liśmy obserwację brzegu. Pio 
wadzi ją dowódca, który od 
czasu do czasu udostępnia mi 
peryskop. Klifowa linia brze 
gu. zabudowania, wieże. Ruch 
na wodzie i na brzegu. Każde 
spostrzeżenie jest skrzętni? 
notowane. Marynarz Marian 
Miler uruchomił stację radio- 
lokacyjno-obserwacyjną. Słu-

W poniedziałek i dni poświą- 
teczne wszystkie muzea z wyjąt­
kiem RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ­
NYCH, HISTORII m. POZNANIA 
— są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — zamknięte do 17. VII, 
codziennie g. 10—15, środy i piątki 
g. 12—18, soboty i dni przedświą­
teczne — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI-
?ZEGO (St. Rynek 45) co-

Łazienki segmentowe
mieszkania. Takie powiększo­
ne mieszkanie miałoby jednak 
dwie łazienki i podwójne WC 
— co już byłoby zbytecznym 
luksusem.

Projekt mgr Skuratowicz 
przewiduje montowanie na 
bazie tworzyw sztucznych se­
gmentowych łazienek, rozbie-
palnych razie potrzeby.
Projekt powstaje jako obudo-

PRZYRODNICZE (Swlerczewskie 
ęo 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy g. 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie-
go 9) — codziennie g. 9—18.
I święta g. 10—15. Wystawa 
spektywna Jana Berdyszaka 
VIII.

ROLNICTWA (Szreniawa)

niedz. 
retro- 
do 31

eo­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt., czw., piątki — g. 9—15, po­
niedziałki i środy g. 12—18
Wystawa waz gołuchowskich” 1 

,,Rzeźba i rysunek Magdaleny Wię
cek” — do 31. VIII.

WIELKOPOLSKIE 
WOJSKOWE (St. iRynek)

MUZEUM

9—18, niedz. i św. g. 10—15

ży do wykrywania 
nadwodnych i nisko 
samolotów. Teraz 
niego zależy, jakie 
mieli rozpoznanie.

okrętóv. 
lecących 
wiele od 
będziemy

Iziennle g. 9—17, niedz. 1 święta 
! 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
liedz. i św. g. 10—15.

ne I piętro).
MUZEUM 1 

. Hela) — g. 1 
g. 11—20.

MUZEUM 
dziennie g.

WYZWOLENIA 
10—18, niedz. 1

W KORNIKU 
9—16, sob. g.

- g. 
(czyn-

<Cvta- 
święta

co-

RADIO

wa wokół tzw. węzła sanitar­
nego — pomieszczeń na WC i 
kabinę sanitarną. Wszystko — 
a więc podłogi, sufit, ściany, 
drzwi wykonane z segmentów. 
Surowcem są tworzywa sztucz 
ne. Łatwo rozbieralna łazien. 
ka może w razie potrzeby po­
większyć mieszkanie, co w na 
szych jeszcze dość trudnych 
warunkach jest sprawą niesły 
chanie cenną. (PAI)

MUZEUM W ROGALINIE
10—16.

MUZEUM PRACOWNIA LI.
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie; wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo 
nicznie. tel. Puszczykowo 1-90).

KLUB MPLK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki i książki mary­
nistycznej — g. 10—12, niedz. g, 
12—18.

TMMP (St. Rynek 10) — Wystawa 
prac konkursowych „Polska na 
drodze socjalistycznego rozwoju 
w latach 1944—1970” (do 15. VII).

GALERIA NOWA (ul. Dąbrow­
skiego 5) — wystawa prac studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu, g. 
10—13 i 15—18.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
„Plastyka poznańska” g. 11—18, 
niedz. i św. — g. 10—15, poniedz. 
nieczynna (od 1 do 26 VII).

Pada komenda do zanurze­
nia. Kiosk błyskawicznie pu­
stoszeje. Z masztu znika ban­
dera. Za chwilę słychać trzask 
pokrywy włazu. Jestem w cen 
trali. O pełnej gotowości do 
wykonania zadania meldują ko 
lejno wszystkie działy. Okręt 
szczelny!

Milkną diesle. Lekkie uczu­
cie opadania. Wskazówki głę- 
bokościomierza skaczą w gó­
rę — 1... 2... 3... Jesteśmy już 
8 metrów pod wodą. Peryskop 
w górę. Od tej pory jedynym 
łącznikiem przez długie godzi­
ny z powierzchnią będą so­
czewki peryskopu. Od tej chwi 
li okręt i załogę obowiązują 
pewne rygory. Wszelki ruch 
wewnątrz odbywać się może 
jedynie za zgodą oficera wa­
chtowego. Nie wolno palić!

Rozpoczyna się właściwa ak 
cja. Zadanie brzmi: Utrzymu­
jąc głębokość peryskopową 
«wtargnąć” na wody teryto­
rialne Polski (3-milowy pas

gulaminów przestrzegania
savoir vivre’u w całym tego sio 
wa znaczeniu. Ma to swoje 
głębokie uzasadnienie: służba

W szkłach peryskopu w od­
dali ukazały się sylwetki okrę 
tów. Jeszcze nas nie wypatrzy 
ły. Są coraz bliżej. Biorą kurs 
prosto na nas. Dowódca zarzą 
dza alarm. Gotowość bojowa 
meldują wszystkie działy. Tor 
pedyści — na dziobie, na ru-

NIEDZIELA PROGRAM I!

okręcie podwodnym jest
fie. Peryskop idzie w dól.

przybrzeżny) obserwować
wszystko to, co się dzieje na 
wybrzeżu i u brzegów. O tym, 
źc na wody terytorialne wtar­
gnie intruz, wiedzą tylko nie­
liczni. Nie wiedza jeszcze te­
go załogi okrętów patrolo­

wych. Wzięliśmy kurs ku brze 
gcwi.

Okręt utrzymuje stałą głę­
bokość. Co pewien czas pada­
ją komendy. Ostro brzęczą

szczególnie ciężka. Załogi
zwłaszcza w bardzo długieł:
rejsach podwodnych, trwają­
cych nawet i 20 dni! — pod­
legają stressom. Ta atmosfe­
rą powagi i wzajemnego sza­
cunku wywiera chyba zbawień 
ny wpływ.

Śniadanie rozpoczął „pierw 
szy po Bogu”. Dowódca nosi 
„szlify” kapitańskie i jest naj­
młodszym dowódcą na ło-
dziach 
flocie.
ro od 
Szkołę

podwodnych w naszej 
Pełni tę funkcję dopie 
dwóch lat; zaś Wyższą 
Marynarki Wojennej

skończył w 1965 roku. Skoń­
czył również roczny kurs do­
wódczy w Leningradzie. W 0- 
kresie studiów było głośno o 
nim na Wybrzeżu — był jed­
nym z wybijających się spor­
towców. Dziś tylko kibicuje, 
jego pasją stało się pływanie.

„OD MASZTÓW 
AŻ DO ZENZ...”

Znamy ten fragment piosen 
ki z nocnych audycji Radia 
Gdańsk. Co to jest zenza? Sło- 
wniczek podaje: zenza (zęza) — 
miejsce na okręcie między stęo 
ka a pierwszym pokładem, w 
którym zbierają się orzecięka 
jace przez poszycie okrętu lub 
dostające się do kadłuba w in

Schodzimy głębiej.
Okręt, jak samolot w prze­

stworzach, pikuje dziobem w 
dól. Nazywa się to „trym na 
aziób”. Uczucie szybkiej jaz­
dy windą. 20 metrów, 25, 30.. 
Temperatura na zewnątrz spa 
da co 5 metrów o 2 stopnie. 
Silniki gnają nas na pełne 
morze. I znów 40 metrów, 50 
6O.„

Okręt boci się. Krople wody 
spadają po ścianach. Od czasu 
do czasu także za kołnierz. 
G’epło. Załoga roznosi po prze 
działach specjalne urządzenia 
do regeneracji powietrza. Po­
wiewa ożywczym tlenem.

Kluczymy. Wiemy przecież, 
że tam gdzieś na górze, jak psy 
gończe tropią nas patrolowce 
Na razie nasza stacja hydro- 
lokacyjna milczy Wiemy rów 
nież, że praca naszych urzą­
dzeń może być wykryta przez 
urządzenia na patrolowcach 
Oadalić się jak najdalej z? 
strefy zagrożenia. W pewnej 
chwili wydawało się, że usły 
szeliśmy nadwodnych.

Złudzenie. Na razie spokój 
Pan kapitan prosi do stołu. 
Obiad.

7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Recital J. Clerc; 8.30 Prze 
krój muzyczny tygodnia; 9.05 Fa­
la 74; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Wakacyjny Teatr dla dzieci 
młodszych: „Muszę ją odnaleźć”; 
10.25 Radiowa Piosenka Miesiąca;
11 „Niedzielna musicorama”; 12.10 
Public, międzynar.; 12.15 Panora­
ma francuskiej piosenki; 13 Wize­
runki ludzi myślących — prof. I. 
Roszkowski; 13.30 Graj gracyku — 
wybieramy najlepsze kapele i ze­
społy ludowe; 14 Ork. Paulą Mau- 
riata; 14.10 Tygodniowy przegląd 
prasy; 14.20 Ork. Paula Mauriata; 
14.30 W Jezioranach; 15 Konc. ży- 
czeń; 16.05 Transm. z Augsburga 
międzypaństw. meczu lekkoatle­
tycznego RFN — Polska; 17 Śpie­
wa Ray Charles; 17.15 Niedzielne 
spotkania Studia Młodych; 18.08

Wieczory z Montaignem; 22.35 Po­
wracającą melodyjka — „Niekoń­
czącą się pie^ń”; 23 Poeta Skalne­
go Podhala; 23.05 Miniatury kla- 
wesynistów francuskich; 23.50 Na 
dobranoc gra i śpiewa zespół 
O'Jaya.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8.30, 14, 19, 
22.

„3XR” czyli Radiowa Rewia
Rozrywkowa; 18.53" Dobranocka; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20 
Dyskusja na tematy międzynar.; 
20.15 Gwiazdy Olimpii; 20.40 Teatr 
nie tylko zawodowy; 21 Muz. roz- 
rywkowa; 21.20 Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej w Kołobrzegu — konc. 
laureatów; 23.25 Ogólnop. wiadom. 
sport.; 23.40 Tańczymy do półno­
cy; 0.05 Kalendarz Kultury Pol­
skiej; 0.10 Program nocny z Kielc.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM It 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przyja­
ciół; 8.10 Mel. naszych przyjaciół; 
8.25 „Po dzwonach cisza” fragm. 
pow. L. Wantuły: 8.35 Hammond 
wciąż modny; 9.05 Refleksy; 9.10 
Wakacje z muzyką; 9.30 Słynne 
rosyjskie zespoły ludowe; 10.08 
Zespół Old Timers; 10.30 Lato z 
Radiem; 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców; 12.25 Łódź na muzycznej 
antenie; 12.40 Konc. ży«zeń; 13 „Je 
cbałem z Warszawy ssierokim go­
ścińcem” — mel. lud.; 13.30 Estra­
da młodych; 14 Z cyklu: „Wieś 
tańczy i śpiewa”; 14.30 Sport to 
zdrowie: 14.35 Piosenki 1 różnych 
lat; 15.05 Listy z Polski; 15.10 Tań­
ce z różnych epok; 15.35 Gra Kato 
wieki Zespół Taneczny; 16.10 Z 
polskiej fonoteki; 16.30 Aktualno­
ści kulturalne; 16.35 Uwertury, ope 
retkowe; 17 Radiokurier; 17.30 Jak 
było w Opolu; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.25 Radiową kronika muzyczna;

w wyd. dźw. — „Diabły” T. No­
waka; 19.36 Muzycwna poczta UKF; 
20 Czas teraźniejszy 1 przeszły; 
20.15 60 minut n.a godztimę; 21.15 „W 
górę i dalej” gra Kwartet Gordo­
na Becka: 21.25 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie; 21.45 Opera tygo­
dnia K. Szymanowski: „Król Ro­
ger”; 22.08 Śpiewa Łucja Prus; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 Poe 
ta Skalnego Podhala — Stanisław 
Nędza — Kubiniec: 23.05 Collegium 
musicnm — Wieczór Sonat skrzyp 
cowych Haendla; 23.50 Na dobra­
noc śpiewa Shirlev Fassey.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

t TELEWIZJA 1

19.30 Mel. dwóch wersjach;
19.45 Społem dla wspólnego dobra;
20 Naukowcy rolnikom; 20.15 Pły-

WIADOMOŚCI:
12.05. 16, 19. 23, 24.

6.
1, 2. 2.55.

8, 9, 10,
to tek a;
21.15 „

21 Z księgarskiej lady;
,qui pro quo” kochana

PANAM i TWA w obliczu
bankructwa ?

Dwie największe amerykań 
skie linie lotnicze TWA 
(Trans World Airlines) ? 

PANAM (Pan American World 
Airways) zakładaja że bilans 
tegorocznej działalności zam­
knie sfę deficytem ponad 200 
milionów dolarów. W kwiet­
niu PANAM dołożył do prze­
wozów lotniczych 6.4 miliona 
dolarów. ŁącznJe w ciągu 4 
miesięcy bieżace?o roku nad­
wyżka kosztów nrzewozów lot 
niczych nad wpływami wvm'o 
sła prawie 31 milibnów. bvłq 
wiec prawie o 8 milionów do 
larów wyższa niż w pnalo<»icz 
nvm okres?? roku ubie^łe^o. 
Nie lepsza jest sytuacja TWA, 
drugiego największego amerv-

że rząd USA robi wszystko, by 
zapobiec bankructwu prze­
woźników powietrznych. Nie 
należy jednak liczyć — jak 
oświadczył minister — na bez 
pośrednie subwencjonowanie

Po kilku godzinach usłyszę 
liśmy szum śruby okrętowej 
i pracę hydrolokatora nad­
wodnych. Wytropili nas. Znów 
ucichło. Zeszliśmy niżej. Nas? 
i?ydrolokator ponownie ode­
zwał się charakterystycznym 
Barn, bam... I znów cisza. 
Chwilowo. Teraz następuje ka= 
kada dźwięków. Przechodzą w 
piskliwy ton. Ma się wraże­
nie, że w ściany naszego okrę­
tu uderza grad kamyczków. 
Glos staje się napastliwy.

Detonacja. Jedna, druga. Ci­
sza. Znów łomot. Patrolowce 
domagają się byśmy się wynu-

kańskiego przedsiębiorstwa
transnortu lotniczeco.

. sfe tak mimo iż bilety 
żały dość znacznie od 
tu wzrostu cen paliw 
nych.

Dzieje 
podro- 
m om en 

płyn-

Trudna sytuacja linii lotni­
czych bvła ostatnio w Wa- 
szvngtpnie tematem kopferen-
cji prasowej 7 udzielam ame
ryk°ńskieeo ministra transoor 
tu Brinegera. Oświadczył on.
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przedsiębiorstw lotniczych,
zmniejszyłoby to bowiem ich 
starania o obniżenie kosztów i
bardztej efektywne 
stanie sprzętu.

Zapowiedziano
podjęcie starań,

wykorzy-

natomiast 
zmierzają-

cych do uzdrowienia sytuacji
przez dalsze, dość
podniesienie ceny
szczególnie ęia 1

znaczne, 
biletów,

najbardziej

Decyzję podjął d.o. Czas na 
wynurzenie. Spada wskazów­
ka głębokościomierza. Powierz 
chnia morza. Wokół nas kotłu­
ją się fale. 4 stopnie w skali 
Beauforta. Ani śladu cudownej 
pogody. Deszcz.

O kilka kabli od nas trzy 
patrolowce. Nawiązujemy łą­
czność. Podziękowanie za współ 
pracę.

PROGRAM II: 7.35 Felieton lite­
racki; 7.45 W rannych pantoflach 
„Pogoda pod psem”; 8.25 „Zawsze 
w niedziele” felieton literacki; 8.35 
Public, międzynar.; 10 Wielkopol-
ska niedziela: 12.05 Felieton
■zyczny Waldorffa; 12.35

mu-
Czy

znasz tę książkę? 13 Poranek sym­
foniczny; 14 Podwieczorek przy mi 
krofonie; 15.30 Wakacyjny Teatr 
dla dzieci i młodzieży „Dziad i ba 
ba”; 16 Z twórczości J. S. Bacha; 
16.30 Konc. Chopinowski z nagrań 
Samsona Francois: 17 Konc. pt.

Mała czarna przy muzyce”; 17.30 
Utwory Zoltana Kodalya; 18.35 Fe 
lieton aktualny; 19 Teatr PR ..Nie 
trzeba się zarzekać”; 20.05 Jazz; 
20.20 Utwory Maurycego Ravela z 
nagrań Paryskiej Ork. Symf.; 21 
Wojsko, strategia, obronność; 21.15 
Gwiazdy współczesnych scen ope- 
rowvch; 21.50 Relacja z meczu nil 
karskiego „Olimnia” P-ń — „Chro 
kry” Głogów; 22 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.10 Zwycięzcy międzynar. 
konkursów muzycznych — gra Je­
ży Sulikowski, laureat I nagrody 

Międzynar. Konkursu dla Wyko­
nawców w Genewie: 22.30 Zespół 
Dziewiątka — Radioforum; 23 Ar­
cydzieła wśnółczesnęi muz.
"uskiej: 23.35 Różne barwy jazzo­
wego saksofonu.
WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30, 

6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Dawne prze­
boje; 8.10 Klaser — magazyn fila­
telistyczny; 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Jokohama” — pow.; 9.10 
Grajace listy; 9.35 Gdv sie mówi 

9.35 Program dnia; 10 „W’o- 
da” i „Cytat z samego siebie”: 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto-

stara buda — przed mikrofonem 
ludwik Sempoliński: 21.40 Minire- 
cital Sarolty Zalatnay: 22.15 W 
stylu sweet: 22.30 Poznaiemv style 
jazzowe; 23.05 Korespondencja z za 
granicy; 23.10 Muz, na estradach 
świata; 0.05 Kalendarz. Kultury Pol 
skiej; 0.10 Program nocny z Olsz­
tyna.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 W radiowym

NIEDZIELA — PROGRAM T: 7.25 
— TTR — Dój i higiena mleka; 
7.55 — TTR — Prace żniwne i po­
żniwne; 8.25 — Przypominamy, ra­
dzimy; 8.35 — Nowoczesność w do 
mu i zagrodzie; 9 — Bieg po zdro­
wie; 9.20 — Z cyklu — Czas i lu- 
dzie — dokum. film prod. radź. — 
„Płonący kontynent” (kolor); 10^8 
— Ex libris (kolor); 11.20 — Zodiak 
— pod znakiem Raka; 12 — Dzien­
nik (kolor); 12.20 — Na Bielonym 
rynku — program dla wsi; 12.35 — 
„Piosenka nam pomogła prze­
trwać” — udział biorą: miejscowy 
Zespól Regionalny oraz działacze 
kulturalni z okresu przedwojenne 
co i dzisiejszego. Scenariusz i rea­
lizacja — Ryszard Urban (kolor); 
13.05 — Nie tylko dla pań; 13,30 — 
Wielka Gra — teleturniej (kolor); 
14.20 — Pegaz — magazyn kultu­
ralny (kolor); 15.05 — Transmisja 
z międzypaństwowego meczu lek-
koatletycznego RFN Polska
(Augsburg): 17.05 — Losowanie To 
to-Tx>tka: 17.20 — „Sprawdzić sie-
bie” — 
Telidze: 
telskie;

tvglu;
My 74

7.45 piosenki be« słów: 8.35

o-awska
8.45 T. Kassern — Suita 

; 9 Świecka muzyka 1»>I-
skiego Baroku; 9.20 Opolskie pro­
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio
Moskwa; 10 „Duszka” 
opow. A. Czechowa: 10.20

fragm. 
Pieśni

chóralne P. Moszyńskiego. S. Ka- 
zury, W. Friedmanna i F. Rylin- 
ga śniewa Chór PR i TV we Wro- 
cławiu; 10.40 S»rawv codzienne: 
11 Utwory Martinu i , Kabelava; 
11.35 Postęp, dom, nowoczesność — 
Dorady praktyczne dla kobiet; 
11.45 Mel. ze Slaska Opolskiego; 
12 30 Czas dobrych gospodarzy: 13
Wakacje z muzyka — 13.35

19.15 
lor);
20.20

20.10

niego”

rów: 
prasy;
‘orten
Koncert: 
nańskim;

11.15 Tygodniowy przegląd
11.25 Zapomniane ko-'*.
Bohuslay Martinu: III

11.58 Jazz w stvlu hisz-
12.05

miasta Gorzowa’’ 
Miedzy „Bobino”

„Wskrzeszeni* 
- słuch.; 12 30
a „Olvmpia”:

’3 Tydzień na UKF; 13.15 Przebo-

film dok. o kpt. Leonidzie 
18.10 — Refleksie obywa- 

18;25 — Tele-Fcbo (kolor); 
Dobranoc 1 Dziennik (ko-
i _  „Operacja Żagiel 74”; 
.Chleba naszego Dowszed- 
- film nrod. TYP (kolor);

21.20 — Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej — Kołobrzeg 74 — Koncert 
Finałowy nt.: „Bo jeśli żyć. to le­
piej żyć” (kolor): 23.20 — Informa­
cyjny Magazyn Sportowy.

PROGRAM Ii: 13.50 — „Tunezja 
— kraina słońca”; 14.20 — „Łowi­
czanka jestem” wvsten Łowickie­
go Zespołu Pieśni i Tańca — „Ko 
lejarz’’ — nod kier. S. Grzegorka
(kolor); : 
dowódcy

14.40 — Bitwy, kanmanie,

uczęszczanej trasile USA — 
Europa. Rząd Stanów Zjedno 
czonych poczynił już odpowied 
nie kroki w I.A.T.A. (Interna­
tional Air Transport Assotia 
tion) w celu większego niż do 
ty^hczas wpływu na ustalanie 
stawek przewozowych, które 
muszą bardziej odpowiadać 
szybko rosnącym kosztom prze 
wozów. Z inicjatywy rządu 
TWA i PANAM podjęły ostat­
nio rozmowy na temat połączę 
n?a obu przedsiębiorstw. Urno 
żliwiłoby to bardziej racjonal 
ne eosoodarowanie sprzętom i 
zapleczem technicznym. (PAI)

je z nowych płyt; 14.05 Peryskop 
— przegląd wydarzeń tygodnia; 
14.30 „Dlaczego dziś jest niedzie­
la” — śpiewa W. Simonal; 14.45 Za 
kierownica; 15.10 Przvnomina\nv 
Tony Bennetta; 15.30 Mvstkowlce 
wioska mała — rep.; 15.50 Aktorzy 
? wiosence — P. Fronczewski: 16.15

„Pojedynek” fragm. pow. W. Bo­
chenka; 13.55 Mini przegląd folklo 
rystyczny — Hiszoania; 14 Więcej, 
lepiei, taniej: 14.15 „Huta moja 
młodość”; 14.35 Francuska muzy­
ka operowa; 15 Radioferie; 15.40 Z 
cvklu: „Pieśni 1 tańce świata”: 16 
Alfa i Omega; 17.20 „Antena Mło­
dych” magazyn młodzieżowy: 17.45 
Poniedzielne remanenty sport. E. 
Pacholskiego: 17.50 Radioexpress; 
17.55 Pozn. konc. życzeń; 18.*0 Za­
praszamy do myślenia — dysku­
sja; 19 Jimmy Rwshing — śpiewa 
z ork. O1iv&Ta Nelsona: 19.15 Język 
angielski; 19.30‘ Współczesna poe­
zją franc.; 19.40 Konc. iz nagrań 
Wielkiej Ork. Symf. PR i TV nod 
dyr. P. Warzechy i K. Strvi (Ste- 
reona UKF); 21.55 Teatr PR „Za- 
reo na UKF); 21.55 Teatr PR „Za- 
Pendereckiego; 23.05 J. F. D’udrien 
— fragm. utworu: 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 z twórczości 
G ni 11 a u me <1 e M ach aut.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 
6 30. 7 30. 8.30, 11.30, 13.30,
21 30.. 23.30.

5.30.
18.30,

ten: 15.40 ■ 
Yaldaufa 
słowackiej

15.10 — Z bratnich an- 
— Gra orkiestra Karola 
— program TV czecho 
; 16.10 — Świat, obycza

je i polityka: 16.40 — Ekran wsritm
nień — „Celuloza” film fab.
prod. nolskiej — reż. J. Kawaley® 
wicz; 19.15 — Dobranoc 1 Dziennik 
(kolor); 20.20 — Spotkanie z jaz­
zem — program prowadzi A. Trzas
kowsiki; 20.50 ,Loża” — pTze-
glad aktualności teatralnych: 21.20

jak nikt — Cyprian Kamil Nor­
wid.

PONIEDZTAŁEK — PROGRAM I: 
16 — Oferty: 16.15 — Dziennik (ko­
lor); 16.25 — Echo stadionu: 16.55 — 
Dla młodych widzów — Teleferi* 
— Wakacyina wynrawa śmiałych 
— Niewidzialna ręka — Gra 
dnia — film z s. ..Samochodzik 1
Templariusze”; 18.05 „Mic.js^e

Idziemy prosto do bazy. W 
strugach deszc/zu znów staję 
obok „pierwśzego po Bogu”. 
Kończy się nasz rejs. Nieba 
wem też z żalem opuszczam 
'kręt. Żegnam się z ludźmi 
którzy w ciągu tych kilkuna ' 
stu godzin stali mi się przyja­
ciółmi, życząc im stopy wody 
ogg kilem i aby... liczba zanu 
rżeń równała się liczbie wyn.; 
,-ztń.

HENRYK ZAGĄŃCZYK

Wszystko o jarmarku; 16.35 
rowe sola Baden Powella: 
Oklaski dla zesnołu „Ten

Gita-
16.45

’: 17.05 „Jokohama” — pow.;
.Zaoraszamy do studia: 17.40

.Widmo” — shreh.; 18.10 Studio o 
iedmiu zbójach; 18.30 Mini-max. 

■żyli minimym) słów, maksimum 
muzyki: I9.ltó Krótka historią Frań

ii w pioselnce; 19.20 Coś w tym 
’est — rozmowa o filmach* 19.35

ko nutami pisane: 20.10 Wielkie re 
citale; 21.05 Rozmowy Pana z Pa-
nem — poezja: 21.25 Wieczór 
'ad starofrancuskich: 21.50

bal- 
. Ro-

kerto Devereux” — opera; 22.03 
Śpiewa Waldemar Matuszka; 22,20

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po 
niedziałek Jacek Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka: 8.05 Kier­
masz nlyt/ 8.35 W roli głównej ze­
spół Nurt; 9 ..Jokohama” — ode. 
23 pow.:/9.\0 W kręgu jazzu: 9.30 
Nasz rok 74: 9.45 Dyskoteka nod 
gruszy; TO 35 Męskim okiem — ma 
gazvn; 11.45 „Zawsze z tei ziemi” 
— 2 ode. DOW.: 12.25 Za kierowni­
ca; 13 Na noznańskiej antenie:

wśród Drzeobrażeń”; 18.35 — Tele­
skop: 18.55 — „Początek fimału” — 
ren. z budowy kopalni ..PomortĄ 
nv” (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor): 20 30 — „Opera­
cja Żagiel 74”; 20 45 — Teatr TV 
— R. Frelek i W. Kowalski — 
..Sprawa Polska 1IM4” — cz. I — 
reź. R. Wionczek (kolor): 22.30 — 
„Chwila wspomnień” — ode. Ul — 
rok 1973 film dok. prod. TVP; 23 
— Dziennik (kolor).

PRÓGRAM II: 17.10 — Program 
II proponuje; 17.20 — Snotkanie «
kraiem - 
Festiwalu

ren. z II Światowego

15.10 Dyskoteką nod grusza: i" 30

nvch 
^'sane

Zesnołów
(kolor): 18.10

Polonij- 
Brazem

Powód do dumv; 15.45 Barry Whif
nowa gwi a muzvki soul: IG

19.20

— ren. filmowy (k°* 
18 25 — Snort u

Po^ dachami Paryża: 16 35 „Zehv” 
gra zesnół Soft Machinę: 16.45 
Nasz rok 74; 17.05 „Jokohama” — 
21 ode. pow.; 17.15 Kiermasz nłvt: 
17.40 Harmonia w piekle — ren.: 
18 lato w Filharmonii: Jan Seba­
stian Bach — .Kantata n kawie”: 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Gra „Spisek sześciu”; 19.05 Pow.

20.70 — Oiieran:! Ż-*g;el 74: 
— Z cvkiu — Wszędzie ży-

— nolski film animowano (k^in-K 
21.45 — Ten nasz zwyczajno świat 
— nrogram muzyczno; 2?.r5 — 24 
rodziny (ko’or): 22.15 — W krent 
muroki Marii Szomanowskie*'* 22.45 
— „Doktor Ewa”—ode. 9 (ostatni) 
pt. „Pożegnanie” film s. TYP.



Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Powszechne Domy Towarowe 

w Poznaniu

INFORMUJE, ZE gospodarstwie

Ogrodnika praktyka oraz i Sprzedam przyczepę
dwie kobiety zatrudni za 
raz ogrodnictwo szklar­
niowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34667g.

Przyjmę kobiety do prac 
w ogrodnictwie i małym

warunki

samochodu
do •

„Warszawa”,

NA

URUCHOMIONO
PARTERZE W „OKRĄGLAKU"

NOWY PUNKT USŁUGOWY
ŚWIADCZĄCY USŁUGI W ZAKRESIE

NAPRAW SPRZĘTU ELEKTRYCZNE­
GO (odkurzacze, miksery, opiekacze, ma­
szynki elektryczne do golenia, zabawki 
mechaniczne),
DORABIANIE KLUCZY PATENTO­
WYCH,
NAPRAWA APARATÓW PROJEKCYJ­
NYCH niemych i dźwiękowych.

Punkt czynny jest codzienie od godz. 9 19.
4792-K1

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielcza Hurtownia Międzypowiatowa „Sa­
mopomoc Chłopska” w Poznaniu, ul. Głogow­
ska 218 — zatrudni:

starszego magazyniera do magazynu skła­
dowego w ŻABIKOW1E, pow. Środa Wlkp., 
wykształcenie średnie lub zawodowe, zna­
jomość zagadnień obrotu towarowego.

W sprawie omówienia warunków pracy i pła-
cy, prosimy zgłaszać się osobiście. 4828-K1

Poznańskie Zakłady Naprawy Samochodów w
Foznaniu, ul. Sikorskiego 12/13 
natychmiast n/w pracowników:

zatrudnią

— tokarzy,
— spawaczy,
— ślusarzy ogólnych, ,
— mechaników samochodowych,
— blacharzy,
— kierowców z II kat. prawa jazdy,
— elektryków samochodowych,
— stolarzy,
— kowala,
— lakierników samochodowych,
— tapicerów,
— robotników do pracy w rozdzielniach 

i transporcie.
Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 

Spraw Osobowych i Szkolenia pod w/w adre-
sem, tel. 33-12-77. 4664-K1

Gospodarstwo
przyjmie 
względnie 
męcice — 
Komorniki 
Poznań.

Telefon 331-468.
Kupię okazyjnie komplet 
ną sypialnię Chippendale 
lub w stylu francuskim. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 34665g,

PI
rolne — 

pracownika,
rodzinę. Cho- 
Poznańska 5, 
62-652, powiat 

34334g
Bieliźniarka, potrzebna — 
szycie biustonoszy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34767g.

Przyjmę na dozorstwo z 
mieszkaniem, starsze mał 
żeństwo (rencistów). A- 
dręs wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34759g

W dwa lata atrakcyjny
zawód uczennice po
szkole średniej, przyjmie 
Pracownia Haftów Arty­
stycznych — po wyucze­
niu zapewniam zatrudnię 
nie — mistrz: Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garn-
carska 2/7. 34329g

Potrzebna pomoc domo­
wa do domu lekarza, 2 
osoby, 1 dziecko 3 lata. 
Zgłoszenia: Gipka, Wy­
bickiego 12 m. 5, telefon
33-37-20. 34604g

Zatrudnię pomocników 
instalacji centralnego o- 
grzewania. Zgłoszenia: Ma 
tejki 35, poniedziałek od
17—18. 34684g

bardzo dobre, mieszkanie 
utrzymanie. Poznań — 
Szczepankowo, Glebowa 
28, tel. 707-25 . 35080g

Kupno • Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 34309g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34349g.
Kupię 900 bonów PeKaO.

34826g

Sprzedam MZ-ES 250/2.
Ul. Ratajczaka 13 m. 1.

34755g

Kompletny warsztat me­
chaniczny w tym to-
karnię, strugarkę, balans, 
szlifierki elektryczne i in
ne urządzenia sprze-
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34753g
Sprzedam ciągnik Ursus 
mały, rejestrowany, z ka­
biną, sprawny. Aleksan­
der Przybył, Robakowo, 
poczta Gądkl, pow. Arem. 
_ 34312g

Sprzedam motocykl „Ztln 
dapp” KS-600. Wawrzy­
niaka 37 m. 24. 34065g
Kożuch męski welur eks 
portowy nr 54, sprzedam.
Tel. 673-901. 3482 Ig

kupię głowicę do Skody 
1000 MB. Antkowiak, ul. 
Antoniego 45a, tel. 709-24.

34258g
Sprzedam Fiata 125, rocz 
nik 1970. Tel. 455-39 (go­
dziny 12—16) lub oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 34298g.
Sprzedam samochód War­
szawa Plck-up (skrzynia 
drewniana), stan dobry. 
Wolsztyn, ul. Sienkiewi­
cza 4a. 34719g
Sprzedam Moskwicza 412, 
Skodę S-100, rok prod. 
1972. Józef Ratajczak — 
Bierzglinek, pow. Wrześ-
nia. 34763g
Syrenę 104 — sprzedam. 
Wiadomość: tel. 67-42-56, 
od 17—19. 34314g
Camping przyczepę pro­
dukcji angielskiej 4-oso- 
bową sprzedam. Luboń 
1, ul. Marchlewskiego 8, 
niedziela godz. 15—18.

35305g
Samochód Zastavę 750 — 
sprzedam. Poznań, Lu- 
beckiego 6c. 34350g
Sprzedam Volkswagena
1200, rocznik 1966. 
bry. Poznań, ul. 
ska 36a. Oglądać 
ku, godz. 15—18.

Stan do 
Grodzi- 

od wtór 
34692g

Kupię bony PeKaO na sa 
mochód. Tel, 659-89, do 
godz. 16. 33810g
Moskwicza 407, sprzedam.
Świerczewskiego 30a m. 
10, tel. 422-15, godz. 14.30

16.30. 34697g
Sprzedani pilnie samo­
chód NSU 1000C, czerwo­
ny, w bardzo dobrym sta
nie. Tel. 602-07. 34783g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Poznaniu zarudni zaraz pra­
cowników zamieszkałych na terenie Poznania 
i powiatu poznańskiego:

— kobiety przy produkcji wyrobów mro­
żonych

— pracowników przeładunkowych
— odtajaczy
— majstrów produkcji (magazynierów)
Informacji w sprawie pracy i płacy udzieli 

Dział Kadr — Poznań, ul. Druskienicka 2/4.
Dojazd autobusem nr 60, 68, 72.

Zakład nagrobkowy, za­
trudni pracowników fi­
zycznych. Zgłoszenia: Chu 
doby 14, godz. 10—12.

34681g
Przyjmę kulturalną panią 
do 5-letniej dziewczynki 
na stałe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34679g
Opiekunka dó dziecka 2- 
iętniego, dochodząca, na 
jeden rok, potrzebna. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. 
Górczyńska 38 m. 34, po
godz. 16. 34824g

Pani samotnej, inteligent
nej. średnim wieku,

DTa kobiet zatrudnionych przy wyrobach dam pracę fizyczną i kwa 
mrożonych istnieje możliwość zakwaterowa- j ^5; A.- Cl£^pl?ł' 41’2no 
nia na kwaterach prywatnych. 4817-K1 So8nowiec- Pawia

Malarzy przyjmę. Os. Rz6 | Pomoc domowa potrzeb- 
czypospolitej 46 m. 6. i na od 20 sierpnia do czte 

34640g i rech osób, w tym dwie 
.-------------------------------- --------- dziewczynki 6 i 13 lat.

Małżeństwo przyjmie do- Potrzebni do prac żniw- ' Warszawa — Grochów, 
nych — mężczyźni. Frąc- ul. Siennicka 22 m. 39 —

Praca H Nauka

zorstwo, warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — kowiak, Górtatowo, poczta Krystyna Dąbrowska. 
Grunwaldzka 19 dla 34670g Swarzędz. 34616g 1870-K2

Dnia 12 lipca 1974 r. po ciężkich cier­
pieniach zasnęła w Bogu nasza najdroż­
sza mama, teściowa, babcia i prababcia

Dnia 
droższy 
gier

WERONIKA SKRZYPCZAK
z domu Misiaczyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej 
kowie.

16 
na

bm. 
Juni-

W smutku pogrążona
rod n a

Poznań, Szamotulska 17a m. 1. 35394g

tDnia 12 lipca 1974 r. zmarła przeżyw­
szy lat 75 nasza najukochańsza matka 
i babunia

MARIANNA PILZ
z domu Wasiela

Pogrzeb odbędzie się dnia 
o godz. 9.50 na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążona 
najbliższa

15 bm.

rodzina
Poznań, Oś. Kosmonautów 9 m. 37.

35411g

+ Dnia 12 lipca 1974 r. zmarła po długiej 
• i ciężkiej chorobie ukochana matka, 
teściowa i babcia, śp.

JANINA
z domu

KLEMKE
Szpringer

Pogrzeb odbędzie się poniedziałek,
dnia 15 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu 
junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

ES
35406g

Okazja — meble kuchen­
ne, piekarnik gazowy o- 
raz odzież 1 obuwie uży­
wane, tanio sprzedam. I 
Adres: Grunwaldzka 66 ■ 
m. 4. 34805g
Pilnie sprzedam Zetor 
25A, stan bardzo dobry. 
Władysław Szajek, Szew 
ce 64, pow. Nowy Tomyśl. 

34804g
Sprzedam grys biały, ró­
żowy, czarny, porcelanę, 
tłuczki, wapno. Głogow­
ska 99 m. 4. 34789g
Sprzedam motocykl Ma- 
etchles 350 — Sport w 
idealnym stanie. Wawrzy
niaka 29 m. 2. 35301g
Gerbera — sadzonki po­
chodzenia holenderskie­
go. nowości — sprzedam. 
Ogrodnictwo — Grzybów 
skl. Ludna 8, 05-710 Mila-
nówek koło 
Tel. 58-35-48.

Warszawy.
1859-K2

Sprzedam namiot Sopot 
5 za połowę ceny. Oglą­
dać Puszczykówko, Swier
kowa 1. 35196g

I Sprzedam sadzonki goź­
dzików do ukorzenienia 
(Import — Holandia 1974). 
Oferty „Prasa", Grunwal 
dzka 19 dla 35201g.
Sprzedam dywan wy-
kładzina podłogowa prod. 
RFN 2 m. szer. dług. 10
m. tel. 67-42-53. 35172g

0 Samochody
Sprzedam okazyjnie Fia­
ta - Monte Carlo, z silni­
kiem 16000. Tel. 660-172.

34980g
Chevroleta tanio sprze- 
da-m. Osiedle Wielkiego 
Października 7 „i” m. 87. 

34239g
Sprzedam Moskwicza 407. 
Tel. 32-06-52, od godz. 16. 

34700g

13 lipca 1974 r. zmarł nasz naj- 
mąż, ojciec, brat, wujek i szwa-

JAN MALINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 14.15 na cmentarzu
W smutku pogrążeni 

żona,

dnia 16 bm.
na Junikowie.

córka, syn
oraz rodzina

Poznań, Różana 5 m. 6. 35419g

tDnia 11 lipca 1974 r. zginął śmiercią 
tragiczną w wieku lat' 34, mój naj­
ukochańszy mąż, ojciec, syn, brat- szwa­

gier i wujek, śp.

ALEKSANDER KARGE
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. 

o godz. 13.20, na Junikowie. ■

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, Kochanowskiego 23 m. 1.
35414g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 13 lipca 1974 r. zmarł nasz

chany mąż, ojciec, teść, dziadek i 
dziadek, przeżywszy lat 85, śp.

JÓZEF SZOFER

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 
o godz. 12.30 na Junikowie.

W smutku pogrążona

uko- 
pra-

bm.

żona z rodziną

Poznań, Szamarzewskiego 34 m. 8.
35423g

Sprzedam Fiata 125p 1300. 
Bułgarska 108a m.,6. Oglą 
dać od godz. 16. 34111g
Sprzedam Skodę - Octa- 
vię Super. Dąbrowskiego
219. 34784g
Kupię samochód ciężaro­
wy marki Star. Poznań, 
Górczyńska 13, 34834g
Sprzedani Syrenę 104, rok 
1972, stan bardzo dobry. 
Poznań, ul. Grunwaldzka
146a. 35116g

UWAGA, MIESZKAŃCY CZARNKOWA!

POD A JE DO
w Czarnkowie

PROWADZI ZAKŁAD USŁUGOWY
BRANŻY ZŁOTNICZO-ZEGARMISTRZOWSKIEJ
Zakład świadczy usługi dla ludności

a k r e s i e :W Z

SPÓŁDZIELNIA 
w Poznaniu,

PRACY „JUWELIA” 
plac Wolności nr 5

WIADOMOŚCI, że
przy ulicy Kościuszki 22

S PRZEROBU ZŁOTA
e NAPRAW JUBILERSKICH
G oraz NAPRAW ZEGARKÓW 

i ZEGARÓW.
SPÓŁDZIELNIA GWARANTUJE SZYBKIE WY­
KONANIE USŁUGI oraz FACHOWĄ OBSŁUGĘ. 

4705-K1

Poszukuję małego poko­
ju (może być suterena), 
na pracownię z jedną 
maszyną w dzielnicy 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3485 Ig.

Pokój, studentowi AM — 
wynajmę. Tel. 67-16-22.

34818g

Student pracujący, pilnie 
poszukuje samodzielnego 
pokoju. Oferty: J. Poko­
ra, Poranek 13b m. 10.

34287g
Przyjmę panienkę na po­
kój. Ul. Tęczowa 28.

3471Ig

SPÓŁDZIELNIA PRACY

MASZYNY LICZĄCE
elektroniczne, czterodziałaniowe

oraz SUMATORY
ze źródeł państwowych 

uspołecznionych lub prywatnych. 
Oferty: „Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 1568-K2

Kupię ciągnik Ursus — 
sprzedam Stara 25, wy­
wrotkę lub zamienię na 
ciągnik. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34340g

Sprzedani Warszawę 223
Grodziska 23a. 34274g

Sprzedam samochód Wart 
burg typ 312, stan bar­
dzo dobry. Sikorskiego 
30 m. 10, oglądać godz. 
9—14. _ 35381g

Sprzedam Skodę 1000 MB 
rocznik 1969 Poznań, Dę-
bowa 45 m. 9. 35135g

Uwaga kierowcy Syren! 
Zakładam dźwignie bie­
gów w podłodze. War­
sztat Mechaniczny Przeź 
mierowo ul. Folwarczna 
1 (koniec ulicy Dąbrow­
skiego). Gwarancja za­
pewniona. 35262g

@ Lokale
Przedsiębiorstwo Pań-
stwowe wynajmie na o- 
kres lat 2 do 3 pokój o 
powierzchni 20—30 m! z 
przeznaczeniem na po/nie 
szczenię biurowe. Pokój 
z telefonem — dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla
34694g. 34694g

Małżeństwo (wykształce­
nie wyższe i średnie) z 
4-letnią córką wynajmie 
pokój z c.o. w Poznaniu, 
Puszczykowię lub Kie-
krzu od września br.
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 34786g,

Zamienię M-3. M-l od­
dzielne — na jedno 3—4- 
pokojowe, może być wil­
lowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34678g

Przetargi
Zakłady Rowerowe „Predom - Romet” Poznań, 
ul. Serbska 7 — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót wyburzeniowych, polegają­
cych na rozbiórce budynków mieszkalnych., 
garażowo - warsztatowych oraz parkanów.

Termin rozpoczęcia robót: 29. VII 1974 r.
Termin zakończenia robót: 31. VIII 1974 r.
Ślepe kosztorysy można odebrać w Dziale 

Inwestycji w siedzibie Zakładów, pok. 63, w 
godz. od 7 do 15.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie Zakładów, w terminie 
do 10 dni od daty ukazania się niniejszego 
przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Zakładów, 
w dniu 27. VII 1974 r. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyn. 4797-K1

Zjednoczone Zespoły Gospodarcze Zakład

Kawalerkę lub większe — 
kupię, wydzierżawię na 
dłuższy okres. Oferty z 
warunkami „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 34279g.

Odkupię, wydzierżawię po 
mieszczenie na warsztat 
mechaniczny. Oferty „Pra 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
34282g.

Kawalerkę (pokój), kupię 
do 100 tys. zł. Oferty — 
.,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34674g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu. Jani 
szewskiego 17, poprzeczna 
Buczka — Swierczewo.

34320g
Panienkę pracującą — 
pizyjmę na pokój 2-oso- 
bowy. Kordeckiego 57.
____  34608g

M-3, telefonem, oddam w 
dzierżawę na pół roku. 
Tel. 673-396, 34643g

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, pilnie poszukuje 
nieumeblowanego poko­
ju. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 34682g.
Inżynier poszukuje poko 
ju, najchętniej w śród­
mieściu. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 33976g
Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35050g.

O Nieruchomości

Produkcji Narzędzi i Urządzeń Technicznych, 
w Poznaniu, ul. św. Wawrzyńca 28 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót remontowych dachu, pole­
gających na wymianie dachówek oraz ry­
nien w budynku przy ul. Kramarskiej 2.

Termin wykonania robót do 30 września 
1974 roku.

Szczegółowe informacje można otrzymać w 
Zakładzie przy ul. Wawrzyńca 28, w godz; od 
8—15, tel. 432-25.

Oferty w. zalakowanych kopertach należy 
składać w Sekretariacie Zakładu, w terminie 
do 10 dni od daty ukazania się niniejszego prze- 

I targu, względnie nadesłać pocztą.
Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Zakładu

następnego dnia, po upływie terminu ich skła­
dania o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe- spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. 4G67-K1

Sprzedam działkę 360 m’ 
z domkiem mieszkalnym, 
2 pokoje, powierzchnia 
34 m*, ogród owocowy na 
Osiedlu Warszawskim, . ce 
na 90.000,— z meblami 
110.000,—. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 34232g

Kuplę dom jednorodzin­
ny w stanie surowym lub 
rozpoczętą budową — Po­
znaniu lub Śremie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34211g.

Z powodu choroby, odstą 
pię piekarnię w śródmie 
ściu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 34207g.

Sprzedam komfortową

Kuplę dom jednorodzin­
ny, duży, z wygodami, na 
trasie Złotniki, Suchy i 
Las, Piątkowo. Adres — ' 
wskaże „Prasa”, Grun- j 
waldzka 19 dla 34216g.

willę jednorodzinną, ga­
rażem w mieście nadgra­
nicznym »Gubinie. Możli­
wość dochodowej eksplo­
atacji. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34790g.

W dniu 12 lipca 1974 r. zmarła nagle 
ceniona, długoletnia, emerytowana na­
uczycielka Technikum Energetycznego 
im. A. Zawadzkiego w Poznaniu >

JANINA KOTOWSKA
przyjaciel młodzieży i wzorowa koleżan­
ka. Rozstajemy się z człowiekiem prawym 
i kochanym, którego świetlaną pamięć za­
chowamy w naszych sercach.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 15 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu 
junikowskim.

Dyrekcja — Rada Pedagogiczna — ZNP 
Administracja. Komitet Rodzicielski 

i młodzież Technikum Energetycznego 
im. A. Zawadzkiego w Poznaniu.

35421g ‘

I Bliski Grunwald — pięk- 
j ne położenie, cisza, zieleń 

— nową luksusową willę 
jednorodzinną, wolnosto­
jącą, 5-pokojową z ogro­
dem. garażem sprzedam 
z powodu wyjazdu poważ 
nemu reflektantowi. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34O57g.

Kupię dom jednorodzin­
ny, pół bliźniaczego w 
Poznaniu lub Lesznie. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 34267g.
Sprzedam dom blisko Po 
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34261g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny w bardzo dob­
rym stanie oraz budynek 
gospodarczy cały podpiw 
niczony, 600 m! ogrodu 
przy komunikacji miej­
skiej Poznań. Luboń 4. 
ul. Ratajczaka 6, Uszak. 

34666g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem, wa­
runek mieszkanie. Poz­
nań — An»oninek. ul.
Swantibora 29. 34720g

Sprzedam nowy dom z 
garażem Dąbrowskiego k 
283. 34734g

Sprzedam domek z ogro­
dem w Poznaniu. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka x19 dla 34650g.
Sprzedam bardzo dużą 
działkę budowlaną w
Złotnikach, tel. 
godz. 16—18.

Różne

657-03.
34688g

Spawacze! Poszukuję wy 
konawcy na budowę 
szklarni 12X50. Oferty z 
terminem wykonania, ce 
ną pod adresem: Po­
znań, Kasztelańska 69, te
lefon 679-255. 34251g
Garaż w centrum zamie­
nię na Winogrady. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34823g.
Oddam w dzierżawę ga-
raź
ogrzewany

dwustanowiskoWy,
kanałem,

Grodziska 26 m. 3. 
34324g

Naprawa lodówek, tele­
fon 33-16-07. 33829g

Cl Matrymonialne
Rozwiedziona, . dwoje du­
żych dzieci, niezależna, 
niebrzydka, wykształce­
nie średnie, piękne mie­
szkanie w Poznaniu, po­
zna pana samotnego do 
lat 50 z prowincji niewy-
kluczone. 
nialny.

Cel matrymo-
Tylko

oferty „Prasa”
dzka 19 dla 34306g.

poważne 
Grunwal

Kawaler posiadający gos­
podarstwo rolne pozna 
pannę do lat 25. materiał 
nie niezależną, szczunła 
średniego wzrostu. Cel 
matrymonialny. Ofertv 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36612g.
Kawaler lat 29. nosiada- 
jacy gotówkę poślubi pa- 
nia z gospodarstwem roi 
nym. Poważne oferty 
„Prpc-” Grunwaldzka 19 
dla 34797g.



Technika życia godziwego

Urlop po polsku
^prawdzie nawet małe 

dzieci od dawna wie­
dzą, że takiej pory ro­

ku jak lato w Polsce w ogóle 
nie ma, jednakże działacze kul 
tury fizycznej, wczasów i wy­
poczynku przecinają w tym 
czasie wstęgę sezonu turystycz 
nego, widocznie więc lato jest. 

Pojawia się nieoczekiwanie. 
Dziennikarze proklamują na 
ten czas kanikułę, że niby te 
czerwce, lipce i sierpnie to 
sezon ogórkowy, martwy, le­
niwie wypoczywający. Nic po­
dobnego, proszę tylko udać się 
na dworce i popatrzeć, jak lu 
dzie wsiadają do pociągu. W te 
dy ujrzycie, ile siły i prężnoś­
ci jest w narodzie, co za zdu­
miewająca energia kryje się 
w zwiotczałych mięśniach: pę 
kają szwy, szyby i żebra.

I to ma być martwy sezon? 
Kraj się ożywia, walczy, wę­
druje, ratownicy górscy, mor­
scy i nijacy mają pełne ręce 
roboty. W górach pojawiają 
się groźne żmije; w lasach tru 
jące grzyby; GOPR apeluje do 
turystów, aby zabierali z sobą 
w góry własne antidotum 
przeciwko różnym gadom. 
Oczywiście, turyści zabiorą i 
to niejedną butelkę.

Często ciężar bagażu prze­
kracza ich własny, naturalny 
ciężar. Cóż, ile ludzi, tyle 
szkół wypoczynku. W gruncie 
rzeczy życie nasze składa się z 
marzeń q urlopie i rozpamię­
tywania wrażeń po urlopie.

W środku jest rozczarowa­
nie. Zderzenie marzeń z rze­
czywistością przynosi zwykle 
kieskę.

Safanduła, i fajtłapa, które­
mu marzy się na wczasach karie 
ra Casanowy, wraca stamtąd 
przeważnie ośmieszony. Niewy 
żyta panna, która jedzie na 
urlop z nadzieją zrekompenso 
wania sobie całorocznej pow­
ściągliwości, wraca najczęściej 
na tarczy. Człowiek rzeczywiś 
cle zmęczony w ogóle nie ma 
po Co wyjeżdżać, chyba że 
chce sobie przywieźć z Buł­
garii futro ‘ lub z Nowego Targu 
serdak.

Zgodnie z przepisami bhp 
urlop usiłuję utożsamiać z pet 
nią wypoczynku. W tym celu 
zawieszam pióro na kołku i 
powierzam siebie FWP. Proszę 
zwykle o skierowanie do ja­
kiejś popularnej miejscowością 
tak bardzo popularnej, że 
wszyscy przezornie obawiają 
się tam jechać, w konsekwen­
cji czego jest ona zupełnie pus 
ta, cicha i spokojna. Postawę 
na okres urlopu przyjmuję ła­
godną, dobroduszną i wyrozu­
miałą aż do granic lekkomyśl 
ności. Nigdzie nie interweniu­
ję, nie składam reklamacji, nie 
narzekam, nie toczę bojów o 
grajdołki. Lepiej być zawsze 
powyżej poziomu. Piaskiem w 
oczy nie sypią.

W biurze kierownika domu 
wypoczynkowego toczą się z 
reguły wstępne boje o pokoje 
jednoosobowe z łazienką i wi­
dokiem na morze. Co najcie­
kawsze — w domach tych wca 
le nie ma łazienek i pokojów 
jednoosobowych^ nie mówiąc 
o widoku na morze. Na twa­
rzach ludzi maluje się rozcza­
rowanie. Przyczyna chyba tkwi

Cel uświęca 
środki

imagiUag
WIERSZAMI

Terry Willis, właściciel firmy 
w hrabstwie Sussex (W>el- 
ka Brytania) sprzedał nie 

dawno 52 sztuki bydła rasy Błon 
de d’Aguitaine pewnemu przed­
siębiorstwu rolniczemu w Kana­
dzie, za okrągłą sumę 2 min fun 
tów. Ten rekordowy kontrakt (po 
około 38 tys. funtów za sztukę) 
doszedł do skutku dzięki kampa­
nii reklamowej, z której wynika­
ło, że bydło tej rasy odznacza

DIAGRAM NR 87
L. Knotek, 1943 r.

Pod red. Z. Kozłowskiego

MAT W PIĘCIU POSUNIĘCIACH
Zadania, w których na sza­

chownicy znajduje się najwyżej 
7 bierek, to miniatury. Autor 
przygotowujący kompozycje z ma 
łą liczba figur musi rozwiązać 
rozliczne problemy, a także u- 
względnić bogata teorie gry koń 
cowej. Wiele miniatur ułożyli pro- 
blemiści czescy. Należy do nich 
również autor przedstawionego 
dzisiaj zadania.

Rozwiązanie zadania podajemy 
niżej. Życzymy przyjemnej roz­
rywki!

Rozwiązanie zadania (p. diagram 
nr 87): l.c6 K:a6 2.c + Kb5, 3.Kb3 
b6 4.c8S! Ka6 5.W:b6X 1. ...Kb6 
2.cb7 + Kc8 3.Wd8! Kc6 4.b8G! Kb6 
5.Wd6X albo 3. ...K:d8 4.b8H + Kd7 
5.Hc8X. 2. ...Ka7 3.Ga5 Ka8
4.Wd8 + Ka7 5.Wa8X. Ładne rozwia 
zanie.

Nagrody wyślemy pocztą.

IKAR, Zgadywanka historyczna

Kto to zrobił?ATA, 
GEM, 
LOK. 
RAZ,
TAK,

ADAM, 
ARAR, 
KAMA, 
LEWA, 
POZA,

KRZYŻÓWKA NR 27

ATAK, ATAR,

AAR, 
AZA, 
GRA, 
MAK, 
RUM, 
TIK, 

WAN,

AKA, 
ERG, 
KAT, 
MAT, 
SAK, 
TOM, 
WAR,

ASP, ARA, 
ETA, GAZ, 
KOK, K?OT, 
NIT, PAT, 
SOK, TAG,

TUR, WAG, 
ZAN, ZEW, ZRA.

KRAM, KRUK. KURA, 
OCET, OKAP, PORA. 
SAKE SMAK, SMAR.

Wyrazy 3-literowe:

w tym, że większość osób w 
naszym kraju posiada w domu 
o wiele lepsze warunki miesz 
kaniowe niż na urlopie. W cza 
sy są więc dla nich degradacją 
w sensie standardu. Funkcjo­
nariusze FWP nie mogą tego 
pojąć, choć to takie proste. 
Tak więc na samym wstępie 
między wczasowiczami a pra­
cownikami FWP zaczyna się 
konflikt, który tylko pogoda 
potrafi załagodzić. Można so­
bie icyobrazić, co się dzieje, 
gdy pogody nie ma.

Na temat wczasów krążą nie 
samowite legendy. Jedna z 
nich głosi, że ci, którzy potra­
fią dobrze pracować, nie potrą 
fią wypoczywać. Po prostu 
brak wprawy. W takim razie 
— jak wynika z obserwacji — 
jesteśmy bardzo pracowitym 
ludem. Jeszcze gorzej przedsta 
wia się sprawa z samymi pra 
coionikami FWP. Ludzi ci prze 
żywają na wczasach istny dra 
mat. Kiedy inni wypoczywają, 
oni muszą pracować. Wtedy 
łatwo o frustrację. Starają się 
więc rytm swej pracy zsyn- 
chronizoioać z rytmem wypo­
czynku. Z czasem dochodzą do 
takiej, wPrawy, że trudno od­
różnić personel od wczasowi­
czów. Jedynym znakiem roz­
poznawczym jest chyba to, że 
są lepiej opaleni, odżywieni i 
wypoczęci.

W pewnej stołówce domu 
wczasowego obserwowałem, 
jak jedna kelnerka obsługiwa 
la salę na 300 osób. Z prostej 
ciekawości spytałem kierowni 
ka, czy nie ma przypadkiem 
więcej kelnerek. — Panie — 
odrzekł kierownik — oczywiś­
cie, że mam, lecz przy ładnej 
pogodzie nawet traktorem ich 
z plaży nie ściągnie.
'Jak to dobrze, że choć po­
goda jest u nas przeważnie 
deszczowa.

KAROL BADZIAKs’ę. wprost „królicza płodnością ’. 
Firma kanadyjska, w której zre­
sztą T. Willis ma 10 procent u- 
aziałów, zamierza wykorzystać za 
kupione bydło do poprawy wy­
ników prbdukcyjnych swoich siad. 
Czy im się to uda? Specjaliści 
wyrażają obawy. Nikt natomiast 
nie ma wątpliwości, iż Ter-7 
Wiliis ma głowę do interesów, 
gdyż on sam rzeczone stadko 
nabył za 120 tys. funtów, tracąc 
tylko na kampanię reklamową... 
Wkrótce na rynku brytyjskim 

ma znaleźć się nowy mo­
del sedesu, zastępujący 

dotychczasowy, który zda­
niem użytkowników, jest niewy­
godny. Do opracowania rnodeiu 
zabrano się z pełnym rozmachem, 
skompletowano nawet zespól 
ekspertów instytutu ergonomii 
uniwersystetu Loughborough w 
hrabstwie Leicester Przeprowa­
dzono także szeroki sondaż w 
społeczeństwie, notując skrzętnie 
wszelkie uwagi. Ekspertom uda­
ło się także skompletować 200 o- 
chotników, których zadaniem bę­
dzie poddanie prototypu pró-

JAN MOLIK

Jan Kobuszewski

- Wstydziłabyś się siedzieć tu 
tak sexy, podcżas kiedy na świę­
cie ludzie głodują i żyją w slum­

sach!

Rozwiązanie zgadywanki
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Zycie znów pulsuje na islan­
dzkiej Wyspie Heymney 
nawiedzonej w styczniu u- 

biegłego roku przez silne trzęsie­
nie ziemi i wybuch wulkanu. Dań 
ska prasa, pisząc o odradzają­
cym się życiu na wyspie, powra­
ca do tamtych pełnych grozy dni, 
nie pozbawionych jak się okazu­
je momentów humorystycznych. 
Otóż w czasie ewakuacji ludno­
ści i dobytku wynikł także pro­
blem fabrania z wyspy 357 - 
zdaniem miejscowego urzędu 
skcbowego — owiec. Jednak kie 
dy helikoptery zabrały już tę 
liczbę zwierząt okazało się, że na 
lądowisku czeka jeszcze około 

ć.00 sztuk. Owce oczywiście za­
brano, natomiast ich właściciel, 
zaoytany o przyczynę cudowne­
go rozmnożenia owiec, odpowie 
dział z rozbrajającą szczerością: 
- U nas obowiązuje zasada, że 
urzędowi podoje się tylko trze­
cią część posiadanych stad.

Oczywiście tym/razem nie oby 
lo się bez zapłacenia pewnej 
kwoty... tytułem podatku wy- 
ównawczego.

/e nie każdy sposób zasila­
nia kiesy jest dobry, prze- 

““ konali się piłkarze lokalnej 
drużyny z Gravesent (Wielka Bry 
tania), którzy za grę przez 20 
minut na golasa ukarani zostali 
grzywną w wysokości 50 funtów. 
O tym, iż wpływy z tego meczu 
ównież były niewysokie świad­

czy komentarz sekretarza klubu 
którv fakt ten skwitował następu­
jąco; - Teraz to już naprawdę 
jesteśmy „golcami”, (zb)

Humor

wakacyjny

- V/ żadnym przypadku „sztucz­
nego” oddychania. Mói mąż nie 

lubi namiastek!

Tego lata parasol należy nosić 
i przy pogodzie.

PILOT, PONCZ, SAARA, TO-
WOT.

Wyrazy 4-literowe: 
AŁUN, ARAB, ARAM,

Litery z kratek ponumero­
wanych w prawym dolnym 
rogu należy uporządkować we­
dług szyfru i odczytać hasło, 
które wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie całego zadania.

Szyfr: 1 — 2 — 3, 1 — 4 — 
5 — 6 — 3, 7 — 8 — 6 — 3 — 
9 — 10, 1.1—4 — 12 — 6 — 13 
— 14, 15, 8 — 6 — 3 — 9—10.

Ułożył Wł. FIRLIK
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 26
Prawidłowe rozwiązanie krzy 

żówki nr 26 winno brzmieć: 
„Boy Żeleński’’.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: To­
masz Stryczyński — ul. Nie-

Czyny bywają czasem niecne. 
Z tych przedstawionych tutaj, 
każdy zasługuje na potępienie. 
Przypomnijmy sobie kto dopu­
ścił się tych czynów: 1. Kazał 
spalić Bibliotekę Aleksandryjską? 
2. Dokonał zamachu na pierw­
szego prezydenta Polski? 3. Po­
zwolił spalić Jana Husa? 4. Za­
bił Jędrzeja Wapowskiego? 5 . 
Wymordował podczas uczty zapro 
szonych książąt słowiańskich (X 
w.)? 6. Zdradziwszy kraj, przy­
czynił się do najazdu Szwedów 

■ na Polskę? 7. Polecił zburzyć 
Mediolan w XII w.? 8. Zdradził 
na'ód norweski, stając na czele 
prohitlerowskiego rządu? 9. Roz 
kazał przykuć Waleriana Łuka­
sińskiego do armaty? 10. Pod­
palił świątynię w Efezie?

- Dziś cudowna kąpiel!

- Jeśli kryzys paliwowy pogłębi 
się będziemy musie!! nauczyć się 

żeglować!

Bez podpisu


